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i Norymberdze.) W  F a  r j  A a  Księgarnia Luzemburgsaa 3 rue acs Grands Augustins i So- 

ciete Matuelle de Publicite A. L o r e t t e ,  direjteur. Rue Csumaran 01.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za c z e r w i e c :
W  i_iioj.suu  . . . .  1  z.łr. S O  ct.
z przesełką poc n g-

w ą  w A abtry i . - *  złr- — cl.
w cesarstw l «  o le -

m ie c k t e m  f t złr. 50 ct.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, przyjmować będziemy pre­
numeratę przez czas sezonu także na ty­
dzień, dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty­
godni — obliczając tydzień po 50 ct. wa

W Administracyi Nowej Reformy są do 
nabycia •

0 nowych poglądach na historyę pol­
ską przez prof. dra Augusta S o k o ł o w ­
s k i e g o  (odbitka z N. Reformy) cena 
50 ct.

Bracia Lerche komedya Adama A s n y ­
ka — cena 75 ct.

Uermanizacy-d.

S m utne  wieści z zaboru prusk iego  p rzesta ł; 
być dla nas nowością. O dbieram y je  tak  często 
i tak w yraźnie w idzim y w zm agające się złe, iż 
do stosunków  w W ielkopolsce p rzestano  stosow ać 
wresacie- owo u ln b u n u  „g o rz jj być nie m o ie “ , 
a natom iast w przew idyw aniu, iż ju tro  może być 
gorzej i o wiele gorzej, n iż dzisiaj, każdy z nas 
z trw ogą bierze do ręk i list, iub dziennik  z Po- 
zrfania, nie wiedząc, czy nie w yczytam y w n im  
znowu jak ie jś  p rzygnęb iające j wiadom ości

S przedaw anie doi rządowi, k tó ry  osadza na 
n ich  kolonistów  n iem ieck ich , weszło tam  ju ż  tak 
d tlece  w zwyczaj, iż dziennikarstw o tam tejsze no­
tu jąc te fakta, nie dodaje do n ich  naw et kom en­
tarzy. Do tylu rozczarow ań przybyło nam  znow u 
jedno , k tóre trudu ie i od innycL  przeboleć, bo 
przekonaliśm y się, że g łos opinii publicznej n ie  
trafił do serca tych, którzy ra tu jąc  ostatk i z ru j­
now anego m ien ia , skw apliw ie chw ytają grosz z 
pogardą przez P rusaka rzucony, nie p róbując na­
w et, czy nie uda im się przeczekać najcięższych 
czasów i dochować spuścizny  do lepszej chw ili 
w przyszłości. Powoli osw aja się naród z myślą, 
że cały ten  obszar w ielkopolskiej z em i, który 
kom isja  kolonizacyjna objęła z góry sw ym  pla­
nem , to  placów ka dla nas stracona i że trag icz­
ny ten  proces będzie odbywać się uadal w edług 
nieubłagany ah ekonom icznych praw ideł, k tórych  
nie zdoła zakląć żaden g łos patryotyzinu, an i jęk  
rozpaczy. A le patrząc n a  ten  straszny  upadek

większej w łasności ziem skiej, pocieszam y się j e ­
szcze myślą, że uaw et pu zupełnem  jej z: iknięciu 
.pozostanie tam  ów ch łop  poznańsk i, n.o mający 
Bobie rów nego n a  całym  obszarze dawnej R ze­
czypospolitej, patryotyczuy i ośw iecony, z którym  
walka będzie trudn ie jszą , niż z potom kam i h is to ­
rycznych  rodów, zachw alającym i N iem com  p rze­
znaczone n a  sprzedaż m ajątki. P rzez d ługie lata 
w ierzyliśm y, że gdyby  w łościan in  ten  s trac ił 
wszelkie in n e  oparcie, znajdzie on zaw sze sp rzy ­
m ierzeńca w duchow ieństw ie polakiem  i że w y­
staw iony  n a  ty ie zgubnych w pływ ów  i ty le zgub- 
niejszych jeszcze pokus, potrafi im się oprzeć, 
bo dopóki kościół katolicki uie zostanie w ydanym  
n a  łup  germ an izaey i,' dopóty i on  nie zapom ni, 
że je s t P o lak iem .

G dy w roku przeszłym  dzisiejszy arcybiskup 
g n ieźn ieńsk i zgodził się na zaprow adzenie języka 
niem ieckiego przy nauce reiig ii w gim nazyach, 
pow stała po raz p ierw szy obawa, czy i z toj s tro ­
ny n ie zagraża nam  n ieprzew idyw ane daw niej 
n iebezpieczeństw o. O baw a ta  w ydała się może 
nieco przesadną, gdy ks. D inder ośw iadczył, żo 
uczyni wszystko, co będzie w jego mocy, ażeby 
zachować język polski p rzynajm nie j w szkole ludo­
wej. W krótce zaszły atoli wypadki, które pozwalały 
się dom yślać, że i pod tym  względem nie m ożna m iec 
pewności. M .ędzy arcybiskupem  a pew ną częścią 
duchow ieństw a polskiego, zapanow ało w idoczne 
nieporozum ienie, a wszstkie okoliczności zdaw ały 
się wskazywać, że powodem  tego nieporozum ie­
n ia  je s t kw esty a lęzyka wykładowego przy udzie­
laniu dziatw ie szkolnej nauki reiigii.

F ó ł roku tem u otrzym ało duchow ieństw o p o ­
znańsk ie  od swego zw ierzchnika polecenie, by 
starało  się o odzyskanie zapew nionego mu usta­
wą praw a nadzoru nad nauką reiig ii w szkole. 
Ku n iem ałem u dla nieobeznanych z tam tejsze mi 
stosunkam i zdziw ieniu dow iedziano się wkrótce, 
iż kilku dziekanów  w ręczyło  arcybiskupow i adres 
w k tórym  w ym aw iająe się od sp e łn ien ia  rozkazu, 
podało za powód, iż w obecnych w arunkach  wy­
konyw anie takiego nadzoru zaszkodziłoby tylko 
pow adze duchow ieństw a. Już  wówczas nasuw ało 
się  podejrzenie, że księża polscy sprzeciw ili s ię  
arcybiskupow i dlatego, bo przew idyw ali, iż obej 
mując nadzór na nauką reiigii, będą osłaniali m i­
m ow olnie nadużyw anie je j do germ anizacyjnych  
celów. P odejrzen ie to nabrało mocy, gdy jeden  
z owych księży, ks. C hw aliszew ski został ukara 
ny przez a rcyb iskupa u tra ty  urzędu. Dzić sp ra ­
wa się w yjaśniła. Społeczeństw o w ielkopolskie 
wie już  od dui kilku, że duchow ny, spełniający 
ściśle rozkaz b iskupa i obejm ujący kierow nictw o, 
musi wyrzec się używ ania w szkole ojczystej m o ­
wy i rów nie do uczniów , jak  i do nauczycieli 
przem aw iać tylko po niem iecku. Jeżeli pod tym  
w zględem  istn ia ły  jak ieś wątpliwości, m usiały  one 
ustąpić po og łoszen iu  w pism ach poznańskich  
dw óch reskryptów  rejencyi bydgoskiej.

D w óch proboszczów  katolickich udało się do 
tej re jency i z prośbą o przyznanie im  prawa 
nadzoru. Je d e n  z n ich  otrzym ał odpow iedź od­
m owną. D rugiem u przyznano to, czego żądał. 
R ejencya uznała jednak  za stosow ne uw iadom ić 
go w sw em  piśm ie w yraźnie, iż czyni to dlatego, 
bo jest przekonaną, że zastosuje się do w szystkich 
przep isów  dotyczących języka.

Położenie księży po lsk ich  w P oznańsk ich  wobec

tak ich  w arunków  wym aga niezw ykłych charak te­
rów. Czują oni, że gdy m łode pokolenie naw et 
z ich uat słyszeć będzie mowę niem iecką, obro­
na narodow ości stau ie  się jeszcze tru d n ie jszą . 
P atryo tyzm  każe im raczej un ikać szkoły, uiź 
przyk-iadać ręk i do germ anizaeyi, atoli opór taki 
sprow adza karę kościelną. Jeże li arcybiskup w o- 
sła tn ic j chw ili nie zm ien i pow ziętego zdania, n a ­
leży być przygotow anym  na o rlak au e  następstw a; 
do porozbiorew ych naszych dziejów przybędzie 
now a sm u tn a  karta.

Mowa posJa Rutowskiego.
( Wypowiedziana na posiedzeniu Rady państwa 
z dni 30 maja podczas ogólnej rozprawy nad 

opodatkowaniem spirytusu).

W ysok i I z b o ! Ogólny in te res, jaki w zbudziły 
obrady nad tą ustawą w Izb ie i kom isyach, je s t 
najlepszym  dowodem , że idzie tu  o ustbw ę fi- 
uansow ą pierw szorzędnej doniosłości dla ekono­
m icznych stosunków  w całem państw ie. Idzie  tu  
o przedsięw zięcie na polu skarbow ości, które w o- 
góle naieży do najw ażniejszych , nad  jakieini 
w tej Izbie od początku ery konsty tucyjnej ob ra­
dowano.

N ie należy się dziwić, iż tak ważno p rzedsię­
w zięcia bywają zazwyczaj trudnem i W tem  p ań ­
stw ie o tak różnorodnym  składzie, napotykam y 
tak rozm aite stosunki, iż n iepodobieństw em , a 
przynajm niej tru d n ą  je s t rzeczą wydać ustaw ę, 
któraby ze wszech m iar by ła sp raw ied liw ą W iel­
kiej potrzeba rozw agi i w ielk ich  przygotow ań, 
ażeby w takim  razie stw orzyć arcydzieło.

U staw a, k tórą m am y przed sobą, nie je s t a r­
cydziełem . W  A ustry i pow stało  k ilka typów  go ■ 
rzelni, k ilka typów tego w ażnego rolniczego p rze ­
m ysłu, a ustaw a, mająca być spi aw iedliw ą dia 
każdego, pow innaby je  w szystkie uwzględnić. 
M amy tak zw ane gorzeln ie rolnicze, k tóre były 
niem i w istocie, mam y drobne to c o łk o w ę  go 
rzelm e w łościańskie, a wreszcie “ is tn ie je  także 
wielki przem ysł fabryczny jako sam oistna gałęź. 
D otychczas dążono zawsze do stw orzen ia norm  
podatkow ych odpow iednich  dla tych w szystkich 
typów. N ie było to jedn ..k  stosow nem  ze w zglę­
du n a  fabryczny przem ysł gorzelany, który w ro z ­
woju gorzeln ictw a w A ustry i coraz większą uzy­
skuje przew agę.

N ie chcę tu  m ówić ze w szystkiem i szczegółam i 
o tak  obszernym  tem acie, jaki nam  nabtręczają 
gorzelnie rolnicze jako  pom ocnicza gałęź p rzem y ­
słu N ik t zresztą uie żądał odjęcia przem ysłow i fa­
brycznem u w arunków  bytu. J a  i moi przyjaciele 
dalecy jesteśm y  od tego. Chcem y żyć i in n y m  żyć 
pozw alam y, chcem y pozostaw ić tym  w szystkim  u- 
p raw uionym  typom  m ożność rozw oju ; chcem y, 
ażeby jednem u rodzajowi gorzelnictw a, a m ianow i­
cie tem u, k tó ry  istn ieje  jako niesam odzielny, 
jako pom ocniczy przem ysł, nie odbierano w a ru n ­
ków oytu, jak  rów nież żądam y, żeby nie tłu m io ­
no drobnych  gorzelni ro ln iczych dla pozostaw ie­
n ia wolnego pola w ielkiem u fabrycznem u p rze­
mysłowi, To było dla nas m yślą przew odnią.

N ie  będę się rozw odził nad liistoryą ostatniego 
rząlow ego projektu . W iadom o, że już osia tu ie

nowelle ustaw y z r. 1878 i 1884 zaprow adzono 
n a  życzenie W ęgier.

W ęgierskim  w łaścicielom  gorzelni fabrycznych  
zależy n a  tem , ażeby ile m ożności ograniczyć 
ustaw am i gorzeln ie rolnicze, k tóre powstając na 
n a tu ra ln y ch  zdrow ych podstaw ach m ają dosyć 
siły do w spółzaw odnictw a. Ju ż  ustaw a z r. 1884 
zdradza dostatecznie tę tendencyę. G łów nym  ce­
lem  było zakreślenie gorzelniom  rolniczym  da­
leko ciaśniejszych gran ic , n iż  te, w k tó rych  się 
one poprzednio  znajdow ały. W iększe gorzeln ie 
rolnicze ograniczono do tego s topn ia , iż m usiało 
to w płynąć na zm niejszenie upraw y ziem niaków . 
G orzelnie, które m iały p ierw ej po 100  hektoli­
trów  zacieru, ścieśniono do rozm iaru  50  hek to ­
litrów .

Ja sn ą  je s t  rzeczą, że ten  p rzem ysł pom ocniczy 
je s t  niezbędnie p o trzebnym  dla rolnictw a, zw ła­
szcza w tych k rajach , w których ziem ia nie wy­
daje innych  płodów , zużyw anycn w przem yśle 
i w których  n ie  m a innyeb  gałęzi przem ysłu  
rolniczego. Jasnem  je s t także, że p rzem ysłu  go­
rzeln ianego nic m ożna było ogran iczyć do tego 
stopnia, ażeby się  to odbiło na jego  rolniczych 
podstaw ach i ażeby przez to ograniczono chów  
i w ypas bydła, oraz produkcyę nawozu. M usiano 
zatem  staczać walkę z całem wytężeni 3m sił, za 
pomocą w szystkich p raw nych  środków , ażeby 
unicestw ić w łaściw ą te n d e n c ję  ustaw y z r. 1884, 
co się rzeczyw iście udało.

Od W ęgrów  nauczyliśm y się jednego . P ozna­
liśm y ich  m etodę przyspieszonej ferm entaey i i 
zaprow adziliśm y ją u siebie, jakkolw iek sta ło  się 
to o wiele później, niż się  stać było i ow inno. 
W ten  sposób sparaliżow ano poniekąd tendencyę  
ustaw y z r. 1884. Być może, iz poprzestanoby  
ua tem , a ustaw a z r. 1884  byłaby jeszcze przez 
wiele lat istn iała. Zaszły atoli w ypadki, n iem a- 
jące związku Z ustaw ą o podatku, które stw o­
rzyły dla fabrycznego gorzeln ictw a w W ęgrzech 
po części n iem iłą, po części fatalną naw et sy tua- 
cyę. Z powodu nieurodzaju  kukurydzy i wytwo­
rzenia się now ych stosunków  cłow ych, zm n ie j­
szających zagraniczne obszary zbytu , m usiał 
zm niejszyć się oparty  na spekulacyi p rzem ysł 
gorzeln iany , jaki się w W ęgrzech w o s ta tn :ch 
czasach rozwijał.

Po łożenie W ęg ie r było trudnem . Zrozum iano 
tam  potrzebę ograniczenia produkcyi za pom ocą 
p raw nycłi środków , k tó rem i d ruga połow a m o­
n arch ii rozporządza.

N ie miano ani dosyć siły, an i dosyć p rzedsię­
biorczości do użycia innych  środków , jako to do 
opanow ania targu światuwego, lub  do w yszukania 
now ych dróg handlow ych  u ła tw iających zdobycie 
tego targu. Chciano więc na prostej krótszej d ro­
dze dojść do tego celu. Jeżeli zdobycie targu 
św iatow ego było niem ożebnem , chciano przynaj­
mniej odjąć gorzeln iom  rolniczym  konsum cyą 
w ew nętrzną, a do tego po tizeba było tylko u sta ­
wy uchw alonej w obu parlam entach . P rzeciw  te ­
mu m usiały oczywiście w ystąpić afery ro ln icze 
w obu połow ach m onarchii. A jeżeliście pano­
wie obserw ow ali ten  ruch , k tóry  w A ustry i trw a 
juz od dw óch lat, to przyznacie, że je s t on ob­
jaw em  pow szechnym  i że ogarną ł w szystkie koła 
rolnicze. R uch ten  przedstaw iano ten d en cy jn i#  
tw ierdząc, iż idzie tu tylko o je d e n  lub  dw a k ra­
je , mające pew ne wyłączne in te resa . M ówić tak

nakazyw ała  polityka, u ie  odpow iadało to jednak 
rzeczyw istości. Jeżeli panow ie przerzucicie cały 
stos broszur i artykułów , k tóre ju ż  ogłoszono w 
tam tej połow ie m onarchii, to przyznacie, iż no­
wej ustaw y n ie krytykow ano nigdzie tak  dosa­
dn ie  jak na W ęgrzech . G orzelnie rolnicze rozpo­
częły tam  ową w alkę i w iodą ją  z w ytężeniem  
w szelkich sił do dzisiejszego dnia.

I  w toj połow ie m onarenu  opierali się wszyscy 
w łaściciele gorzelń  tej tendency i ustaw y, a ze 
w szystkich stro n  państw a, gdzie is tn ie je  gorzel 
nictw o io ln icze, dał się słyszeć g ło s : Tego pro- 
joktu ustaw y przyjąć nie m ożna, je s t ona stan o w ­
czo korzystną je d y n ie  dla p rodukcy i fabrycznej, 
n ie  odpow iada naszym  stosunkom , podkopuje 
p rzem ysł pom ocniczy, który jest podstaw ą n a ­
szego rolniczego system u, zam ja tę gałęź p rze­
m ysłu , k tó ra  stanow i 70 p rc. ru ch u  p rzem ysło ­
wego w tej połow ie m onarch ii i odznacza się n ie ­
zw ykłą w ydatnością podatkow ą.

Z tem i względam i, czysto ekonom icznej naiu- 
ly , łączyły się inne, w skutek k tó rych  ustaw a ta 
dosta ła się przed forum  Izby p rędzej, uiżby to 
w in n y ch  okolicznościach nastąp iło  było. Były 
w zględy po i,tyczne i skarbow e, k tóre w yw arły 
oczyw iście w ielki wpły w na pobudki ekonom icz­
ne ; przyłączyły się do tego w pływ y polityki za 
g ran ic zn e j; a to wszystko w raz z ogólnem  poło­
żeniem  państw a przyspieszyło  rozwój całej spraw y.

W szyscy zrozum ieli, że ustaw a, k tó rą  nam  
przedłożono, m usiała uledz zm ianie. M usiano 
znaleść lekarstw o n a  n iedosta tk i p ierw otnego  p ro ­
jek tu  ustaw y.

M uszę dodać tu  hiika słów  o w łaściwem  po­
chodzeniu  nstaw y. W iadom o, iż p ro jek t ten  je s t 
p rzedew szystk iem  naśladow nictw em  ustawy nie 
m ieckiej, uchw alonej w czerw cu przeszłego roku. 
P oniew aż je d n ak  zachodziły  pew ne uboczne yrzglę- 
dy o k tórych  w spom niałem , poniew aż is tn ia ła  
ten d en ey a  b ron ien ia  in te resów  przem ysłu  fab ry ­
cznego, nie zachow ano przeto głów nej m yśli u s ta ­
wy niem ieckiej tak, iż tendeneya  je j, k tó ra  jak  
się tu w yrażono je s t czysro a g r a r n ą , nie odbiła  
się w yraźnie w projekcie, który nam  przedłożo­
no. U staw a niem iecka wypow iada wyraźnie, że 
celem  jej je s t pow strzym anie gorzeln i rolniczych 
od rozw in ięcia się  w w ielki fabryczny p rzem ysł 
i uniem ożliw ienie szkodliw ego rozwoju w n iew ła­
ściw ym  kierunku .

T endency i tej n ie  można było w A ustro-W ę­
grzech  w całej doniosłości zastosować. 8ą ważne 
powody uspraw iedliw iające is tn ien ie  przem ysłu  
fabrycznego w A ustry i; należało jed n ak  zachować 
tę  m yśl p rzew udnią ustaw y niem ieckiej, iż gorzel­
nie ro ln icze po trzebują przedew szystk iem  opieki. 
Gdyśm y się z tym  pro jek tem  spotk ali w kom i­
s ji ,  m usieliśm y przedew szystk iem  dążyć do w y ­
kreślen ia  z ustaw y w szystkiego co je s t dla tego 
najw ażniejszego przem ysłu  rolniczego najszkodliw- 
szem , a w ypowiadam  tu  otw arcie, iż m usieliśm y 
się tym i w zględam i kierow ać, jeżeli ta  gałęź 
przem ysłu  m a i nadal istnieć.

N ie chcę trudzić panów  szczegółam i, o któ 
rych  będzie m ożna pomówić dokładniej w roz­
praw ie szczegółow ej. T endeneya zaczerpnięta z 
ustaw y niem ieckiej zm ierzała do ogran iczen ia n ie ­
zdrow ej byperprodukcy i. N asuw ało się zatem  p y ­
tan ie, czy byperp rodukeya je s t w ogóle niożebuą 
w przem yśle rolniczym , k tó ry  m a tylko znaczę-
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p an i Dąbrowska, jako żona więźnia, uzyskała 
pozw olenie w idyw ania się % m ężem  wobec św iad­
ków. w k om isji Okoliczność ta, dla en erg iczne­
go i przedsiębiorczego człowieka, jakim  b y ł w ię­
zień, sta ła  się podstaw ą planu, k tóry  ułożył w g ło­
wie. planu zm ierzającego do osw obodzenia się 
z w ięzienia, razem  ze w szystkim i w ięźniam i po­
litycznym i, znajdującym i się w cytadeli

N asam przód zażądał od Rządu Narodow ego no­
m in a c ji na kom endanta cytadeli warszaw skiej, 
z poddaniem  pod sw oje rozkazy w szystk ich  w ię­
źniów tam  się znajdujących.

Otrzymawszy żądaną nom inacyę, w ydał natych­
m iast odezwę do w spółw ięźniów , wzywając ich  
do posłuszeństw a i do ścisłego w ykonania w szel­
kich rozkazów, k tó re  od niego otrzym ają.

K om unikacya między więźniam i odbyw ała się 
za pom ocą stukan ia w ścianę, lub pew nego m iej­
sca, w k tórem  zostaw iano w pew nym  schowku, 
znanym  każdem u, rozkaz na piśm ie. P ap ier i ołó­
wek dostarczyła D ąbrow skiem u żona w przyto­
m ności oficera tak zręcznie, iż ten  ani się spo­
strzeg ł.

P lan  D ąbrow skiego był n a s tę p u ją c y : w dzień 
oznaczony m iały  być w szystkie drzw i od cel za 
pomocą ręcznych  piłek tak p rzep iłow ane , żeby 
jednem  uderzen iem  nogi m ożna było ie w ysa­
dzić.

H asłem  w ybuchu pow stan ia m iał być w ystrzał 
i  rew oiw eru w. celi D ąbrow skiego. Ja k  wiadom o 
każdem u, kto czytał opisy w ięzień m oskiew skich, 
w celi każdego w ięźnia zapala się w ieczorem  ło- 
iówka i św ieci się aż do rana. G dy łojów ha 

-Wypadkiem z g a ś n ie , żandarm  wchodzi do celi i 
łapała ją  z s o w u , a  żołuierz z karab ipsm  zbliża 
Tę w tedy do drzw i o tw arte j celi. — Otóż D ą­

brow ski zam ierzał zgasić św iecę, a gdy żandarm  
wejdzie do celki, strzelić w łeb  Żołnierzowi sto ­
jącem u na warcie. N a w ystrzał jogo Szwarz, k tó ­
ry siedział w celi naprzociw ko , m iał wyłam ać 
drzwi i pochw ycić karabin . Posiadając karab in  i 
rew olw er, obaj mieli się rzucić na najbliższego 
żołnierza chodzącego po korytarzu i odebrać mu 
broń. N a hasło dane w ystrzałem , wszyscy uw ię­
zieni pow inni byli w yłam ać drzw i i rzuciwszy 
się m asą na żołnierzy, rozbroić ich. Zyskawszy 
w ten  sposób kilkanaście sztuk broni i uszyko­
wawszy się w korytarzu  pod dowództwem  D ą­
brow skiego , m ieli w ybiedz n a  p lae , l a  którym  
sta ła  rota p iecho ty  na w arcie i rzucić się na nią. 
Lizęść zaś oddziału pod dow ództw em  jednego  pod­
oficera artyleryi, k tóry  siedział w więzieniu i m iał 
być skazanym  na śm ierć za udział w pow staniu, 
pow inna była, korzystając z zam ięszania, rzucić 
się ku północnej br<»mie, otw orzyć ią i umoże- 
bnić w ten  sposób ustępującym  więźniom wyjście 
z cytadeli. Żeby jed n ak  zatrzym ać goniących, 
podoficer w spom niany m iał rozkaz: podłożyć lont 
zapalony pod sk ład  prochu, znajdujący się tuż 
około bram y, a uczynić to z takiem  w yrachow a­
niem . żeby polscy w ięźniow ie mogli być już za 
bram ą w czasie w ybuchu. Dla przyjęcia i popar­
cia uciekających, lub naw et dla ow ładnięcia cy­
tadeli, jeżeliby okoliczności na to pozwoliły, 
m ia ł je d e n  z oddziałów  operujących ua p row in ­
c j i  zbliżyć się do m iasta i czekać na alarm  w cy­
tadeli, w czasie k tórego m iał się podsunąć pod 
sam ą fortecę. N a dzień pow stania obrano W iel­
kanoc, w nadziei, że żołdactwo m oskiew skie i ofi­
cerowie spiją się w edług zwyczaju i nie będą 
w stanie b ron ić  się należycie.

P lan  cytadeli w arszaw skiej o trzym ał Dąbrow ­
ski od Rządu Narodow ego i stosow nie do niego 
zaczął robić potrzebne przygotow ania. N asam ­
przód należało dostać dość znaczną ilość p iłek 

,:f Ytfcdać je  więźniom. P iłek  tych dostarczyła żo- 
‘ na D ąbrow skiego. N astępn ie  potrzeba było re ­

w olw eru.
Gdy pani D ąbrow ska usłyszała z u s t męża żą­

dan ie , aby mu przyniosła  rew olw er i nabuje, 
zb lad ła z w zruszenia — bo w iedziała dobrze, że

gdyby znaleziono broń u jej męża w czan e  któ­
rej z owych rew izyj odbyw anych codziennie 
w każdej celi, natenczas już żadne środki uie 
pomogłyby do ocalenia go od śm ierci a i ją sam ą 
zresztą narażałoby to odkrycie n a  okropne n a­
stępstw a. B iedna kobieta w ahała się dać żądaną 
obietnicę ukochanem u swemu, lecz gdy ten  oznaj­
m ił stanow czo, że tak być m usi koniecznie, zde­
cydow ała się n a  to, ezegoby oprócz Polki nie 
zrobiła żadna kobieta na świecie. P rzy  następnej 
wizycie, na zapytanie męża, czy przyniosła  to,
0 co ją  prosił, w skazała mu oczyma zarękawek, 
położony na krześle. Żegnając się z i 0uą, wziął 
tedy D ąbrow ski ostrożnie zarękaw ek do rąk, żeby 
go jej podać, i w oczach asystującego oficer*, 
zręcznie wyjąwszy rew olw er i naboje, w puścił je  
do kieszeni swego oficerskiego paltotu, w którym  
zawsze chodził w w ięzieniu.

Po nrzybyciu do celi po trzeba było obm yśleć 
sposób, jak  schować go przed okiem  czujnych  
stróżów  w ięziennych. W jed n y m  z kątów celi, 
dla podparcia stropu  s ta ł słup , w którego k ap i­
telu zrobiła się szpara S łup te n  przy tykał do 
ściany. Otóż w tej szparze u góry postanow ił w ię­
zień schow ać swój skarb i całą nadzieję u rzeczy­
w istn ienia planu.

D ługo pracow ał nad tem, żeby w drapać się n a  
górę, ale u ie  było to łatw o, bo nie m ógł s łu p a  
objąć nogam i, z pow odu bliskiego położenia oko­
ło ściany. N areszcie po w ielu trudach  do ta rł do 
celu, dzięki gim nastycznym  ćw iczeniom , k tórych 
się uczył w szkole kadetów, i rew olw er znalazł 
bezpieczne ukrycie, w k tórem  m ógł leżeć, bez 
obawy, aby go tam  kto szukał, bo nikom u nie 
p r/yszłaby  do głowy myśl, żeby m ożebnem  było 
w drapan i0 sie na słup  aż do w ierzchu.

P rzygotow aw szy  wszystko, D ąbrow ski doniósł 
Rządowi N arodow em u o szczegółach swego pla­
nu, żądając, żeby Rząd rozkazał jednem u  z pro- 
w m cyoualnych oddziałów pow stańczych  w dzień  
W ielkiejnocy zbliżyć się do cy tadeli. W szyscy 
w ięźniow ie, w ierząc w genialność D ąbrow skiego
1 jego  n iezłom ną energ ię, oddali mu się bezwa­
runkowo, obiecując punk tua ln ie  spe łn ić  wszyst­
kie jego rozkazy, tem  więcej, że dla przeważnej

części ich m e było w yboru, bo czekała ich śm ierć 
lub  katorżna robota do końca życia.

Lecz tu zaszedł w ypadek n iespodziew any , a 
przecież tak często pow tarzający się w h isto ry i 
naszego narodu .... N iedarow ane gadulstw o ze­
psuło plan «ały. Rząd N arodow y, zam iast ż»bj 
d la  zachow ania najw iększej tajem nicy, uakazaó 
jed n em u  z oddziałów , operu jących  na pófnoc od 
W arszawy, w spółdziałać w w ykonaniu p lanu  wię­
źniów, polecił utw orzyć w sam ej stolicy, oddział 
tak zw anych „Dzieci w arszaw skich“ i powierzyć 
im  spe łn ien ie  tego tak  ważnego przedsięw zięcia. 
G otow anie się do wypraw y tylu ludzi nie mogło 
ujść baczności po lic ji m oskiew skiej, a chociaż
0 planie nic się n ie  dowiedziała, doleciało jed n ak  
do niej slow  k ilk a : cytadela... W idkanoc... 
W skutek  tego, na g łów nym  posterunku w cy ta­
deli, zam iast jednej roty, postaw iono pół batalio­
nu, a w dzień W ielkiejnocy nakazano być n ie ­
zm iernie c z u jn y m , zwiększyć baczność n a  w ię­
źniów i żołn ierzom  n ie  pozwolić pić wódki.

O ddi &ł Dzieci Warszawskich w yszedł w praw  
dzie z m iasta, uform ow ał się na północy W arsza­
wy i zbliżył się  do cytadeli, lecz M oskale, ś le ­
dząc co się w tej stronie działo, wysłali p rzeciw ­
ko niem u znaczne siły  i pom im o zaciętej walki 
rozoili oddział i rozproszyli go jeszcze przed 
W ielkanocą.

u  tej porażce i o w zm ocnieniu  wart w cy ta ­
deli uw iadom ił Rząd N arodow y n a ty ch m iast D ą­
browskiego. P lan  jego zosta ł zw ichnięty , gdyż 
szaleństw em  by było odw ażyć się n a  pow stanie 
w w ięzieniu, bez żadnej nadziei powodzenia. —  
D ąbrow ski m usiał wydać rozkaz now strzym ania 
się ze w szystkiem i nakazanem i czynnościam i, aż 
do chwili stosow niejszej. Lecz chw ila ta już uie 
nadeszła, gdyż w tym  czasie zapadł wyrok ska 
żujący D ąbrow skiego na rozstrzelanie.

Z astanaw iając się nad tym  planem , nie m ożna 
go nazw ać szaleństw em , h isto rya bow iem  wszy 
stk ieh  czasów przekonyw a, że najdziw aczniejsze 
pom ysły udaw ały się ninraz w łaśnie dlatego, że

1 n ik t się ich nie spodziew  ił, n ik t nie m ógł prz«- 
w idzieć. Owszem, najm ocniej w ierzym y, że gdyby

I ten  plan, dobrze obm yślany, został uskuteczniony

udałby  się n iechybnie i pozwoliłby w historyi 
naszej dapisać jeszcze jedną, krw aw ą, lecz św ie­
tną  k a r tę .—

G enurał T repów  dotrzym ał obietnicy. D ow ie­
dziawszy się o dn iu  za tw ierdzen ia  w yroku, udał 
się do nam iestn ika  i przedstaw iając mu różne 
dziennik i cudzoziem skie, w k tó rych  z uajwięk 
szem  oburzeniem  m ówiono o barbarzyństw ach 
Moskali i pastw ien iu  się nad Polakam i rzekł 
w k o ń c u :

—  E k s c e le n c jo , nie podpisuj tego w yroku 
ś m ie rc i! zam ień go raczej n a  roboty w kopal­
n iach  n a  całe ży c ie ; je s t to człowiek w ątłego 
zdrowia, zginie więc po roku lub dw óch c ięż k ^ j 
pracy, a  wasza ekseeleneya n ie  dasz pow odu do 
nowych krzyków  i rekrym inacyj dziennikom  za ­
gran icznym , które ośm ielają się waszą ek sce len ­
c ję  porów nyw ać z generałem  Muraw iow em !

Berg, k tóry  b a ł się tego porów nania u s łu ch a ł 
rądy. D ąbrow ski dn ia 18 listopada 1864  roku, 
został skazany na pozbawienie ran g i, orderów , 
praw  stanu i na 15 la t kaiorżnej roboty  w ko­
paln iach  Syheryi.

N a tydzień  przedtem  zapadł j u t  w yrok n a  pa­
nią D ąbrow ską i j©| ciotkę. Za przechow yw anie 
rew olucyjnych papierów , obie te  kobiety  zostały 
skazana na wyw iezienie z - ra ju  osiedlenie w A r- 
dstow ie, c;uberuii N iteg rodzk iej. B iednym  kobie­
tom zaledwo dali czas w ybrać się w drogę, tak 
sp iesznie było 'o sk a lo m  pozbyć się ich z W ar­
szawy.

_ Z końcem  roku  1864 partya  skazańców, w licz­
bie przeszło stu  osób, w yruszy ła na W schód, 
■lążąe do lodow atej byb ery i... W  partyi tej zna j­
dowało się w iele kobiet, w ielu niedorostków , k tó­
rzy  n ie doszli jeszcze la t m łodzieńczych —  kilku 
księży, a nareszcie Dąbrowski. D obry hum or, 
energ ia  wesołe usposobienie i pew ność siebie, 
n ie porzucały  go ani n a  chwilę. W ięzień nie 
ukryw ał zam iarów  sw ych przed w spółkolegam i i 
odzyw ał się z tem  bardzo często, że ucieknie, jak 
tylko n,u się przedstaw i jakakolw iek tego może- 
bność. (C. d. n .)
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ui« pom ocnicze i „ ‘uży do spożytkow y w ania p ło ­
dów ro ln iczy ch ?  Sądzę, że rzecz ta  je s t każde­
m u zrozum iałą. H yperprodukcya istn ia ła  tylko 
tam , gdzie ją  sztucznie wywołano tj. w przem y­
śle fabrycznym , k tóry  n ie m ając natu ra lnych  wa­
runków  bytu, rozw ijał się n iep i awidfowo i tracił 
silną podstaw ę. G orzclnictw o fabryczne ma pew ną 
na tu ra ln ą  g ra n ic ę . k tórą w A ustry i zawsze za­
chowywać należy, gdyż oprócz ziemniaków m -my 
in n e  jeszcze płody, jał m elassę, kukurydzę, zbo­
że, k tóre zużytkow yw ać m usim y. Jeżeli jed n ak  p rze­
m ysł ten  dąży do opanow ania światowego targu  
i do zużytkow yw ania płodów w ytw arzali, ch we 
w szystkich naddunajsk icn  i bałkańsk ich  k rajach , 
to m am y do czynienia ze sztucznym  rozwojem, 
k tóry  trzeba powstrzym ać. Jeżeli um yśln ie u ła­
tw iam y wywóz, ażeby przem ysł m ógł się sztnez- 
n ie  rozw inąc, to jest to także bodźcem  do hy- 
perp rodukcy i. P rzem ykow i rolniczem u trzeba b y ­
ło zatem  zachować należący m u się obszar i za­
bezpieczyć go w łaściw em i gran icam i.

Ale sądzę. że z kolei rzeczy i d rug i projekt, 
o podziale kontyngentu , pow in ienby  ju ż  dzisiaj 
być przedłożony Izbie, to też n aw et podniesiono  
zarzut, jakoby by ła w tern jakaś m yśl ukry ta, że 
projektu tego jeszcze nie przedłożouo. M ogę w y­
powiedzieć to o tw arcie, że oba projekty  znajdują 
się w organiczne, łączności ta k , iż postanow ie­
nia, zawarte w jednym , dopełn iają  postanow ienia 
drugiego, i stąd je d en  bez drugiegu n ie może być 
przyjętym .

Słuszna m yśl ograniczenia hyporprodukcy l ma 
być urzeczyw istnioną za pom ocą k o n ty n g en tu . — 
Otóż teraz, g<Jy wprowadzono całk iem  now y sy ­
stem  opodatkow ania, chodzi o to, w jak i sposób, 
na podstaw ie tego now ego jednolitego system u 
podatkow ego, w yraźnie u w y d a tn ić  różnice zacho­
dzące pom iędzy rozm aitem i rodzaj«m i p rzem ysłu  
gorzelnianego.

D otąd m ieliśm y w A u stry i d la  gorzeln i ro ln i­
czych tak  zw any pauszalny sy stem  podatkow y 
w ed ług  wym iaru kadzi. N ie m ogę tu ta j rozw ijać 
całej tej kw esty i — m a ona ca łą  sw ą lite ra tu rę , 
ale w edług  zdania znawców system  te n  — pi By­
najm niej w pew nych  w arunkacn  — je s t  najod­
pow iedniejszy, a m ianow icie w śród stosunków  
m niej skom plikow anych, w k ra jach  gdzie n ie  ma 
w ielkich kapitałów  i w ielkiego przem ysłu  Ze zda­
n ie to nie je s t bezw zględnie m ylnem , dowodzi 
tego choćby ta osoliczność, że ustaw a niem iecka 
u trzym ała  się do dziś dnia. M niem am , że system , 
który do obecnej chw ili u trzym ał się w N iem ­
czech, nie może chyba być tak bezw zględnie fał- 
ezyw ym , a zdan iem  znawców, wszystkie udosko­
nalen ia  technik i i p rzem ysłu  tem u w łaśnie sy ste­
mowi zawdzięczać należy. System  te n  był bodź­
cem d la technicznego rozw oju przem ysłu , i w ięk­
sza część w schodnich  krajów  niem ieckich  za-, 
w dzięczą m u te n  rozwój ekonom iczny, jaki już  
osiągnięto . Sądzę, że i d la n as  sy stem  ten  w 
każdym  razie je s t jednym  z na jodpow iedn ie j­
szych

N ie chcę zbytecznie zagłębiać się w tę kwe- 
styę, ale gdy się w prow adza now y system , k tó ry  
całkiem  zryw a zę starym  , je s t to n iew ątpliw ie 
wielkim ciosem  dla tych  rodzajów  przem ysłu  —  
których  rozwój połączony je s t z istn ien iem  ^sta­
rego system u. To sam o —  w naszym  w ypadku. 
D la w iększej części krajów  ausuryackich now a u- 
ataw a je s t  tylko p rostem  podw yższeniem  stopy 
podatkowej, k tóre zacięży n a  konsum entach . AJe 
dla pew nych  krajów, k tó re  zżyły się  z ry c z a łto ­
wym system em  podatkow ym , now a nstaw a ozna­
cza n ie  tylko podw yższenie stopy podatkow ej, ale 
zarazom zupełną zm ianę system u podatkow ego 
wraz ze w szystkiem i następstw am i lej zm iany.—  
K to zna  się n a  rzeczy, zrozum ie, że kry ją się po 
za tern kolosalne inw estycye, bezużyteczne wy­
datki, zm iany i p rzekszta łcen ia  w całem  postę­
pow aniu  technicznem .

Nie je st to rzeczą p rzy p a d k o w ą , że s ta ry  sy­
stem  przedew szystk iem  zaaklim atyzow ał się w tych  
krajach, gdzie nie m a w ielkich kapitałów , gdzie 
brak techników  gorze lauych , gdzie przem ysł g o ­
rzeln iany rozwija się em pirycznie. Dla tych w ła­
śn ie  krajów zm iany w urządzen iach  iabrycznych, 
w prow adzenie całkiem  now ej te c h n ik i, potrzeba 
przysposob ien ia now ych techników -specyalistów , 
w iększą niż dla innych  m ają doniosłość. A czy 
wiecie panow ie, co to znaczy, gdy, jak  w G ali- 
cyi, 600  zakładów  przem ysłow ych  jednocześnie 
poszukuje techników , - k tó rych  nie da się znaleźć. 
Oto wszystkie te bOO gorzelni p rzez  cały szereg  
la t będą w jak  najgorszych  w arunkach  rozwoju; 
i gdyby naw et znalazły się kap ita ły  n a  zaprow a­
dzenie n iezbędnych  zm ian w urządzeniach  te ch n i­
cznych, to zawsze je d n ak  brak  będzie te ch n i­
ków, Którzyby um ieli odpow iedzieć now ym  w y­
m aganiom . T rzebaż było tem u w jak iko lw iek  spo­
sób zaradzić. O daośuy  rozdział ustaw y za ty tu ło ­
wano „ u l g i  d l a  g o r z e l n i  r o l n i c z y c h , “ 
ale chodzi tu  jed y n ie  o w yrów nanie w arunków  
w ielkiego p rzem ysłu  fabrycznego i pobocznego 
p rzem ysłu  rolniczego.

P rzy  ryczałtow ym  system ie opodatkow ania  go- 
rzein icy  w yzyskując w należy ty  sposób w ym iar 
kadzi, mogli w yprodukow ać w iększą i lo ś ć , ..ak 
przew idziała ustaw a i stąd  pow stały  pew ne o- 
szczędności, które odpow iadają m niej w ięcej 4 do 
5 złr. boniiikacyi. T aką też bonifikacyę należa­
łoby przyjąć z pow oda nowego system u podatko­
wego ; bonifikacyę proponow aną przez rząd w 
kwocie 1, 2, 3 złr. należałoby podw yższyć. —  
K tokolw iek obeznany  je s t ze stosunkam i p rze­
m ysłu wiejskiego i z położeniem  przem ysłn  fa­
brycznego, dla tego w idocznem  je s t ,  że uregulo­
w anie tej kw estyi takie, jak ie  obecnie Izb a  m a 
przed sobą, nie odpow iada rzeczyw istym  stosun­
kom ekonom icznym  i je s t  n iedostatecznym . P rz e ­
m ysł fabryczny obracając w ielkim  kapitałem , ma 
zupe łn ie  in n e  koszta p ro d u k cy i, nie je s t  przy­
kuty do roli, n ie zależy od złych d r o g . gdyż 
buduje swe fabryki tam , gdzie najlepsze kom u- 
n ikacye i gdzie w ogóle w arunki najodpow iedniej­
sze dla p rzem ysłu  gorzelnianego. Tak naprzyk ład  
600  gorze ln i galicyjskich m ają taki zaKres pro­
dukcyi, jak  8 lub 9 gorzeln i fabrycznych. W  cią­
gu kilku la t pow sta ł w W ęgrzech cały szereg  
gorzelni, k tóre zbliżają się juz  praw ie do gorzeln i 
ang ielsk ich , nie m ających n ic w spólnego i  ro l­
nictw em  i należących już do wielkiego przem y­
słu  kapitalistycznego. B óżnicę tę będę m ógł u- 
w ydatu ić i szczegółow o uzasadnić przy  dyskusyi 
nad odnośnym i paragrafam i, teraz zaś zakończę 
moje rozum ow anie uw agą że każdy, kto bada tę 
kw estyę bezstronnie i bez uprzedzeń , m usi p rzy ­
znać, iż różnica w arunków  egzystencyi w ielkiego

przem ysłu fabrycznego i pobocznego przem ysłu  
wiejskiego n ie  m oże być inaczej w yrów naną, jak 
tylko za pom ocą boDifikacyi, k ió re  też zaleca się 
Izb ie do przyjęcia.

N ie chcę tu w choazić w bliższe szczegóły no­
wej ustawy, gdyż w toku obrad  znajdzie się jesz-> 
cze ku tem u sposobność.

W  A ustry i nadto  prócz ogólnych w srunków  
rolniczych napo tkała  now a ustaw a pew ne stosun­
ki wyjątkowe. U staw a z tak w ysoką stopą p o ­
datkow ą w ed ług  wszelkich obliczeń m usi prow a­
dzić do znacznego zm niejszenia konsum cyi. Co­
kolw iek sądzonoby o podatku konsum cyjnym , 
w dziejach łatw o znajdziem y dowody, że wszelki 
podatek  konsum cyjny  n iekorzystn ie  w pływ a na 
konsum cyę, obciąża ją  i u trudn ia . M ogą w praw ­
dzie w ytw orzyć się całe system y podatkowe, w 
k tórych  u jem ny  w pływ  podatku konsum cyjnego 
n ie  uw ydatn i się. Z darza się to m ianow icie w 
tych kraj»ch, gdzie cały system  podatkowy opar­
ty je s t n a  kilku podatkach  konsum cyjnych, do 
k tó ry ch  w szystko inno  przystosowano, bądź r e ­
duku jąc podatki bezpośrednie , bądź ograniczając 
ich w z ro s t, lub  też znosząc cały szereg  innych  
podatków .

Gdy ludność opłacająca podatki korzysta z i Ig 
pod innym  w zględem , gdy opłaca n ie w id k i po­
datek  gruntow y i dom owy, gdy nie je s t obciążo­
n a  należy tośchm i, wówczas m ożna w ym agać, by 
płaciła większy podatek konsum cyjny. Tak się 
w łaśn ie rzecz ma w krajach zachodnich, 
m ianow icie w A nglii i F ran cy i, a także w Eosyi. 
P odatek  konsum cyjny przyjęto tam  za podstaw ę 
całego system u po lityczno -finansow ego , co nie 
może m ieć tak w ielkiego w pływ u n a  konsum cyę. 
A jednak  i w tam tych  krajach, jak  dowodzą fa- 
k ta , każde podw yższenie podatków  prow adzi do 
ograniczenia konsum cyi N ie chcę nadużyw ać 
uwagi Szanow nych słuchaczy, ale m ógłbym  tu 
przytoczyć dowody, że każda kopiejka o którą 
podwyższono podatki w Rosyi, pociągała za sobą 
ograniczenie konsum cyi. Tak sam o działo się 
w A nglii i we F ran cy i. Z m niejszenie konsum cyi 
prow adzi n a tu ra ln ie  do zm niejszen ia podaży a za­
tem  i do ograniczenia produkcyi.

W szakże stop ień  tego ogran iczen ia produkcyi 
różnym  bywa w różnych  krajach. N ajw ięcej daje 
się odczuć tam , gdzie rozwój konsum cyi w ypły­
wa z n a tu ra ln y ch  przyczyn m iejscowych A  w ta ­
kich w łaśn ie w arunkach  znajdu ją się przede 
w szystkiem  w schodnie kraje tej połow y naszej 
m onarch ii. O gólne w aiunki życia państw ow ego 
sprow adzają tu  tę okoliczność, że p łaca robocza 
zam iast w z ra s ta ć , spada je sz c z e ; stosunki zaś 
ag ra rn e , położenie w iększych w łaścicieli ziem skich 
zarów no jak i ch łopów , przyczyniają się do tego, że 
ogólny dobrobyt łatw iej i szybciej tu upada, przez 
co m niejszą tu  je s t  zdolność do znoszenia cięża­
rów . W  takich w arunkach  zbyt wielkie podw yższe­
n ie  stopy  podatkowej zaznaczy bię n a tu ra ln ie  zna- 
cznem  ograniczeniem  konsum cyi. W Galicyi zaś 
i Lukow inie now a ustaw a n a p o ty k i w yiątkowe 
w arunki, ja k ie  obecnie is tn ie ją  tylko w tych 
dw óch  k ra ja c h : m am  tu na m yśli p r o p i n a c y ę .  
P a n o w ie ! wyraz ten  ty lek ro tn ie tu pow tarzano, 
że s ta ł się  już  u tartym  frazesem  d la oznaczenia 
pew nych  stosunków , tak  iż po trzeba wielkiego 
spokoju i bezstrouności, ażeby rzeczowo, jak  kwe- 
stya tego w ym aga, zbadać ten  przedm iot.

Chodzi tu  o stosunek , który istn ieje  w rzeczy­
w istości, o budowę p raw ną na p raw n y ch  w znie­
sioną fundam en tach .

N ie m am  zam iaru  w ykładać tu  panom  history i 
tego p rzedm iotu . A le s ą d z ę , iż każdem u w iado­
m o, że na podstaw ie daw niejszych stosunków  
p raw nych  praw o propinaeyjne dotychczas u trzy ­
m ało  się w Galicyi, przez w szystkie rzą Jy  austrya- 
ckie było pow szechnie uznanem  i przy w szyst­
kich system atach  po litycznych  j ikie istn ia ły  w 
A u stry i pozostało n ie tku ię tem . To praw o propi- 
nacy jne sta ło  się w Galicyi praw em  rzeczowem , 
gdyż połączone je s t  z w iększą posiadłością ziem ­
ską lub też z pfcwuemi m iastam i; stało  się p ra ­
wem  p ryw atnem , g dyż  z biegiem  czasu w yraźnie 
uzyskało tę p raw nopryw atuą cechę.

N ieraz w tej Izb ie  dały  się ju ż  słyszeć głosy, 
że chodzi tu  tylko o prawo, z k tórego korzysta 
k ilkuset w łaścicieli ziem skich ze sz lachty  polskiej. 
P a n o w ie ' m ogę w as zapew nić, że gdyby rzeczy­
w iście tak  było, cała ta  sp r iwa p ro p in tc y jn a  naj- 
praw dopodoD niej nie byłaby w ytoczoną przed 
Izbę , a w każdym  razie in ieyatyw a n ie z tej wy- 
sz łaby  strony. A le nie należy zapom inać, że w 
G alicyi is tn ie je  34  m iast —  prócz Lw ow a i K ra­
kowa p raw ie  w szystk ie znaczniejsze m iasta  — 
których  całe gospodarstw o gm inne opiera się w ła­
śn ie n a  praw ie p ro p in ac y jn em , k tóre m iasta  
o trzym ały lub  naby ły  d rogą kupna.

P raw o prop inaey jne w Galicyi przedstaw ia 
przeszło cztero-m ilionow y ogólny dochód roczny, 
z tego na m iasta  p rzypada przeszło  m ilion.

Otóż w r. 1875  kraj podjął się w ykupna pro- 
p inacyi i m yśl tę  w prow adził w w ykonanie za 
pom ocą nstaw y, k tó ra  uzyskała już  oankcyę P ro ­
je k t w ykup ieu ia  prop inacyi p rzeprow adzono w 
taki aposób, jaki odpow iadał rzeczyw istym  sto­
sunkom  kraju , n ie  posiadającego w ielkich kapita­
łów  i n ie  zawsze m ogącego odwołać się do p u ­
b licznego  ry n k u  pieniężnego. D latego też trzeba 
było chw ycić się środków  najprostszych , p ierw o­
tn y ch  praw ie. Zam ierzono utw orzyć pew ien fun ­
dusz prop.nacyiny, za pom ocą którego  dałoby się 
w ykupie w ciągu 36 lat całkow ity dochód w ła ­
ścicieli p raw a prop inacy jnego . Je s tto  głów na bo 
nifikacya i odszkodow anie za praw o propinaeyjne.

Praw o sw obodnego korzystan ia  z całego do- 
chodu  s  propinacyi w ciągu la t 26, k tóry  ze 
w zrostem  ludnośc i m usiałby  się w osta tn ich  la­
lach  pow iększyć — prawo to, a nie te paręset 
tysięcy, o k tó rych  mówią ci panow ie z lewicy —  
stanow i rzeczyw iste odszkodow anie za propinacyę. 
W  tern sw obodnem  i n iezaprzeezalnem  korzysta­
n iu  z dochodów  w ciągu całego szeregu la t spo­
czywa g łów ny  m om ent w ykupna p ropinacyi. I  
oto zostaje w prow adzoną ustaw a, k tóra w skutek 
n iezw ykłego podw yższenia stopy  podatkow ej musi 
pociągnąć za sobą ogran iczen ie konsum cyi, które 
nadto  w Galicyi znaczniejszem  będzie, n iż  gdzie­
indziej. P aństw o bez przeszkód ściągać będzie 
do skarbu  podatki, ale dochody właścicieli p ra­
w a propinacyjnego zm niejszą się w w ysokim  sto­
pniu.

P om yślm y teraz, że istn ie je  54  m iast, k tó rych  
całe gospodarstw o g m in n e  zależnem  je s t od tych 
d o ch o d ó w ; dochody te są podbtawą ich  życia pu ­
blicznego i postępu cyw ilizacyi, gdyż z docho­
dów tych u trzym uje  się  szkoły, łoży się na ko-
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szta u trzym ania w porządku kom unikacyi, popie­
ra  się cele hum an ita rne  i cyw ilizacyjne. Gdyby 
m iastom  tym  odjęto prawo korzystan ia z docho­
dów propinacyj& ych, lub też dochód ten  w wy­
sokim  stopniu  ograniczono, koaieczuem  następ ­
stw em  tego będzie upadek tych  b iednych m iast, 
dla których w zniesien ia i rozwoju w ciągu s tu ­
lecia rząd cen tra lny  nic zgoła nie uczynił. A za 
tern słuszną je st rzeczą, aby uw zględnić te  fa­
ktyczne stosunki. M niejsza, czy nazw iem y to od­
szkodow aniem  czy też przyw ilejem , czy postąp i­
my tan na podstaw ie praw nej czy też ze wzglę­
dów oportun istycznych , w każdym  razie m usim y 
przyznać, że gdy rzeczyw iście istn iejące prawo 
rzeczowe i pryw atne, będące podstaw ą całej egzy­
stencyi w ielu gruiu, zostaje uszkodzonem  lub o- 
g ran iczonem  d la  celów publicznych , w in te resie  
państw a, pow inno być odpow iednio odszkodo 
w anem .

N ie bęaę w daw ał się w dalsze szczegóły no ­
wej ustawy. W  komisyi ściślejszej zaprowadzono 
pew ne zm iany  w projekcie rządow ym  i złago 
dzono do pew nego stopnia jego  uciążliwość tak, 
iż w tej form ie, w jakiej p rojekt przedłożuno 
Izbie, w każdym  razie uw zględnia on stosunki 
faktyczne, a więc kwalifikuje się do przyjęcia.

Ton, w jakim  p. spraw ozdaw ca jen era ln y  ta m ­
tej (L w ej) strony  dziś przem aw iał, różn i się b a r ­
dzo od tonu  wczorajszego, dlatego milej m i dziś 
odpow iadać niż wczoraj (Brawo z praw icy)

P oaeł z Jag ern d o rfu  zarzucił większości prze- 
dew szystk iem  to, iż dla dobra i p iękna n iem a 
zm ysłu, oraz że popraw ki ustaw  w in teresie  ludu 
należy zawdzięczać w yłącznie lewicy. P rzyznaję, 
że n a  ten  zarzut nie potrzebuję wiele odpow ia 
dać. Kto śledził rozpraw y kom isyi, musi przy­
znać, że każda głębiej sięgająca i is to tn a  popra­
w a ustaw y byw ała w noszona tylko z tej (praw ej) 
strony  i że nietylko dla rolniczych in teresów , ale 
we w szystkich k ierunkach  s ta ran iem  haszem  było 
w prow adzić p o p ra w k i^ .— w spom inam  tu tylko 
popraw ki na korzyść przem ysłu  fabrykacyi lik ie­
rów  i destylacyj, oraz popraw ki, Które przez nas 
n a  kor/yść  gorzelń  kociołkow ych zostały w pro­
w adzone lub może jeszcze będą w prow adzone. 
A toli p. z Jiigerndorfu  m a to przekonanie , że 
h u m a n ita rn e  zm iany należy zaw dzięczać w yłącz­
nie tam tej (lew ej) stronie i że ona tylko broniła  
m y ś li , aby dla ludu coś uczynić. Od początku 
s ta liśm y  na s ta n o w isk u , iż przedew szystk iem  
„ch u d o p ach o łek “ (der kleine M ann) t. j. konsu ­
m en t pow inien  być wzięty w opiekę i dopiero 
gdy  się okazało, że wobec finansowej potrzeby 
państw a niem ożebnem  je st otrzym ać niższą stupę 
podatkow ą, zaniechaliśm y tej myśli. Także myśl, 
aby konsum entow i dostarczano tylko oczyszczo­
nej wódKi, by ła w zięta pod ro zw ag ę ; lecz wnio­
sek p. M engera nie nadaw ał się do tego, aby był 
p rzyjęty, bo w niosea o zaprow adzenie przym usu  
rek .yfikaeyi w yglądał tak, jakby chodziło wyłącz 
nie o konsum entów , podczas gdy cały wniosek 
sk ierow any był po prostu  przeciw pew nej kate- 
gory i produkcyi z ziem niaków  i kukurudzy. Cała 
spraw a przym usu rektyfikacyi jeszcze n ie  je s t 
dojrzałą, m ianowicie wobec stosunków, w jak ich  
znajdu je się ten  przem ysł w A ustro - W ęgrzech , 
niem ożebnem  je s t teraz przym us ten  wprowadzić 
w ustaw ę.

W niosek p. M engera nie m iał innego  celu, 
w yszedł on z tego sam ego d u c h a , jak  dawny 
przym us octania i stem plow an ia pew nych to w a­
rów , pew nych  wyrobów przem ysłow ych , w yra­
b ianych  w krajach w sch o d n ich , k tóre jednak 
w W iedn iu  m usiały być stem plow ane, aby potem  
w rócić do Galicyi. T en  przym us zniszczył całe 
kategorye przem ysłu  galicyjskiego. W niosek ten  
m iał sukienkę p iękną, hum an ita rną , ale dążył do 
zguby produkcyi surow ej w krajach  w schodnich , 
bo oddaw ał ją w zależność od p rzem ysłu  rek ty ­
fikacyjnego krajów  zachodnich. W niosek  ten  
zw rócił sw e ostrze tylko przeciw  wyrobom  z zie­
m niaków  i kukurudzy  i dlatego n ie m ógł być 
przyjęty. W niosek ten  ochran ia ł wielki szereg 
innych  niedogonow ych, za tru tych  gałęzi przem y­
słu  ; aby n ie  popsuć sobie stosunku z in te reso ­
w anym i, w ziął w opiekę d ług i szereg  p roducen ­
tów w ódki, z którym i chciano kokietować.

C hcieliśm y uchw alić rezo lucję , dążącą do w pro­
w adzenia przym usu rektyfikacyjnego. A le ta re- 
zolucya n ieste ty  została odrzuconą w kom isyi, 
lecz m am  nadzieję, że W ysoka I z t a  stan ie  jeszcze 
n a  tej drodze, aby może późuiej, ale na pew ne 
zaprow adzić przym us rektyfikacyjny.

Otóż jeżeli P anow ie rozpatrzycie wiele zmian, 
która owa (lew a) s tro n a  proponow ała, to będzie­
cie m usieli przedew szystk iem  uznać, że w prow a­
dzono n iek tó re popraw ki a ry tm e ty c zn e , a prze­
dew szystkiem  usunięto  z ustaw y wiele slaw izm ów, 
ale rzeczyw istych ulepszeń  nie wiele się znajdzie.

Poseł z Jagerndo rfu  w yraził zdanie sw oje , że 
ten  w niosek rządowy sięga ju ż  po osta tn ią  po­
datkow ą rezerw ę w A ustry i. Z tą m yślą się nie 
zgadzam . J a  n ie  sądzę, iż doszliśm y do ostatniej 
rezerw y podatkowej i w łaśnie w tem  tkw i pew na 
n iespraw iedliw ość i uciążliwość ustawy, która 
nas do tknę ła  niem ile.

Jeże li Panow ie weźm iecie pod rozw agę poda­
tek od napojów , to m usicie przyznać, że podatek 
od alkoholu nie był osta tn ią  rezerw ą podatkową. 
N aw et w dziedzinie podatków od napojów  m ożna 
jeszcze w iele zebrać dla państw a, ale m usianoby 
w tedy dotknąć produkcyj, k ióre cieszą się wię­
kszą opieką z w ielu stron , niż p rzem ysł sp iry tu  
sowy. Jeżeli panuw le zważycie wysokość opodat­
kow ania piw a i w ina w A ustry i w stosunku do 
zaw artości a lk o h o lu , to m usicie przyznać, że i 
na tem  polu m ożna jeszcze w iele zebrać dla pań ­
stw a. P rzedew szystk iem  zaś należy wino wziąć 
pod rozw agę. Jeżeli pp. zważycie teraźniejszą 
stopę podatkow ą od wódki, to obaczycie, że ten 
podatek został w ym ierzony kw otą 45 złr. O dpo­
wiednio do zawartości alkoholu płaci się od piwa 
podatku tylko 4 2 -5 zł. od w ina zaś tylko 25 zł.

A le te cyfry są tylko teoretyczne. J e s t  bowiem 
faktem , że w yrób piwa nie je s t  wcale sk rupu la­
tnym  i faktycznie nie opłaca słusznego podatku, 
w iadom em  je s t  także, z jakim  oporem  producenci 
b ron ią się przeciw  dokładnem u w ym iarow i esen- 
cyi piw nej, a od pow ażnych znaw ców  tej gałęzi 
przem ysłu  w iem , że na tem  polu przy dokładnej 
kontroli podatkow ej m ożnaby zebrać dochodu po­
datkowego ośm m ilionów złr.

Toż sam o je s t z winem . W ino opłaca teore 
tycznie 2-97 złr. p o d a tk u ; ale biorąc pod uw agę 
rzeczyw istą konsum cyę obaczym y, że rzeczyw isty 
p o d a tek , przeliczony n a  całą konsum cyę w ina 
w  A ustryi, w ynosi zaledw ie 80 cnt. F ak tem  je s t,

że jeżeli w ino w raz z podatkiem  przecię tn ie  ko­
sztuje 8 z łr., a piwo rów nież 8 z łr., wówczas 
sp iry tus kosztuje 65 złr., bo jeżeli w ino kosztuje 
7-20 złr., piwo 6 50 złr., a alkohol 20  złr. to 
jako podatek od hek tolitra w ypadnie 80 cnt. od 
wina, 1 '8 0  od piw a, a 45 złr. od alkoholu, t. j. 
podatek ten  w sto sunku  do w artości znaczy przy 
winie 10 prc., przy  piwie 30 prc., przy alkoholu 
225 prc. Otóż naw et w podatku od napojów  mu 
żnaby przez pew ne reform y osiągnąć większe 
jeszcze dochody dla skarbu państw a.

In n y ch  fiskalnych reform  nie chcę poruszać, 
tw orzą one na w szelki w ypadek w ielką rezerw ę 
dla przyszłego uregulow ania finansów  państw a. 
P rzedew szystk iem  po trzebną jest zupełna reiorm a 
dla ochron ien ia faktycznej pracy i rzeczyw istej 
produkcyi i dla zapew nien ia jej rozwoju i dla 
znalezien ia środków  dochodu tam , gazie ten szu­
kać należy, g d z n  wszystko w ym yka się od po­
datku, m iaaow icie przy opodatkow aniu kaoitału .

P rzechodzę teraz do zarzutów  p, N euw irtha . 
P rzyznaję, iż postaw iłem  sobie pytanie, czy za­
rzut jego je st zapatryw aniem  przedstaw iciela s tro n ­
nictwa, czy też zapatryw aniem  pryw atnom , gdyż 
dziś z ust jeneralnego  mówcy lewicy słyszeliśm y 
kry tykę zapatryw ań, które wczoraj p. N euw irth  
w ygłosił. Zapatryw ania p. N eu w irth a  na podatek  
Konsumcyjny są zupełn ie inne , niż p. P lenera . 
N ie wiem, czy pew na skłonność do zapatryw ań 
Lasalla je s t podzielaną przez całą lewą stronę 
Izby. Czytałem  bardzo doDrą i p iękną książkę, 
nap isaną przez dzisiejszego mówcę jeneralnego  
o Lascallu, a dziś usłyszałem  z ust jeg o , że się 
uie zgadza z owemi zapatry waniami o konsum cyi, 
ale zgadza się z tem , że przez ten podatek k o n ­
sum cyjny  podrożono wódkę

P oseł N eu w irth  uważał za stosow ne roztoczyć 
tu  h isto ryę zachow ania się posłów galicyjskich , 
z pow odu w niosku rządowego. J a  n ie  posunę się 
tak  daleko, by obok chronologicznego w yliczenia 
faktów, rozw iniętego tu  przez posła berneńsk ie j 
Izby handlow ej, postaw ić odpow iedni chronolo­
giczny szereg innych  faktów. F a k ta  te zasług i­
w ałyby tak  S a m o , jeżeli nie więcej, jak  fakta 
przez p. N euw irtha  przytoczone, by nie utonęły 
w protokułach komisyi, ale aby dostały się do 
w iadom ości całej Izby.

Zarzucono nam , iż zm ieniliśm y nasze zapatry ­
w ania. P rzyznaję, że ten  zarzut jest mi absolu 
tn ie  obojętny, b )  każdy obznajom iony z zaszłem i 
w ypadkam i wie, że życzenia i żądania, które pó­
źniej po części zostały uw zględnione, były bardzo 
wcześnie postawione. P rzeto  m e zm ieniliśm y na­
szego zapatryw ania W niosek rządowy został 
przedłożony w styczniu , a w pierw szych dniach 
lutego wiedziano że będą postaw ione pew ne da­
leko sięgające żądania, — które m ają uw zglę­
dniać taktyczne stosunki p rzem ysłu  go rze ln ia­
nego i peopm acyi, — oraz że zachow anie się 
przyszłe p ro t iw galicyjskich  zależnem  jest od p o ­
staw y, jak ą  zajm ie W. Izba i rząd wobec tych 
życzeń.

P . N euw irth  zarzucił nam  szyderczo brak  po- 
lityczuej m oralności. J a  moi panowie kw estyę tę 
postaw ię inaczej. Czyż to m oralność polityczna 
jeżeli u pewnymi panów  posłów zasady czysto 
rzeczowej n a tu ry  zm ieniają się przez w pływ  wy­
padków tak, że n iek tó re  z n ich  znikają zupełnie, 
a w m iejsce d rug ich  zupełn ie  inne  w stę p u ją?  
A  przecież to są fakta. W iadom o, że cała lite ra ­
tu ra, wszystkie mowy i pom ysły program ow e, 
przytaczane już przez panów  z lewicy, w zdrygają 
się przed podatkiem  od zacieru i ryczałtuw ym , 
że uważały go zawsze za n ieracyonalny  i szkodliwy 
pod w zględem  ekonom icznym  za n ieuzasadniony 
i godny od rzucen ia ; —  a przecież ten  system  
przyznaw ano nam  i ofiarowano.

P. N euw irth  przytaczał daty — m ianow icie 
dzień 14 kw ietn ia, kiedy rep rezen tanci Galicyi 
zm ienili swoje zdanie Je d n o  tylko zapatryw anie 
zm ieniliśm y, kiedy na upom nien ie się o jeszcze 
większe ofiary na rzecz państw a, tę  ofiarę ponie­
śliśm y i zgodzili się na wyższą stopę podatkową. 
(Braw o z praw icy). A le z tą  datą schodzi się 
fakt Inny. Tego dn ia zeszli się przewodnicy k lu ­
bów opozycyjnych i członkow ie kom isji sp iry tu ­
sowej z lew icy i um ów ni się —  z zastrzeżeniem  
wszalkich dalszych kw estyi — aby jako wniosek 
zalecić poszczególnym  klubom  do przyjęcia na­
stępu jącą p ropozycyę:

„1. W  razie, jeżeii posłow ie z Galicyi posta­
wią w niosek o zatrzym anie podatku zacierow ego 
z podatkiem  k o n su m cy jn y m , posłowie z lewicy 
są skłonni w niosek ten  poprzeć.

2. Zniżenie stopy podatkowej.
3. Spraw iedliw e rozłożenie kon tyngen tu .
4. Podw yższenie bonifikacyi dla gorzelń  ro lni­

czych. “
P ow iedzian i t a m:  „z zastrzeżen iem  w szelkich 

dalszych kw esty j“ — miało bow iem  przyjść jesz­
cze kilka innych  rzeczy, ale się n ie  udało

Moi P anow ie! P rzypom ina mi to anegdutkę, 
którą raz Oavonr opow iadał. Oto dwa towarzy­
stw a dyliżansów  pocztow ych konkurowało ze so­
b ą ; z nich jedno  zm niejszyło  jak  tylko było m o­
żna  najniżej op ła tę  od przew ozn osób. A le n ie  
udało się pobić w spó łzaw odnika; SKutkiem tego 
zniesiono zupełn ie w szelką opłatę od osób, a gdy 
i to nie pom agało, ofiarowano obiad za darm o. 
(W esołość na praw icy .) Otóż chcieliśm y jechać 
daw nym  dyliżansem  (Brawo z praw icy), a po­
niew aż panom  z powozu nie ofiarowaliśm y m iej­
sca, przeto niektórzy panow ie chcą biedź pie­
cho tą  i rzucać na nas. (W esołość i braw o na 
praw icy .) „Z zastrzeżeniem  wszelkich dalszych 
kw esty j.“ Przecież w iadom o w szystkim  panom , 
że na początku rozpraw y w kom isyi w łaśnie 
tam ta strona  Izby w zięła przedew szystk iem  pro­
pinacyę w obronę Jesteśm y  tym  panom  rzeczy­
wiście obow iązani do wdzięczności za to, że tę 
spraw ę poruszyli. Z zupełnem  zrozum ieniem  rze ­
czy i 7‘ praw dziwem  uczuciem  spraw iedliw ości 
uzuali uciążliw ości, jakie spad ły  na nasze sto ­
sunki. Otóż po 14 kw ietn ia stało  się zbytecznem  
to ustępstw o na rzecz poczucia praw nego, a pro- 
p inacya s ta ła  się po prostu „podark iem " dla Ga­
licyi. Z n ik ła  podstaw a praw ności i słuszności, a 
pow stał prosty  in te res, k tóryśm y chcieli zrobić. 
C nętn ie wyrzeklibyśm y się całego odszkodowania 
propinacyi, gdybyście tylko panow ie uwolnili nas 
od tego p o d a tk u !

Było to w kw ietniu. Z daw ał" się, że — ak p. 
N euw irth  pow iedział — cała Galicya je s t 
koszu. Okoliczności były  tak silnie w zruszone, że 
isto tne  we w szystkich stosunkach  produkcyi i 
konsum cyi pow stał niepokój. O bndziły  się w iel­
kie nadzieje. A le do spe łn ien ia  ich przyjść nie
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miało. — Ta piękna harm on ia  nie doczekała się 
maja. Ztąd pochodzą illac lacrimae i zarzuty, 
k tóreśm y wczoraj słyszeli z lewej strony . W ła ­
śnie dla tego, poniew aż pew ne oczekiwania do­
znały  zawodu, przeto skorzystano  ze sposobno­
ści. aby nam  m iotać zarzuty, po nad które sto i­
my zbyt wysoko, aby na n ie  odpow iadać. (B ra 
w a ! z praw icy.) Sądzę jed n ak  moi panowie, że 
owe zalecania się nie były niczem  innem , jak 
in teresem , (Braw o! z praw icy) in te resom  takiej 
natu ry , iż z kw estyi wódczanej chciano zrobić 
w ielką spraw ę zm iany system u (Bardzo słusznie! 
z praw icy) wraz z tem  w szystkiem , co z niem 
ma związek.

Moi P anow ie! P. N euw irth  użył jeszcze wy­
razów, k tórych  nie mogę puścić płazem . U ważał 
on za stosow ne wśród tych  czysto ekonom icznych 
bardzo suchych  fiskalnych spraw  m ów ić o 
czem ś, co nie może pozostać bez odpow iedzi —  
m ianow icie posunął się tak daleko — iż rzek ł: 
Szkoda że Polska została rozebraną. J e s t to —  
moi P anow ie — kw estyą sm a k u , sądzę jednak, 
iż każdy, kto m a ojczyznę i kto ją kocha (Brawo! , 
brawo! z praw icy) i szanuje, n igdyby  się nie p o ­
w ażył w taką spraw ę wciągać kw estyi tak w iel­
kiej pow szechno-dziejow ej doniosłości (B ardzo 
słuszn ie ! brawo! brawo! na praw icy .) Na to po­
trzeba być sam em u bez ojczyzny. (Oklaski z p ra­
wicy.)

K ończę ośw iadczeniem , że ja  i moi tow arzy­
sze i cała p raw ica będą głosow ać za przejściem  
do rozpraw y szczegółowej. (O klaski z praw icy .)

Mowa posła Hausnera.
( Wypowiedziana na posiedzeniu Rady państwa 
z dnia 1 czerwca przy obradach nad odszkudo- 
Witniem za ubytek w dochodach z  propinaeyi)-

Zanim  zacznę m ów ić o przedm iocie, który nas 
tu  zajm uje, chciałbym  w ypowiedzieć kilka ogól­
nych uwag. Być może, iż wyda się kom uś bar­
dzo naiw nem . a je s t to jednak  niezaprzeczoną 
praw dą, iż niety lko dla rozw oju  św iata, m etylko 
dla postępu  ludzkości, ale także dla parlam en­
tarnego  życia o wiele byłoby lepiej, gdyby ew ai - 
g iellczna m ądrość i łagodność wiećej m iały  zwo­
lenn ików  i więcej panow ały nad um ysłam i, a 
szczególnie, g J jb y  zapanow ała zasada: N ie czyń 
drugiem u, co tobie nie miło.

Gdyby ta  cw angieliczna m ądrość m iała w pływ  
na nasze p arlam en tarn e  stosunki, jak ież  —  po­
m yślcie tylko panow ie — w yw ołałoby to nas tęp ­
stwa! N ajtrudniejsze, najzawilsze sp ra n y  załatw io- 
noby w m om encie, gdyż każdy m iałby szczerą 
chęć do tego się przyczynić P rzykre  k łó tn ie i 
sp o r /,  puste  frazesy, hałaśliw e oklaski byłyby 
zupełn ie zbytecznem i, ehociaż m ogłoby to być 
p n y k re m  J1& tych , k tórzy w tem  wielkie m ają 
upodobanie i którzy może tem u w łaśnie swe całe 
zawdzięczają znaczenie.

Uw»gi te  nasunęły  mi się, gdym  się p rzy słu ­
ch iw ał obradom  nad podatkiem  od wódki i nad 
odszkodow aniem  za propinacyę. G dyby w sercach 
tych mówców tliła choćby je d n a  tylko ew angie- 
liczna isk ierka, to zam iast mówić nam  tyle p rzy­
krych  rzeczy, byliby może zapytali siebie samych: 
Jak że  zapatryw alibyśm y się na tę sam ą sprawę, 
gdyby nie tyczyła się ona Galicyi, lecz np. s to ­
licy p aństw a? Gdyby W iedeń posiadał sta re  na 
dokum entach oparte  prawo, gdyby  to praw o p rzy ­
nosiło mu rokrocznie m iliony, gdyby m ilionów 
tych używano n a  cele ośw iaty i dobroczynności, 
gdyby wreszcie stolica zrzekła się tego praw a 
i zastrzeg ła  sobie tylko dw udziesto letn ią  zwłokę, 
a wówczas państw o potrzebując pieniędzy chcia ło  
mu uszczuplić środków  n a  owe dobroczynne cele, 
cobyście panow ie pow iedzie li?  Zdaje mi się, iż 
odpow iedź b rz m ia ła b y : odszkodow anie n ie  je s t  
tu  podarkiem , — n ie  je s t zap ła tą ; obowiązkiem  
naszym  je s t bronić tej spraw y. N azwalibyście to 
naw et żywym wyrazem  idei państw a. O brońców 
tej m yśli nazw anoby odważnym i i spełn iającym i 
obowiązek i przyznanooy *m ch ę tn ie  słuszność. 
Tak sam o pow innyby się rzeczy przedstaw iać 
i teraz, chociaż idzie tu  o Gralicyę, gdyby s tro n ­
niczość i narodow e uprzedzenie nie zam ącały 
um ysłów  i me przytępim y pojęcia spraw ied liw o­
ści. (Bardzo słusznie! w® Prawicy).

Cóż zatem  popełn ił ton kraj, stanow iący czw artą 
część państw a cóż zaw inił, \i  tak się z nim  ob­
chodzicie ? K raj ten  je st w ierny państw u i dy- 
nastyi, je s t on  w iem y J e  tego stopnia, iż mo- 
żnaby stam tąd  wyprowadzić ostatniego żołnierza, 
a porządek i spokój n ,e byłyby tam  zakłócone. 
R eprezentanci tego kraju Wyrażają zawsze swą 
wdzięczność za zachowanie im  w A u stry i praw , 
które gdzieindziej P°gW ałcono. D laczegóż więc 
wszystko, co ma Galicyi zapew nić pożytek, do­
znaje  tutaj takiego losu ? M uszę o tw arcie to wy­
pow iedzieć, jakkolwiek wydać się to może dzi- 
wacznem  i nibdorzec?nem . Oto dlatego, ponieważ 
jesteśm y ubogim  krajem , ponieważ n a tu ra  odcięła 
nas łańcuchem  gór od południow ych ciepłych 
stref, wystawiając naszą północną i w schodnią 
g ran icę  na mroźne tchu icn ie  uralskich wichrów, 
ponieważ nieuregulow ane rz-ki co roku szerzą u 
nas zniszczenie, ponieważ uie stąpam y po obfi­
tych pokładach węgla i że laz i > ponieważ od 
św iatow ego targu  i w ielkich dróg handlow ych 
jesteśm y więcej oddaleni, niż >nne kraje m onar­
chii. D latego jesteśm y, to  praw da, ubożsi od in ­
nych, ale rów nie jak inn i jesteśm y opodatkow ani 
i p łacim y bezpośrednie i pośrednie podatki w tyjn 
sam ym  co oni stosunku . Pom yślcie panowie, że 
kto* uderza w sejm ie w ęgierskim  na Spiż albo 
na M arm arosz, w sejm ie pruskim  n a  H anow er 
albo na P o zn ań sk ie , w Izbie francuskiej na W an- 
deę albo na K orsykę za to, że p ro w in cje  te  są 
ubogie i w ielkich podatków nie znoszą, w yśm ia­
no by go niezaw odnie. .Ale rzecz taka n igdy  się 
tam nie zdarza. Dzieje się to tylko u nas. Tylko 
m y w Radzie państw a m usim y się spotykać
co dz>eń z tak dziw acznem i pojęciam i.

Opodatkow anie wódki dotknie Galicyę ze szcze­
gólną srogością. Galicya, k tóra opłaca w A ustry i 
dziew iątą część bezpośrednich  podatków, będzie 
opłacała trzecią część now ego podatku od w ódki, 
tj- innem i słow y, podatek św ieżo nałożony prze­
roś- trzy k ro tn ie  naszą s iłę  podatkową. N ic 
dziw nego, przeciw  projektow i nstaw y pow stała 
tam  w ielka niechęć, że m nożyć się zaczęły pro­
testy . Ale mż w pierw szej chw ili wiedziano, że 
wyrządzi on potró jną szkodę: dotknie konsum enta,
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odbije się n a  p ro d u k c ji i na rolnictw ie w ogóle 
a wreszcie um niejszy  dochód z p rop inac ji. 
W  kraju naszym  zro zu m ian o , źe uszczerbek 
w p ro d u k cji i dochodzie z p ro p in ac ji będzie

1 dotkliwszym, niż szkoda w yrządzona konsum en­
towi, k tórą każdy przez m niejsze spożyw anie sam 
złagodzić może, a cały opór i w szystkie petycye 
przeciw  ustaw ie pochodziły albo od producentów  
albo od obywateli m iast m ających praw o p ro p i­
n a c ji  A toli dzienn ik i w iedeńsk ie przedstaw iły 
rzecz inaczej, w ym yśliły  ono bajeczkę o niedoli 
konsum entów , którzy jęcząc i załam ując dłonie, 
proszą Koło polskie o pomoc, podczas gdy  Koło, 
złożone z gorzelników  i w łaścicieli p rop inacy j, 
b roniło  tylko tych in teresów , a tam te prośby od­
rzuciło .

Jak iż  to w yrazisty , efektow ny onraz — szkoda 
tylko, #e n iepraw dziw y, a każde poruszenie pendzla 
było tu n iena tu ra lnem . P raw d ą je s t to  tylko, że 
wszystkie d em o n strac je , w szystkie zgrom adzenia 
w y b o rcó w , w szystkie petycye i deputacye były 
dziełem  gorzelników  lub w łaścicieli propinacyi, 
podczas gdy konsum ent, ch łop , robotnik  i mało- 
m ieszczanin  zachował dziw ną rezygnacyę , jeżeli 
już nie obojętność i bardzo spokojnie ją  objawiał. 
P odczas św iąt w ielkanocnych m iałem  nioraz spo­
sobność m ów ić o tern z w łościanam i lub robo­
tn ikam i w iejskim i i zaw sze słyszałem  tę sam ą 
odpow iedź: ,H a! jeżeli w ódka trochę podrożeje, 
to  je j trochę m niej będzdemy pili*. Tak się rzecz 
ma w istocie, a nie, tak j a t  ją  tu  przedstaw iano. 
Cóż uczyniło  zatem Koło P o lsk ie?  Jakkolw iek 
po łożenie konsum enta  n :e przedstaw iało  mu się 
w tak  rozpaczliw em  św ie tle , to  jednak  sądziło 
ono, że przeskok z 6 n a  35 złr. je s t zbyt gw ał­
tow nym  i postanow iło głosow ać za obniżeniem  
stopy p o datkow ej,—  aż nagle zaszedł poza Radą 
państw a ów znauy w ypadek, który był dowodem , 
że ważne pofrzeby państw a przem aw iają za utrzy 
joaniem pro jek tow anej stopy  podatkow ej i p rze­

łam ał opór tak, iż rozbudzone patryo tyczne uczu 
cie przem ogło z im ną rozw agę i w zględy ekono­
m iczne. A toli bardzo je s t zrozum iałem , że to dla 
wielu taić bolesne ustępstw o nie pozbawi gorzel- 
n ic tw a roluiczego zupełnej o p ie k i, nie pozbawi 
gorzeln ików  wyższej bonifikacyi a w łaścicieli pro­
p in a c ji ich praw . G dyby m iało być iuaezej, K o­
ło  polskie pracow ałoby na zgubę kraju tera b a r­
d z ie j, iż w chw ili u stanow ien ia  stopy podatko­
wej w wysokości 35 z łr., naruszenie propinacyi 
i uszczuplen ie produkcj i stało  się n ieuniknionem . 
Mylnenr. je s t jednak  tw ierdzenie, że Koło polskie 
zażądało bonifikacyi i odszkodow ania za propiua- 
eyę dopiero wówczas, gdy postanow iło głosować 
za stopą 35 złr.

JeBt to w prost n iepraw dą, gdyż oba te słuszne 
i uzasadnione żądania staw iano już w pierw szej 
chwili, a przez upew n ien ie  s ię  o m em oiebności 
uchy len ia  wyższej stopy podatkow ej m usiano je 
uważać za postu lat nie do cofnięcia. Dla s tw ie r­
dzenia tego , co p o w ied z ia łem , powołam się na 
siebie sam ego.

D nia 7 kw ietn ia  podczas św iąt w ielkanocnych, 
a zatem  w czasie, gdy n ik t nie m ógł p rzew idy­
wać, jaki w ypadek zajdzie poza parlam entem  na 
korzyść stopy podaniowej, m iałem  n a  zgrom adzę 
niu w yborców  w m ieście Drohobyczu* posiadają- 
cem  prawo p ro p in ac y i, m owę do licznego zgro­
m adzenia, złożonego z konsum entów  i m ieszczan, 
a stenog ram  tej m ow y zachow uję dotychczas. 
Otóż pow iedziałem  tam  bez ogródki, że uw ażam  
w praw dzie stopę podatkow ą za zDyt wysoką, ale 
że konsum entom  nie grozi zagłada, jeżeli produ­
cenci i w łaściciele propinacyi o trzym ają odpow ie­
dnią pomoc. A m im o tych  słów  m oich zgrom a­
dzeni nie przeryw ali mi wcale, nic błjBzałem 
an i jednego  „oho!* , lecz przeciw nie wyrażono 
mi w dzięczność i zaufanie. N a to  kom isarz rz ą ­
dow y jeszcze pozwolił.

P. P len e r  p rzedstaw ił w swej mowie tru d n o ­
ści, n a  jak ie  napotka szynkarz, chcąc zwalić na 
konsum enta stra tę , jak ą  6am ponosi, atoli szano­
w ny deputow any nie w y sn u ł z tego a niosków 
co do stosunków  p ro p in sc y jn y c h , ponieważ sto ­
sunków  tych dokładnie nie zna. Otóż szynkarz 
potrafi to samo, co wobec konsum enta tylko z tru ­
dnością wykonać m o ż e , zrobić bardzo ła tw o w 
stosunku do w łaściciela p ro p in a c y i, a to w ten 
sp o só b , iż przew idując u b y te k , zażąda z góry 
opuBtu, a tow arzyszyć tem u będzie cały szereg 
n iem iłych okoliczności, jako to : n ieporozum ienia, 
spory, ekspropriacya, pustką  stojące karczm y, a 
wreszcie kosztow na ad m in is tra c ja  we w łasnym  
zarządzie i proces. D latego je stem  silnie przeko 
nany , że uby tek  w dochodach z propinacyi b ę ­
dzie w iększy, niż rzeczyw isty ubytek  w kon- 
sumcyi.

Jak że  naieży sobie ten  ubytek  w k m suracyi 
w ystaw iać? W  N iem czech obliczono go w roku 
zeszłym  n a  15 p rc ., a rząd nasz uważa w ido­
cznie to obliczenie za bardzo uzasadnione. N a 
podstaw ie w iadom ości z N iem iec pokazuje się je ­
dnak, że ubytek  je s t o wiele znaczniejszy, a je ­
żeli w kraiu tak zasobnym , obfitującym  w takie 
źródła dochodu rzeczy tak się ms<ą, to można 
7  >-*łą pew nością przew idzieć, że w rolniczej Ga­
lic ji- będzie on jeszcze znaczniejszy, a n ie  omylę 
się zapew ne, przy jm ując go w wysokości 20  do 
30 prc. Pod tym  w łaśnie w zględem  zaszła w niu- 
w ie p. N euw irtha  pom yłka, której sobie w ytło- 
maczyć nie um iem . P ow iedział on, że rozm in ie­
m y się albo z fiskalnym , albo z etycznym  celem 
u staw y ; dodał on naw et stanow czo ze jedno  z dwoj­
ga m usi nastąp ić , obu tych  celów n ie dopniem y 
od razu. N ie w ierzyłem  oczom, czytając te słowa. 
Czyż p. N eu w irth  nie m a na ty le  wyobraźni, lub 
kż na ty le  daru  kom binacyi, by sobie w ysuw ie, 
e pijaństw o może się zm niejszyć , ale przecież 
ie w tym  s to p n iu , iżby przez to sześciokrotne 
odw yższenie podatku na nic się n ie  zdało. Po- 
ażę p. N euw irthow i na p rzy k ład zie , co u nas 

A ustry i zapew ne nastąp i.
D otychczasową kunsum cyę sp iry tu su  w Cislita- 

lii m ożna przyjąć w ilości 1 ,3 5 0 .0 0 0  hektuli- 
lów rocznie, króre przy isto tnej stopie podatko- 
lej w wysokości 6 1/* złr. w przecięciu , przyno- 
i y  8 ,500 .000  z łr. P rzypuśćm y, ż e , jak  wyżej 
Ł n a c z y łe m , konsum eya zm niejszy się o 3 00 .000  
I k to l . ,  to dla konsum cyi pozostanie ich jeszcze 
■>50.000, czyli o 5 3 .0 0 0  hektol. więcej, n iż 
■ liczono  przy ustanaw ian iu  kon tyngen tu . Z o- 
p c h  3 0 0 .0 0 0  hektol , k tó re  teraz ubędą, przy 
pada pew na część na pijaków z profesyi. Są to' 
zazwyczaj lu d z ie , żyjący w opłakanych  s to su n ­
kach, n ie  m ający kredytu, a p rzy  podrożeniu wód- 
J i  postaranie się o n ią  spraw i im w iększą tru - 

luosc , aniżeli zapłacenie dw óch kieliszków lu ­

dziom trzeźw ym . P rzypuszczam  zatem , że w ogoi- 
nym ubytku n a  tych pijaków  z profesyi p rzy­
padnie trzecia część, czyli 1 0 0 .0 0 0  hektolitrów . 
R ów na się to  360 m ilionom  kieliszków, a rezu l­
tat taki trzeba będzie z e tycznych  i h u m an ita r­
nych względów r.azwać bardzo pocieszającym . — 
A jakiż w tyni w ypadku będzie wynik dla sk a r­
bu p a ń s wa ?  Po uby tku  3 0 0 .0 0 0  hektoi. pozosta 
nie ich 1 ,0 5 0 .0 0 0  po 35 z łr., co czyni 36 ,750 .000  
z fr ., czyli w porów naniu  z daw niejszym  docho­
dem  podatku w kwocie 8 ,500 .000  z łr., o złr. 
2 8 ,500 .000  w ięcej. W idzim y zatem  n a  p rzyk ła­
dzie. że pijacy m ogą pić o 360  milionów kie li­
szków m niej, a państw o będzie m iało mim o tego 
o 28 m ilionów  więcej dochodu. (Brawo! brawo!)

A te p. N euw irthow i zdarza się czasem , iż nie 
wie naw et rzeczy, które są zapisane w protoko­
łach  z posiedzeń Izby. I  w łaśnie w skutek tego 
udało m a się n iedaw no obudzić „wesołość* i 
„ponow ną wesołość* naszym  kosztem . Pow ie­
dział o n , że na zgrom adzeniach  w yborczych w 
kraju doznaliśm y rozlicznych prześladow ań , że 
icdnek przyjęliśm y to bardzo spokojnie i n ie  m ie­
liśm y n afre t odwagi za in terpe low ać o to rządu, 
a zakończył clowam i: My nazw alibyśm y to n a ru ­
szeniem  praw  konstytucyjnych, panow ie sądzą o 
tem  pobłażliwiej. Otóż dnia 18 kw ietnia w nio­
słem  in te rp e lac ję , podpisaną przez 27 c.:ronków 
Kola, a zawierającą te sam e wyrazy, k tórych  tu 
użył dep. N euw irth , i wezwałem  w niej p, p re ­
zesa gabinetu , ażeby przeszkodził ponaw ianiu się 
na przyszłość w ypadków  będących naruszen iem  
konsty tucy jnych  praw . P ose ł N eu w irth  sp ro s to ­
w ał w praw dzie tę om yłkę na onegdajszein posie­
dzeniu . ale mim o tego n ie  mogę mu oszczędzić 
zarzntu, że mając n iedok ładne in fo rm ac je , wy­
s tą p ił przeciw  nam  z tak bolesnem i uw agam i i 
że o naruszeniu  konsty iucy i, skoro to nas dotyka, 
m ów ił żartobliw ym  i do wesołości pobudzającym  
tonem . (D. n .)

Z Rady państwa.

W ie d e ń ,  Z czerwca.
(+■{•) YV dalszym  ciągu rozpraw y nad odszko 

dow auiem  za p ropinacyę zabrał głos dr. M e n -  
g e r  jako generalny  m ów ca opozycji. P o lem izu ­
jąc z m in istrem  skarbu i z H au sn e re m , mówca 
zastanaw iał się nad istotą praw a propinacyjnego. 
U siłuje on dowieść, że praw o propinacyjne nie 
je s t  praw em  pryw atnem , ale jako praw o p rze­
m ysłow e pow inno być uw ażane za publiczne z 
sam ej swej istoty praw nej. N ikt więc nie powi­
n ien  żądać odszkodowania za propinacyę. Poszko­
dowani przez nowelę przem ysłow ą rów nież nie 
otrzym ali żadnego w ynagrodzenia. Z resztą rze­
czywistą szkodę właścicieli prawa p ropinacyjnego , 
zdaniem  mówcy, m ożna przyjąć zaledwie na złr. 
6 .6 0 0 .0 0 0 , k tó iych am ortyzaeya, rozłożona na 23 
lala w ynosiłaby 300 000  co najwyżej 4 0 0 .0 0 0  
złr. rocznie. W szystko, co w łaściciele praw a pro- 
pinaeyjnego otrzym aliby po nad tę su m ę, byłoby 
podarunkiem  ze skarbu  państw a. M ów ca uzasa­
dnia następn ie  swój znany wniosek o podział 
zwyżki w dochodach skarbu  pom iędzy kraje ko­
ronne i gm iny — i kończy uw agą, że za w n io ­
skiem  tym prz-m aw iają niety lko w zględy finan­
sowe i ekonom iczne, ale i zasady m oralne, albo­
wiem  n ieslusznem  je s t protegow ać je d n ę  klasę 
ludzi, gdy inue  stany  pokrzyw dzone zostaną.

B i l . ń s k i ,  generalny  mówca za odszkodow a­
niem , polem izując z M engerem , dowodzi, że p ra ­
wo propinacyjne ma dw oistą natu rę  praw ną: jest 
ono praw em  pryw atnem , o ile należy do w łaści­
cieli ziem skich i praw em  publicznem , o ile na­
leży do m iast całych. Rozwijając przed s łu c h a ­
czam i historyczny obraz praw a propinacyjnego, 
dowodzi, że sięga ono tych czasów, gciy prawo 
niem ieckie w dzierało się w słow iańskie kraje, Jus 
łaoernae odpow iadało rów nie niem ieckiem u jak  i 
słow iańskiem u praw u. Os(ateczny wniosek, do 
którego dochodzi inowca, je s t ten , że prawo pro- 
p inacyjue, jakkolw iek posiada pew ne cechy p ra ­
wa publicznego, n iezaprzeczenie jednak  w ytw a­
rza in te resa  p raw n o -p ry w u n e. Zwróciwszy uwagę 
na tę okoliczność, że odszkodow anie wyjdzie na 
korzyść całego kraju a nietylko na korzyść po ­
szczególnych klas, kończy mówca uw agą że p rze ­
bieg rozpraw y spirytusow ej będzie m iał wielk. 
w pływ  na u trw alen ie obeenegu stanow iska poli 
tycznego Polaków. Obelgi i zarzuty, jakie spo tka­
ły  Polaków ze strony  lewicy, p rzekonają ich, że 
dobrze czynili, że nie sprzym ierzyli się z lew icą 
w celu obalenia obecnego rządu

Po kró tk ie j scenie burzliw ej, w yw ołanej uw a­
gą Rogla, że wywody M engera są  adw okackiem  
krętactw em , przystąp iła  Izba do g łosow ania im ien  
nego. M i l i o n  o d s z k o d o w a n i a  d l a  G a l i ­
c j i  i 100 .000  d l a  B u k o w i n y  d o  r 1911 
w ł ą c z n i e  —  u c h w a l o n o  165 g ł o s a m i  
p r z e c i w  153.

Z kolei uchw alono kon tyngen t do końca sier­
pnia 1898 r. w ilości 1 878  000  hektolitrów  na 
całe A ustro -W ęgry , a m ianow icie 9 9 7 .4 5 8  na 
A ustryę, 872 542  na W ęgry i 8000  na Bośnię i 
H ercegow inę.

Po krótkiej dyskusyi przyjęto  rów nież § 4 i 5 
i na tem obrady przerw ano.

N astępne posiedzenie wyznaczouo na dzisiaj 
wieczór.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  5 czerwca.

W  Izb ie  poselskiej rozpraw a nad u s t a w ą  
s p  r y t u B O w ą  d esrła  na w czorajszem  porannem  
posiedzeniu do § 73. Na w ieczornem  posiedze­
niu spodziew ano się  uchw alić resztę paragrafów  
tej ustawy, poczem na posiedzeniach dzisiejszych 
(w e w to rek)'uchw alonoby  ustaw ę o kontyngencie, 
a we środę zakończonoby teraźn ie jszą sesyę,

Izba panów  jednak ma radzić jeszcze do 16 
b. m ., aby uchw alić obie powyższe ustaw y, po­
czem dn. 16 w sobotę będzie o g ł o s z o n e  u- 
r z ę d o w e  o d r o c z e n i e  obu Izb Rady uaństwa.

N a końcu w czorajszego posiedzenia Izby  po­
s e l s k i  ' P e r n e r s t o r f e r  ośw iadczył, a  

V \, .V vj mowie z dn ia 24 m aja b. r  o s to su n ­
kach w sądow Lictw ie w Galicyi w schodniej n i e 
c h c i a ł  b y n a j m n i e j  p o d a w a ć  w w ą t p l i ­
w o ś ć  u c z c i w o ś c i  d a w n e g o  p r e z y d e n ­
t a  t r y b u n a ł u  a p e l a c y j n e g o  br. J .  S c h e n -

k a, ot az że mu żadna czynność urzędowa n :e 
je s t  w iadom a któraby m ogła dać pcw óJ do po­
w ątpiew ania w jego uczciwość.

Pogłoski o przesileniu m in iste rya lnem  w B e r ­
l i n i e  nie ustają. Jakkolw iek w edług  wiadomości 
k tóreśm y wczoraj na tem m iejscu  zamieścili, idzie 
tu o d y m is ję  całego gabinetu p r  u s k i e g  o z ks. 
B ism arkiem  na ezele, opinia publiczna przyjm uje 
te pogłoski daleko spokojniej, niż przyjm ow ała 
przed kilku miesiącami wieści o u stąp ien iu  ks. 
B ism arka z posady kanclerza N  i e m i e u. Obe­
cnie pokazuje się, że p. Pu ttkam er, k tórego oso­
ba dała w łaściw ie powód do całego zajścia, nie 
je4-1 naw et w stronn ic tw ie  rządowem  tak  popu­
larnym , jakby  to w nosić m ożna z n iek tó rych  da­
w niejszych artykułów , zam ieszczanych w pism ach 
t»go odcienia. Zaledwie bowiem  usłyszano o za­
chw ianiu się jego stanow iska, gdy pew na częć dzien- 
uików narodow o-liberalnych pogodziła się od razu 
z m yślą o jego ustąp ien iu . Magdeburger Ztg 
mówi naw et o jego ustąpieniu  z nietajoną rad o ­
ścią In n e  dzienniki donoszą, że P u ttk am er 
przygotow uje dla cesarza obszerny m em oryał, 
który ma być odpow iedzią na czynione mu za 
rzuty, jakoby w niedozwolony ustaw am i sposób 
w pływ ał na wyborców. Od tego, jak  eesarz ten 
m em oryał przyjm ie, ma zależeć dalszy los ga­
binetu.

Zw ycięstw o, które gab inet frascusk i odniósł na 
wczorajszem  posiedzeniu Izby, pow inno nareszcie 
ochłodzić zapalonych stronników  B o u l a n g e r a .  
W otum  Izby, odrzucające nagłość jego  wniosku o 
rew iz ję  konsty tuc ji, m iało znaczenie wyroku wyda­
nego na ag itac je  podniecane przez niego i jego przy 
jaeiół. U chw ała ta  n ie  potępia jednak  w zasadzie 
projektu r  e w i z y i k o n s t y t u c j i ,  k tóra we­
d ług  słów  F loąueta, w ypow iedzianych w komi- 
syi, m a nastąp ić z k o ń c e m  s e e y i  p a r l a ­
m e n t u .  Rewizya ta n ie  będzie zapew ne zasa­
dniczą, ale obejmie tylko te siniany, na które 
większość obu Izb poprzednio w porozum ieniu 
z rządem  się zgodzi.

O stosunkach na półw yspie bałkańsk im  kores­
ponden t z C e  ty  n i  i do Pol. Curr. podał kilka 
sensacyjnych  w iadom ości o zam ierzonym , ale 
wcześnie poronionym  zam aehu ze strony C zarno­
góry na S etb ię . W spom niane wiadom ości op ie­
wają :

„Jakkolw iek tutaj w C e ty liii , z powodów ła ­
two zrozum iałych, sta ra ją  się pokryć najgrubszą 
zaslouą pew ne zajścia i w ypadki, m im o to nie 
je s t dla nikogo tajem nicą, a p rzynajm niej nie je s t 
to ta jem nicą dla sfer in teresow anych , że na pe­
w nych punk tach  księstw a przygotow ano pew ne 
zbrojenia, które wskazywały na zam ierzouą, dość 
odległą w ypraw ę W pew nych okręgach desy­
gnow ano najdzieln iejszych, w rzem iośle wojen- 
nem  najbardziej w praw nych  i najw aleczniejszych 
m ężczyzn, którzy pod m ianow anym i już  naczel­
n ikam i mieli w pierw szych dniach m aja w yru­
szyć na w ypraw ę po za gran ice Czarnogóry. —  
Przeszło tysiąc, a w edkrg innych  w ersyi, około 
2000 mężczyzn uzbrojono w znakom itą broń od- 
ty lc o w ą , zaopatrzono w rewolwery, nowe han 
dżary i znaczny zapas am u n ic ji. N aczelnicy tej 
zbrojnej sity  byli już w posiadaniu m arszru ty  i 
w szystkich innych  po trzebnych nakazów. A jakiż 
był cel tej tajem niczej wyprawy ? Dzisiaj m ożna 
już powiedzieć, że tym  celem  była Serbia, a m ia­
now icie chciano wkroczyć do niej w k ierunku  
przez N ow y Bazar i N ow a-W arosz. W iadomo, że 
garstka  zbiegów hercegow ińskich  w kroczyła do 
H ercegow iny. Zdaje nam  się. że trafnem  będzie 
przypuszczenie, iż tem  w kroczeniem  zbiegów  her- 
cegow ińskich  do H ercegow iny chciano odw rócić 
uw agę od głów nej akcyi, projektow anej w p ierw ­
szej linii, a powyżej bliżej określonej. M ała straż 
przednia puściła się już naw et w drogę ku gra 
n icy  serbskiej, a część tej straży do tarła  ju ż  n a ­
w et do sam ej granicy, ale w osta tn ie j chwili 
odwołano całą akcyę głów ną. D laczego? Odpo­
wiedź na to py tan ie daną została w Belgradzie. 
Dnia 26 kw ietn ia pojawił się na horyzoncie g a ­
b in e t C hristieza, który natychm iast zabrał się  do 
szczelnego zam knięcia w szystkich przystępów  do 
kraju. Ze strony  Serbii zapobieżoiio wszelkim 
n iespodziankom . P oniew aż całe pow odzenie a- 
kcyi, zam ierzonej ze strony  C zarnogóry, zawisło 
od niespodziew anego napadu na n ieprzygotow aną 
na napad Serbię, przeto  w skutek zarządzenia ś ro d ­
ków ochronnych ze strony  Serbii odw ołano na­
gle całą ek sp ed y c ję  czarnogórską. Tak więe za­
m iar w zniecenia m ałego  pożaru nu półw yspie 
bałkańskim  nie powiódł się, a autorow ie tej idei 
opłakują znaczne s tra ty  m ateryalne, poczynione 
na urządzenie wyprawy, tudzież u tratę  pięknych 
nadzie ji."

W związku z powyższą rewelacyą, powiada 
Prcsse, stoją w iadom ości, k tóre w pierwszej po­
łow ie m aja pojaw iały się często, a k tóre mówiły 
o „bandach rozbójniczych* na gran icy  bułgarsko- 
serbskiej, tudzież w M acedonii, dalej w iadom ość 
o usiłow aniach ruscfilsk icb  bu łgarsk ich  agentów  
ęo do zbrojnego w kroczenia do księstw a. W szyst­
kie te wiadomości p rzedstaw iają się dzisiaj w in- 
nem , now em , a w łaściw em  św ietle i tak samo 
przedstaw ia się dzisiaj, po rew elacjach  z Cetynii, 
w odm iennem  św ietle osta tn ie p rzesilen ie raini- 
sleryalne w Belgradzie. Na pytan ie, od jakich 
to dobrodziejów uboga, klęską głodow ą dotknięta 
C zarnogóra o trzyn .ała subsydya p ien iężne na 
w szystkie te m ilitarne przygotow ania, n ie  trndno  
znaleść odpowiedź.

W  celu un iew inn ien ia  się od wszelkicL zarzu 
tów  rząd czarnogórski rozesłał następujący  ko­
m u n ik a t:

Zbiegi, którzy z bronią w ręku  ̂w targnęli do 
H ercegow iny, byli pochodzenia albańskiego. Czte­
rech z n ich  u jęto  na terytoryum  czarnogórsk iem . 
N apad na H ercegow inę w ykonało ośm osób, z 
k tórych tylko pięć było uzbrojonych. S to jąn  Ko 
waczewicz n ie opuścił N ik io z u . W iadom ość o u- 
mowie, zaw artej pomiędzy Rosyą i C zarnogórą na 
w ypadek wojny, nie ma żadnej podstawy.

Tak w ięc po nieudałych zam achach n a  półw y­
spie bałkańskim  nas ta ł znowu spokój, a n ap rę­
żenie stosunków  m iędzy T urcyą  a G recyą zostało 
rów nież usunięte przez to, że przysłany  na swoje 
daw ne stanow isko konsul g reck i w M onastyrze 
został przez władzę tu recką pow itany z prayna- 
leżnem i oznakami honorow em u

Po doznanym  zawodzie zw róciła się. Rosya 
w prost do rządu  tu reck iego  z naleganiem  na 
w ypłatę zaległych ra t k o n try b u c ji w ojennej i z

żądaniem  rękojm i na przyszłość, że następne ra ty  
oędą regularnie w ypłacane. R ękojm ią taką może 
być tylko oddanie w zastaw  kaw ału ziemi w Małej 
Azyi, —- o ezem insp irow ane przez rząd rosyj­
ski dziennik i już n ie jednok ro tn ie  napom ykały .

W sprawie budynków poszpitalnych 
u ś*. Ducha.

(Ciąg dalszy)

O istniejącej fasadzie kościoła św . D ucha m ówi 
p. T om kow icz: „ ...w  g łębi w ygląda fron t jakby 
kościoła, je s t  to is to tn ie  dawny kościół św . D u ­
c h a , zew nątrz zresztą zm odernizow any, zostały 
tylko potężne szkarpy z boku i przez tynk  p rze ­
glądają okroję okien gotyckich*. Gdyby autor był 
dokładniej p rzypatrzy ł się — a do pom ocy w ba­
dan .u  w ziął technika obeznanego z konstrukcją , 
byłby m usiał przekonać s i ę , że fasada nie je s t 
bynajm niej zm odernizow aną, t. j. pow ierzchnia co 
do stylu przerobioną, ale od w ierzchu fundam en­
tów now o, i to w końcu X V II wieku w ystawio­
ną, niejako przy lep ioną do kościoła, a szkarpy z 
boku nie „zostały* z daw niejszej fasady, ale ró­
w nocześnie z nową fasadą dla jej wzmocnienia, 
jako też dla w zm ocnienia oporów sklep iennych  
postaw ione były. Zdradza to rodzaj cegły do bu­
dowy użytej, sposób pow iązania daw nych m ur w 
z n o w sze tu i, w ogóle k o n stru k c ja . Z tego wy­
n ika ta k ż e , że o okrojach okien gotyckich , p rze­
glądających z pod tyuku, mowy być n ie  może —  
i je s t to ,  niech m i daru je  p. Tomkowicz —  li­
centia poetica —■ tem  więcej nie na m iejscu, że 
w błąd w prow adza i każe się dom yś'aó staroży­
tnego zabytku tam , gdzie go zupełn ie nie ma.

0  sk lep ien iu  kaplicy czy zakrystyi, obok ko­
ścioła św. D ucha położonej, mówi p. Tom kow icz: 
„M istern ie  skorabinow ana sieć pięknych żeber 
kam iennych  tw orzy jedno z najładniejszych skle­
pień późno - gotyckich*. —  Jedno  z na jładn iej­
szy ch ?  g d zie?  N a św iecie, w E urop ie , w Polsce, 
czy w K rakow ie? To przecież bardzo ważny i 
nieodzow nie po trzebny  dopełniacz określenia. Bo 
jeżeli to ma być jedno  z najładniejszych sklepień 
późno - gotyckich w E urop ie  n. p., toż w arto je 
bezw zględnie, bez pytania zachow ać, i b arbarzyń ­
stw em  byłoby chcieć niszczyć zabytek europej­
skiej ważności. Jeżeli znów jest jednem  z najła 
dniejszych w K rakow ie , to w praw dzie w artość 
jego bęJzie  w zględnie m niejszą, ale zawsze dość 
wysoką i pow ażną —  aby na zachow anie zasłu­
żyło. J e s t  ono rzeczywiście bardzo ła d n e , jest 
„ j e d n e m  z najładniejszych*  w K rakow ie, ale 
nie je s t j e  d y  n e r a  —  co już s ty liza c ja  p. Tom- 
kowicza przyznaje —  a co w ię c e j, je s t jednem  
z najgorzej zachow anych. W ypadało się m a bli­
żej p rz y p a trz e ć , a wówczas dostrzeg łby  był p. 
Tomkowicz, że pojedyncze kam ienie żebrow e tuż 
obok zw ornika i dalej w prom ieniacb  gw iazdy —  
zluźniły się, źe w skutek tego i bra straciły  lin ię  
polotu (szw ung, jak  m ów ią m urarze), a z obawy 
w ypadnięcia ujęto je już daw no strzem ionam i i 
k lam ram i żelaznem i, a od grzb ie tu  sk lep ien ia da­
no nadkładki w zm acniające. Pod w zględem  este­
tycznym  jest to isto tn ie m istern ie skorabinow ana 
sieć żeber, ale ze względu na wj konan ie techn, 
czne jest to fuszerka, k tóra tem  więcej w ystępu­
je. gdy się porów na to sk lep ien ie ze sk lep ien ia­
m i podobnerai w kam ienicach F uchsa , W entzla  j 
innych, nie mówiąc już o sk lepieniach gotyckich 
w kościołach naszych,

1 'pra^a p Torukowicza i m em oryał konserwa-, 
torski m ówiąc o tem  sklepieniu zazn a cz a ją , że 
żebra są w sparte  na kroksztynach  rzeźbionych 
f ig u ra ln ie , stąd  „stanow ią motyw w yjątkowej w 
K rakowie w artości*. — Zaiste, b y ł b y  to m otyw 
w yjątkowej w arto śc i, gdyby is tn ia ł!  A le na nie 
szczęście n i e  m a  g o . N asadą koszów sklepienia 
w m ow ie będącego nie są w sporniki, ale bezpo­
średn io  ściany, czyli tłom acząc się popularnie, 
żebra w ybiegają bezpośrednio ze ś c ia n , a koniec 
żeber schodzi się z licem  ściany. W sporą je s t tu  
więc ściana sam a, a nie wystający z niej w spor- 
ntlc. Gdyby więc żebra spoczyw ały na osobnych 
w sporn ikach , usuuąćby tych osta tn ich  nie można, 
gdyż stanow iłyby konstrukcyjną część sklepienia, 
bez której naruszonąby była stałość tegoż. T ym ­
czasem usunięto  je —  z w yjątkiem  jednego —  a 
sklepieuie jak s ta ło , tak stoi. Owe „kroksztyny 
rzeźbione figuralnie* nie były więc w spornikam i 
właściweini, bo żebra nie były na n ich  w s p a r ­
t e ,  a figurki owe to jed y n ie  ozdoba nasady ko­
szów.

O becnie tylko jedna z tych figurek kam ien­
nych is tn ie je , a form a głow icy jońskiej z Zawo­
jam i, um ieszczona po za figurą, służyć m ająca za 
p o z o r n ą  w sporę dla że b ra , tak nie licuje z o- 
krojera gotyckim  tegoż, cała zaś figurka tak się 
stylowo i co do sam ego w ykonania rzeźby różui 
od sklepienia, że w spółczesną jem u być nie mo 
że i je s t przyczepką p ó ź n ie jszą , bezpo trzebną i 
bezw artościow ą.

Jeżeli zatem  sklepionko zakrysty jne czy kapli- 
czne ani sposobem  w ykonania, ani wyjątkowością 
pom ysłu, ani wreszcie w yjątkow ą ważnością m o­
tyw u kroksztynów  figuralnych w K rakow ie się 
nie o d z n a c z a —  co za jego konieeznem  u trzym a­
niem  przem aw ia? P y tan ie  to zastaw iam  bez od­
pow iedzi.

O kościele sam ym  mówi p. Tom kowicz, że je s t 
on „nadkry ty  poważnera sk lep ien iem , na silnych 
żebrach  kam iennych szerono rozpiętera*, luemo- 
ry a ł zaś k o n se rw ato rsk i, że „daw ny kościół k la ­
sztorny  św. D ucha zaw iera w spaniałe sklepienie 
na żebrach kam iennych o charak terystycznych  
profilach szeroko i śm iało rozpięte".

O „m isterności*  już tu mowy nie ma. I  s łu ­
sznie, bo to sk lep ien ie  w cale m isternem  nie jest, 
a i do w spaniałości dużo mu brakuje. Pochodzi 
ono z czasów bardzo późnego gotyku —  je s t o 
wiele późniejsze od m urów  pionow ych nawy ko­
ścielnej, k tó ra  — jak to pokazują otw ory na b e l­
ki — była p ierw otn ie  pokryta stropem  d rew n ia ­
nym . Później wyrąbano dopiero nasadę dla sk le ­
pienia, eo się daje każdej chw ili spraw dzić.

W czasach kiedy je  w znoszono , tiadycya bu­
dowy pięknych sklepień gotyckich ju ż  zatracała 
s ię ; stąd pochodzi, że obok śm iałości w założe­
n iu , techn ika wykonania je s t n ad e r m ie rn ą , że 
rozdział żeber nie je st' praw idłow y, że wyszuka­
nie punktów  ciężkości d la  w ysklepień  je s t błę­
dne, że żebra nie m ają 'delikatnego okroją, b ęd ą­
cego znam ieniem  późnego gotyku, gdy on jeszcze 
był często stosow any, że zw orniki są bez ozdob,

herbów  lub m onogram ów , że wreszcie żebra nie 
są w ykonane czysto z k a m ie n ia , ale przew ażnie 
z cegły, zw łaszcza od strony  podniebienia. N a 
jakiej podstaw ie p. Tom kowicz i m em oryał kon­
serw atorsk i tw ie rd zą , że żebra są s i l n e  i k a ­
m i e n n e  —  nie w ie m , zapew nić jednak  mogę 
po zbadaniu  ś c is łe m , ż e  s ą  o n e  p r z e w a ­
ż n i e  z c e g ł y  i tem  się tłom aczy w iele b łę­
dów w ykonania. T a k ic h , a naw et p iękniejszych  
sk lep ień  mamy, dzięki Bogu w K rakow ie bardzo 
dużo i nie je s t ono bynajm nie j unikatem .

Do kościoła św . Ducha, z prawej i lewej s tro ­
ny tegoż przypierają dw ie salo na p a r te jz e , je ­
dna na w schód m n ie jsza , d ruga na zachód w ię­
ksza. O bie są pokryte nąjzw yklejszem i sk lep ie­
niam i beczułkowem i z wylotami ostro łukow em i, 
z tą  jedyn ie  różnicą, że salka w schodnia, m n ie j­
sza, ma w narożnikach koszykowe wyloty, a w ię ­
ksza, zachodnia, takow ych nie posiada. P . Tom ­
kowicz nazywa je „ślicznem i sklepieniam i ren e - 
sansow em i*. Uważać to muszę za ż a r t ,  trochę 
gruby  w praw dzie ale zawsze ż a r t , bo nie m ogę 
p rzy p u śc ić , aby członek kom isyi do badania h i- 
storyi sztuki, konserw ator i taki obrońca gorliw y 
zabytków sztuki —  do tego stopn ia  m ylił się w 
rozpoznaw aniu form  arch itek ton icznych  i sty lo­
wych, choć z drugiej strony  odpow iedź jego, da­
na w tym  sam ym  przedm iocie K atonow i, zd ra­
dza, że przy swojem tw ierdzeniu  p ierw otnem  po­
zostaje, i to nie żartem , ale z całą powagą. Jeź li 
tak jest, należałoby mu w łasnym i jego słow am i 
pow iedzieć: „jest to rzecz sm a k u , którego mn 
nie m a co zazdrościć*. (D ok. n a s t )

Wincenty Wdowiszcwski, 
inżynier cywilny.

Kościuszko pod R acław icam i.

W  dniu  wczorajszym  w ręczyła m łodzież aka­
dem icka adres m istrzow i M atejce, dziękując mu 
w słow ach p rostych , a jednak  w ym ow nych za ten  
dar praw dziw ie królew ski, k tó ry  ozdabiać będzie 
ściany „M uzeum  narodowego* w krakow skich 
S ukiennicach .

F a k t sam przez się zw ykły i na tu ra lny , hołd, 
złożony przez m łode pokolenie znakom item u ar­
tyście, je s t w naszych stosunkach  jednak  obja­
wem zdrow ym  i pocieszającyui.

N ie nowa to rzecz zapew ne, że sztuka polska 
w m iłości ojczyzny do dzieł sw oich zw ykła czer­
pać natchnien ie , nic dziwnego, że poeci nasi i 
malarze na rów ni z ideałem  piękna staw iają u- 
czucie patryotyczne, ale zasługą M atejki jest n ie ­
w ątpliw ie, że te dwa źródła n a tch n ien ia  w h a r ­
m onijną um iał zlać całość i że w arcydzie łach  
swoich odtw orzył nam  h isto ryę  naszą w sposób 
tak i, na jak i się  jeszcze dziejopisarze nasi m e 
zdobyli.

Bo kiedy histo ryografia polska, w epoce naj­
nowszej hołdująca pew nym  doktrynom  politycz­
nym , w stydliw ie i trw ożliw ie p raw dę dziejową 
traktow ać zaczęła, M atejko nie w ahał się w sali 
sejm owej rozsypać pod stopy  m aguatów * naszych 
im peryały  rosy jsk ie , m e w ahał się tryum fom  
pskow skim  i w ielkołuckim  przeciw staw ić „Iw ana 
G roźnego*, rep rezen tan ta  najbardzie j sprężystej 
w ładzy m onarchicznej, nie w ahał się  w reszcie 
w „U nii lubelskiej* uśw ie tn ić najw znioślejszej 
chw ili dziejów  naszych w brew  fałszywej d o k try ­
nie, która w rozszerzeniu te ry to rya lnem  Rzeczy­
pospolitej chce widzieć je d n ą  z przyczyn  jej u- 
padku.

W ie i on w praw dzie dobrze, że potęga Polski 
w łou ie  sw ojem  kryje zarody przyszłego rozkła­
du, ale, w nikając głęboko w isto tę dziejów , w idzi 
je  tam  gdzie one rzeczyw iście leżały.

W esoły dw ór Bony naprow adza „Stańczyka* 
na m yśli pow ażne, natch n io n y  „Skarga-1 karci 
sw aw olne m ożnowładztw o, ale F rycz M odrzew ski 
w prow adza zarazem  do sali sejm ow ej w L ub lin ie  
zdziw ionego w ieśniaka, który kiedyś stan ie  się 
podw aliną upadłej R zeczypospolitej.

Po dw ustu  la tach spe łn ia ją  się m arzen ia F ry ­
cza ; na pobojow isku R acław ickiem  ja śn ie ją  chłop­
skie s ie rm ięg i w szeregach  narodow ego wojska, 
kosa w ieśniacza grom i najeźdźców  ojczyzny i dla 
polskiej ziem i „w staje zorza nowa, nowa szlachta, 
Bartosz z pod Krakow a*.

P rzew ró t ten  dziejowy, dokonany  pod w raże­
niem  dw óch rozbiorów  ojczyzny i pod św ieżem  
tch n ien iem  rew o lu c ji francuskiej, op iera się m i­
mo to n a  tra d y c ji dziejowej narodu. Krew  szla­
checka m ięsza się na pobojowisku racław ickiem  
z k rw ią  chłopską, nad um ierającym  kaim azynem  
klęczy w ieśniak  ruski, a tuż za naczelnikiem  w i­
dnieje  m arsow a postać M adalińskiego i ułanów .

To są przyszli bohaterow ie legionów , kadry 
owej arm ii narodow ej, k tóra w krótce nad W artą , 
W isłą i N iem nem  m iała w strząsnąć serca pol­
skie m arszem  tryum falnym  „Jeszcze P olska nie 
zginęła*.

Dla szlachty ów czesnej są to rzeczy now e i 
niebyw ałe. Potom ek senalorskich  rodów , siedzący 
pod rozłożystein  drzew em , spogląda z zadziw ie­
niem  i n iedow ierzaniem  na ten  tryum f ch łopsk i 
i na tego naczelnika, który kędyś tam  na d ru ­
giej półkuli św iata aw an tu row ał się z „m urzyna- 
m .“, a teraz na czele kosynierów  zdobywa ar­
m aty rosyjskie.

To spojrzenie, będące niejako niem ym  pro­
testem  starego św iata, w ynagradzają Kościuszce 
sowicie jasne, rozprom ienione tw arze racław ickich 
bohaterów , w span iała  postać Bartosza G łow ac­
kiego i n iezrów nane w swoim rodzaju typy ko­
synierów , a widzowi m im ow olnie przychodzą na 
myśl p roste  lecz rzew ne słowa niezrów nanego w 
tym  rodzaju p o e ty :

I  s tanęli p rzed  Kościuszką 
K rakow iacy śmiali,

Do nóg mu się pokłonili,
Po tem  zaśp iew ali:

Kto za Ciebie M atko nasza 
Zdrowia pożałuje,

N iech mu tego przy  skonaniu 
P an  Bóg n ie  d a r u je !

Kronika.
K r a k ó w ,  5 czerwca.

Magistrat po zbadaniu przez komisy? głębokości 
wody, oznacza wzdłuż lewego brzegu Wisły do po­
łowy szerokości rzeki, następujące miej's,a, jako bez­
pieczne do kąpieli. I) Dla kobi6t i dzieci: a) na
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Półwsiu Zwierzynieckiem od topoli naprzeciw słupa 
fortyfikacyjnego, stojącego na prawym brzegu W isły 
w Dębnikach, aż do ogrodu owocowego nad W isłą;
b) na Kazimierzu od tamy zamykającej koryto sta­
rej Wisły, do budki strażnika akcyzowego pod Skał­
ką. II) dla mężczyzn: a) powyżej mostu kolejowego 
w Półw siu Zwierzynieckiem ; b) od wylotu ulicy 
Piekarskiej do rowu przy realności Schónbergów;
c) wzdłuż realności 1. 34 i 35 dz. YHf (j. oryent. 
63 i 65 ulica Krakowska) III)  dla wojska: a) od 
budki strażnika ascyzowego pod Skałką, do wylotu 
ulicy P iekarsk iej; b) od pieca wapiennego, do ogro­
du realności I. 33 dz. V ril (]. oryent. "61 ulica 
Krakowska). IV) dla pławienia koni; od rowu przy 
realności Schonbergerów, rt do pieca wapiennego. 
N a przestrzeni od mostu kolejowego przy Półwsiu 
Zwierzynieckiem, aż do lamy zamykającej koryto 
starej Wisły, od realności 1. 35 dz V III do mo­
stu Podgórskiego, i od mostu Podgórskiego, aż do 
mostu kolejowego w Grzegórzkach kąpać się nie 
wolno, z wyjątkiem w łazienkach zamkniętych, jakie 
się na tej przestrzeni znajdują.

Tablico z właściwym napisem ustawione nad 
brzegiem Wisły oznaczają granice miejsc powyżej 
podanych. Ponieważ dozór policyjny gminy m iasta 
Krakowa rozciąga się na lewy brzeg Wisły, przeto 
wzywa rrag;strat Szanowną Publiczność, aby celem 
ułatwienia wykonywania tego nadzoru używała 
Kąpieli tylko wzdłuż lewego brzegu i w miejscach 
wyżej wyznaczonych. Na prawym brzegu Wisła 
wolno kąpać się w łazienkach. Ze względu na 
przyzwoitość zakazuje m agistrat kąpać 3ię bez ubra­
nia kąpielowego. Niestosujący się de tego przepisu 
ulegną grzywnie od 1 do 100 z ł r , względnie karze 
areszTu. Do niesienia pomocy tonącym i wykonywa­
nia nadzoru policyjnego, aby niedorostki bez nad­
zoru i opieki a w ogóle aby nikt bez należytego 
ubrania kąpielowego na otwartej Wiśle się nie ką~- 
pał, oraz aby mężczyźni nie zbliżali się do miejsc 
na kąpiele dla kobiet wyznaczonych, wreszcie, aby 
esoby niemające sił lab wprawy w wiosłowanin, 
łódek do przejażdżki nie używały i aby pośród ką­
piących się w ogóle nikt na łodzi nie p łynął, prze­
znaczono trzech rybaków, którym służą prawa stra­
żników policyjnych. Rybacy ci czuwać będą na 
przestrzeniach kąpielowych od świtu aż do czasu, 
jak długo wieczorem Publiczność używać będzie 
kąpieli. Strażnicy pełniący służbę na W iśle uży­
wać będą odznaki służby miejskiej, a łodzie prze 
znaczone do ratowania tonących zaopatrzone będą 
w przyrządy do ratowania. Oprócz rybaków czuwać 
będzie nad brzegiem oraz na łodziach wedłng po­
trzeby straZ wois :owo-policyjna, e to w celu za­
pewnienia kąpiącym się spokoju, bezpieczeństwa 
oraz przestrzegania przyzwoitości; m agistrat wzywa 
Szanowną Publiczność, aby w dobrze zrozumianym 
wspólnym interesie u łatw iała zadanie straży publi­
cznej.

Program obchodu jubileuszowego profesora" wy­
działu prawa i adm. Uniw. Jagiell., radcy dworu 
dra Edwarda F i e r i c h a ,  oznaczony na sobotę 9 
bm., jest następujący : O godzinie 12 w południe 
rozpocznie się uroczystość w auli Colegii novi, 
gdzie wręczone będą jubilatowi adresy, dyplomy i 
upominki. Porządek przemówień jest następujący: 
1) Rektor Uniw. Jagiell., 2) dziekan wydziału pra­
wa ; zastępcy : 3) komisyi egzaminacyjnej, 4 ) Tow. 
prawniczego, 5) młodzieży czterech lat wydziału 
prawa, 6) Biblioteki prawniczej 7) nozniów IV ro­
ku prawa, 8) byłych jubilata uczniów, 9) dzienni­
karstw a prawniczego polskiego. O godz. 6 po poł. 
rozpocznie się uczta na cześć ju b ila ta ; o godz. 9 
komers prawniczy, urządzony staraniem słuchaczów 
IV roku prawa , w którym wezmą udział studenci 
wszystkich czterech lat wydziału prawniczego, byli 
uczniowie jubilata i inni pp. prawnicy. Miejsce, gdzie 
się uczta i komers odbędą, później wskazanem zo­
stanie.

Komitet ma zaszczyt zaprosić aa obchód ten wszyst­
kich w ogólności pp. prawników i osoby jubilatowi 
życzliwe, eo czyni się aa tern miejscu zam iast szcze­
gółowych zap roszeń , które prawdopodobnie wielu 
osób uie doszły. W kładka na koszta uroczystości 
wynosi 2 złr., na ucztę 6 złr. Wstęp do auli wol­
ny. Zgłoszenia uprasza się łaskaw ie nadsyłać nuj- 
dalej do dnia 8 bm. przed południem na ręce pod­
pisanego.

Imieniem kom ite tu : Stanisław Stępiński, stkre 
tarz (Grodzka 32).

Komitet ratunkowy dla pogorzelców gminy To­
nie, zaprosił jeszcze do ewojego grona pp Bolesła 
wa Wołodkowicza i Kazimierza Gunthera. Delegat 
hr. Borkowski zezwolił na zbieranie składek na 
rzecz pogorzelców w Krakowie i okolicy. Komitet 
ma nadzieję, iż namiestnictwo zezwcdi na kwestowa­
nie w innych powiatach. Zanim to nastąpi, komitet 
najgoręcej prosi mieszkańców Krakowa i okolic o 
choćby najdrobniejsze Ie. z spieszne ofiary na rzecz 
nieszczęśliwych pogorzelców, pozbawionych najn ie­
zbędniejszych potrzeb. Datki składać można na ręce 
członków komitetu, w biurze W ydziału Rady po­
wiatowej oraz w adm inistracyach pism codziennych. 
Dotąd zebrano zaledwie 271 złr. a kwota ta  z ly t 
jest m ałą dla 30 rodzin włościańskich pozbawionych 
dachu i chleba. Komitet ogłosi wykaz zebranych 
ollar, jako pokwitowanie dla ofiarodawców.

Program festynu w p o ł ą c z e n i u  z k o n ­
c e r t e m  c h ó r u  a k a d e m i c k i e g o ,  który ma 
się odbyć jutro t j. 6 b. m w parku krakowskim 
jest następujący : Chór akademicki odśpiewa z to ­
warzyszeniem orkiestry : Kos hata „Nad jeziorem"
(walczyk), Studzińskiego „Śpiew i taniec szkiele­
tów ", Wagnera „Panna Idzia“ ^polira). Gprócz tego 
;i cap e lla : Grossmanna „Krakowiak", Niżankowskie- 
go „H ulały" (chór ruski) Ławiowskiego „Kozak 
do T rbana" i Werbickiego „Pokłon Kozaka" 
(chóry ruskie). Na osobnej estiadzie odegraną żo- 
su u ie  humorystyczna se»ua z życia In d u : „Kar­
piel i kapusta". Magnetyzer znany p A. Siedlecki 
przedstawi sen magnetyczny. Na stawie odbędzie 
się : „Idylla chińska" obraz fantastyczny z żywych 
osób. O zmroku nastąpi spalenie ogni sztucznych 
wodnych i oświetlenie cgrodu ogniami bengalskimi, 
a koncert muzyki wojskowej 13 p rłk u  pod osobi­
stym kierunkiem kapelmistrza p. J. N. Hocka do 
pełni reszty programu Początek festynu o godzinie 
5 po połuduiu. Wstęp 30 ct. — dla dzieci 10 ct. 
Czysty doUiód przeznaczony na rzecz Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczniów Uniwersytetu Jagi< lloń- 
skiego.

W parku krakOWSKim W przyszłą niedzielę od­
będzie się starauiem i aa rzecz Stowarzyszenia 
drukaizy krakowskich „S iła" wielka zabawa, połą­
czona z koncertem , chóralnemi śpiew ,m i członków 
chóru drukarzy, ogniami sztucznemi itd —  Stowa­
rzyszeń e „S ,ła“ jest jednem z najsympatyczniej­
szych w mieście. Ciche, a wielce pożyteczne, w ciągu

20 lat istnienia spełniło dla wdów i siorot po cwo- 
ich człoLB ach dnżo dobrego, wiale łez otarło. P ra ­
cownicy drukarń składaią ac wspólnej kasy cząstkę 
zarobku, a procent od utwoi-zuuogo w ten sposób 
kapitału obracają aa wsparcie wdów i rodzin pozo­
stałych po zm arł/on  członkach. K apitał już doszedł 
do 10.000 złr. Ale jednocześnie i ilość potrzebują­
cy uh w sparcia wzrasta. Nie mogąc naruszać kapi­
t a ł a ,  a piogUąC w«,m„ojić swą działalność, Towa­
rzystwo „Siła" umyśliło sobie chwycić się sposobu 
zwykle w podobnych wypadkach przez inne Towa­
rzystwa używanego i urządza zabawę, na którą ze 
względu na cel, jak i wieice urozmaicony program, 
o którym jeszcze doniesiemy, niezawodnie wiele osób 
pospieszy.

Z Królestwa Polsalego coraz więoei wygnańców 
napływa do Krakowa. Zgłaszają się oni przeważnie 
do p. Ksawerego Konopki, jake do prezesa komitetu, 
który się zawiązał w swoim czasie dla umieszcza­
nia wygnańców z Prus.

P. Konopka prosi nas o podanie do publicznej 
wiadomości, że właśnie w tyoh dniach zgłosił się 
do niego p. E  Zubrzycki, agronom, zmuszóny opu­
ścić Królestwo Polskie i poszukujący posady.

Nowa instrukeya co do zachowania bezpieczeń­
stw a w składach drzewa, oraz w budynkach obok 
nich stojących, wypracowana przez m agistrat, ode­
słaną a ostała do sekcyi gospodarczej, poozem będzie 
przedmiotem obrad Rady miasta.

Plac Bawół n a  Kazim ierzu, na którym jakoby 
miał być zbudowanym pierwszy gmach Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zostanie w bieżącym roku uporząd­
kowanym i użytym na celo targowe.

Sekcya prawnicza odbyła w poniedziałek po­
siedzenie, na któreni traktowano przeważnie sprawę 
nadawania nowych konsensów na szynki, restaura 
cye i kawiarnie przez m agistrat jako władzę poli- 
tyozną.

Pigułki Brandta fabrykowane we Lwowie sprze­
dawane w Krakowie w dwóch aptekach jako wyrób 
krajowy, są przedmiotem procesu o sfałszowanie 
marki ochronnej, toczącego się w magistracie k ra­
k o w s k i jako władzy politycznej.

Z ttłatru Trzy jednoaktowe operetki, dwie Offen­
bacha i jednę Supyćgu, odegrano wczoraj, mianowi­
cie: Joasia płacze. Ja ś  się śm ieje", „Lizkę i Fryo- 
*a“ i „Dziesięć cór na w ydaniu". Widowisko dość 
się przeciągnęło, gdyż żadDa z odegranych sztuk 
nie należy do k ró tk ich , a proza wypowiadaną jest 
przez artystów lwowskich w cokolwiek za powolnem 
tempie. Efekta gry w komicznych rolach mogłyby 
także nie przeciągać się w nieskończoność, która za­
miast bawić, nużyć może. Na barkach pani Zima 
jer jednego wieczoru Joasi i Lizki w dwóch sztu- 
: ach, spoczął cały interes widowiska. A r ty s ta  z a 
dawalnia najwybredniejsze wym agania zwolenników 
tego dz<ału sztntri i zniewala <io oklasków za grę 
obmyślaną i wykonana w szczegółach nawet do­
skonale. Oprócz niej zbierała oklaski p. Radwan ja ­
ko Sydonia w „C órach", pp. Kasprowioz i Babiń­
ska. Z mężczyzn pp Myszkowski i Skalski zdtoyli 
sobie sympatyę widzów.

Zmarli. Leon Zaleski założyciel i redaktor O a-  
eety Lubelskiej, zm arł w 46 roku życia w Woli 
Skromowskiej w powiecie lnbaitowskim .

W Horodence zm arła zakonnica Tekla Remin ro ­
dem * Krakowa, siostra miłosierdzia, gorliwie zaj­
mująca się opieką nad chorymi w miejsce wym szpi­
ta la  powiatowym.

Lwów, 4 czerwca. (Koresp. N . Jtieformy). Dz!- 
siajsza wycieczka Koła lit. art. powiodła się zna­
komicie. Prześliczna jogoda, zachęciła kil kasat osód 
do wyjazdu na świeże powietrze. Dyrekoya kolei 
Karola Ludwika, jak zwykle w takich razach, oka­
zała się bardzo uprzejmą i względną, dała bowiem 
Kołu ari do dyspozycyi wagony z klasą II, mimo 
ża uczestnicy wycieczki przeważnie kupowali bilety 
3 klasy. Przy pociąga osobiście zjawił się p. Slad- 
kowski. O godzinie 4 po południu w yruszył pociąg 
wśród odgłosu muzyki Harmonii do Zimnej Wody. 
Program  zabawy był bardzo urozmaicony. Komitet 
wycieczkowy w ydał „Jenodniówkę" dwnarknszową, 
w której nmieszczono liczne aforyzmy, hnmoreski, 
wiersze i t. d Najwięcej utworów pochodzi ze 
sfer teatralnych. Wyborne, jak zwykle są wiersze 
Ro Dcia. Co do ilustraoyj, to tylko p. Marceli H a­
rasimowicz zdobył się aa doskonały rysunek na 
pierwszej stronicy.

Na uroczystość jubileusz.w ą uniwersytetu B doń- 
skiego wyjeżdżają jako delegaci lwowskiego uni­
wersytetu dr. Piętak i dr. Ćwikliński, wioząo z so­
bą adres łaciński. Dr. Piętak dedykuje nadto II 
tom swego dzieła o prawie zpadkowem rzrm skiem  
uniwersytetowi bolońskiemu. Z młodzieży akademic­
kiej wybiera się prezes Czytelni oraz dwóch innych 
słuchaczów.

Dr. S o ł o w i j  Tadeusz, zdolny tutejazy prawnik, 
został wpisanylna listę adwokatów lwowskich.

Dwa wypadki samobójstwa zdarzyły »ię wczoraj 
we Lwowie.

Porucznik 11 pn łku  dragonów W iktor S o h o t -  
t a k przybył w sobotę do Lwowa i staną ł w je­
dnym z trzeciorzędnych hotelów. Zdaje się, że m usiał 
dopuścić się jakiegoś przewinienia, gdyż lwowska 
komenda otrzymał i  rozkaz wyśledzenia go i ewentualnie 
aresztowania. Zadanie to miał spełnić kapitan p. 
W i t k o w s k i ,  który go też wczoraj spotkał na 
ulicy Karola Ludwika. Schottak ujrzawszy kapitana 
wbiegł szybko do kamienicy 1. 2 przy plaon G ł u ­
chowskich i skrył się na strych a kiedy nadeezła 
straż policyjna — dobył rewolweru i strzelił sebie 
w głowę, śmierć nastąpiła natychm iast.

Drugim samobójcą był jakiś biedak, Pinkas Bren- 
ner, który wczoraj właśme wyszedł ze szpitala po­
wszechnego po ciężkich operaayaeh i półrocznem 
leżeniu — a przyszedłszy do domu ojca w stajni 
powiesił się.

Z Makowa donoszą nam, i ł  dnia 3 b. m. w 
nocy na drugiej rampie od dworca kolejowego w 
kierunku ku Suchy najechał po iąg na wóz garn ­
carza Jan a  Tokarza, który spał i nie wiedział, iż 
w chwili, kiedy wjechał na tor kolejowy, baryera 
została zamknięta, gdyż właśnie nadohodził pociąg. 
W tern zam snięcin dostał się nieszczęśliwy pod 
koła pociągu, które mu obie nogi i r^ e zupełnie 
odcięły.

Tokarz zm arł po dwóch godzinach męczarni. Do­
noszący nam o wypadku słuszną czyni uwagę, iż 
niezbędnem jest urządzenie na rampach bndek dla 
straży i czuwanie nad zaDobleganiem podobnym 
nieszczęściom. Baryera zamkniętą być m usiała z 
oddali, automatycznie, nie było więc nikogo, ktoby 
mógł ostrzedz śpiąo*-go człowieka, żeby chociaż ży­
cie ratował.

Sąd tbw tdO W y w  Jaśle po 10 latach wreszcie 
otwartym zostanie w dniu 1 stycznia 1889 roku 
Przynajm niej w preliminarzu budłetu  koszta utrzy­

N O W A  R E F O R M A .

mania perscnalu sędziowskiego i manipulacyjnego 
wstawione będą. Budynek sam już jest w całości 
wykończonym kosztem gminy miasta Jasia , a rząd 
ma budynek ten nabyć. Persona! nowego sądu bę­
dzie takim samym jak personal sądu obwodowego 
w Wadowicach. Przeważnie powołani będą radcy 
i sędziowie ze sądów obwodowych w Tarnowie i 
w Nowym Sąozu. Koszta umeblowania są zaproje­
ktowane między 15, a 16 tysiącami złr., a o sumę 
tę domaga się sąd wyższy w ministerstwie spraw ie­
dliwości. Do tego nowego sądn obwodowego wcie­
lone być mają z okięgu sądn krajowego wyższego 
we Lwowie sądy powiatowe w Krośnie, D nkli i 
Żmigrodzie

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
—  Na odbytem w tyoh dniach we Lwowie nad- 

zwyczajnem waluem zgromadzeniu Towarzystwa 
śpiewackiego „L u tn i", zwołanem z powoda nieod­
wołalnej rezygnaoyi p. Romualda Makarewicza z 
gudności prezesa, przystąpiono do nowych wyborów. 
Zgromadzenie, ze względu, że sprawa była już 
przeayskutowana na zgroma lżeniu przedwyborczem, 
uchwaliło bez rozpraw następujący wniosek, posta­
wiony przez dra Fe l a j a :

„W alne zgromadzenie przyjmuje z żal m rezy- 
gnacyę p. R. M a k a r e w i c z a  z godnoś-i prezesa 
wniesioną z powodu nadzwyczajnych zajęć jakie nie 
pozwalają mu nadal zajmować się sprawami „L u ­
tni" —  wyrażając równocześnie głęboką wdzięczność 
za tyloletnią i wielce sknteczną działalność około 
rozwoju Towarzyatwa".

Z nowego wyboru na 57 głosujących wyszedł 
prezesem p. radca L  n k a  s 53 głosami. Pierwszym 
zastępcą prezesa pozrstaje prof. Szuchiewicz, drugim 
wybrany został p. Home.

—  Towarzystwo weteranów wojskowych w Kra­
kowie według ogłoszonego drukiem sprawozdania z 
czynności w roku nbitgłym  (od 20 listopada 1886 
loku do 31 grudnia 1887 roku), liczyło członków 
zwyczajnych ogółem 245. W roku sprawozdawczym 
przybyło 217  członków, a dowodzi to wielkiego 
zainteresowania się sprawami Towarzystwa, które 
tak Bzybko wzrasta liczebnie. Liczba członków ho­
norowych wynosi 47  — wspierających 14. Docho­
dy wynosiły 2 400 złr., rozchody 1803 złr., pozo­
stałość kacowa 561 złr. Stan majątku 2 .5 0 8  złr., 
długi 1019 złr — stan czynny m ajątkowy 1489 
Ł.łr Prezesem Stowarzyszenia jest p. Ja n  Staszczyk 
inspektor straży akcyzowej miejskiej. Na zgroma­
dzeniu, które się odbyło w niedzielę, uchwalono 
absolntorynm dla zarządu z rachunków, — posta 
nowiono oprócz kwoty 25 złr. aa pogrzeb członka 
w ypłacać 50 z łr  zapomogi dla wdowy i urządzać 
co rokn nabożeństwa żałobne za spokój dusz zm ar­
łych członków. Zebrani złożyli składkę na pogorzel­
ców gminy Tonie.

— Towarzystwo pedagogiczne odbędzie walny 
swój zjazd tegoroczny w Rzeszowie dnia 16 i 17 
lipoa. Celem przyjęcia uczestników zjazdu zawiązał 
się tam komitet obywatelski pod przew^dniotwem 
burm istrza dra Zbyszewskiego. Członkowie Towa­
rzystw a , pragnący wziąć udział w zjeździe, raczą 
się zgłosić do zarządu tego oddziału , do którego 
przynależą, (członkowie zaś oddziału lwowskiego 
wprost do zarządu głównego Towarzystwa pedago­
gicznego we Lwowie) i przesłać za pizekazem po­
cztowym należytość udziałową w kwocie 2 złr. —  
Komitet rzeszowski postara się o bezpłatne umie­
szczenie gości, a nadto otrzyma każdy ucz stoik bez­
płatnie b.iety Da obiady i ucztę pożegnalną. Zamie­
rzoną jest wycieczka do zamka łańcuckiego, jeżeli 
pp. Potoouy na to się zgodzą.

Mianowania Cesarz zamianował dra Maryana 
Sokołowskiego zwyczajnym profesorem bistoryi sztuki 
na ani wersy tec-ie krakowskim.

Ministerstwo handlu rtajctyWuwało kwieskowanego 
ofleyała Józefa Wolańskiego i kwieskowanego asy 
stenta pocztowego Leupolda Mayera, a dyrekeya 
poczt i telegrafów przydzieliła Wolańskiego urzę­
dowi pocztowemu we Lwowie aa dworcu centralnym, 
a Mayera urzędowi pocztowemu w Krakowie.

Ruda szkolna krajowa zamianowała tymczasowe 
go nauczyciela Hilarego Liskowackiego w Arłamow- 
skiej Woli rzeczywistym nauczycielem szkoły etato­
wej tam że , a tymczasową nauczycielkę Stanisławę 
Ju lię  Pawłowską w Lackiej Woli rzeczywistą nau ­
czycielką tamże.

Przeniesienia. Minister spraw  wewnętrznych prze­
niósł starostę dra Juliusza Kleeberga z Łańcuta do 
Bochni.

akJadki. Na kolonie wakacyjne dla dzieci kra­
kowskich ofiarował ks. biskup Krasiński 20 złr.. 
p. W ładysław  Kaczmarski 5 złr.

Repertoar teatralny.

We ś r o d ę  6 czerw ca: „Dzwony z Corneville“, 
operetka w 4 aktach Planąueta.

W e  c z w a r t e k  7 czwartek „N anon", operetka 
Genó’go.

W s o b o t ę  9 czerw ca: „M askota", operetka w 
3 aktach Audrana

W  sprawie konwiktu 00. Pijarów.

O trzym aliśm y następu jące pism u z prośbą o 
u m ie sz cze n ie :

Szanow na łtedakcyo! Od dn ia 17 stycznia r. 
b . ciągle dochodzą m nie niepokojące w ieści, tak 
ustne  lak i n a  p iśm ie , to  z m iasta, to  zn iw  z 
różnych  s tro n  kraju , jakobym  ja  w  ciągu kilko- 
nasto letn iego rek toratu  m ego zrobił, w edług je ­
dnych  47 tysięcy, w ed ług  d rug ich  68  tysięcy złr. 
d ługu na rzecz Zgrom adzenia. Otóż w im ię sp ra­
w iedliw ości i h o n o ru  Zakonu P ijarów , iak nie 
inuiej dla położenia tam y szerzeniu się nadal po 
dobnych wieści, czuję się w obowiązku, jako od 
ty łu  la . rek to r dobrze obeznany ze stanem  ma- 
ątkow ym  Zgrom adzenia, u r o c z y ś c i e  z a p r o ­

t e s t o w a ć  tym  Wdzyetkim m ściw ym  pogłoskom , 
ośw iadczając co n a s tę p u je :

W  praw dzie m ajątek zakładowy Zgrom adzenia 
a m ianow icie dom  obciążony je st d ług iem  24 ty- 
B iąee dziś na la t 20  z wiedzą w ładz w kasie 
oszczędności krakowskiej, atoli każdem u wiadom o, 
że d łu g  taki na dom ie, za powyższą pożyczkę 
zbudow anym , tak ich  rozm iarów  i takiej w artości 
u ie może przew yższać m ajątku Z grom adzenia — 
ani grozić ru iną .

Inne długi bieżące, zrobione korsecznie na ro­

boty nad kosztorysam i przy  now em  kolegium  i w y­
staw ienie dom u i parkanu  n a  folw aiku nie p rze ­
chodzą nawet kwoty 80 0 0  złr. (jak się pokaże 
przy w ypłacie), a w s tosunku  do obro tu  roczne­
go, który przechodzi 15 .000  z łr., n ie  m ogą być 
w żadnym  razie uw ażane za g rożą-ą  ru inę  — 
kiedy konw ikt nasz w roku szkolnym  liczy 35 
konw iktorów  i p rzynosi blisko 12 tysięcy złr. 
rocznie.

W edług  ksiąg rachunkow ych okazuje się, że 
na sp ła tę  w szystkich ra t procentow ych i d ługów  
bieżących potrzebuje zakład do 10 lipca kwoty 
3 .2 4 0  złr. a na pokrycie tego je s t dochodów  od 
1 kw ietn ia do 1 lipca r. b. 3870 złr. a m ian o ­
wicie :

Dziś realnie potrzeba 2 .4 0 0  złr. spłacić kasie 
Oszczędności jako ra tę  pożyczki h ipotecznej do poło­
wy roku 1888. Zaległego podatku 700  złr. sp ła ­
cić do 1 lutego r. b. W eksel kasy Zaliczkowej 
140 złr. spłacić jako szóstą l atę 2 lipca r. b. Razem 
3240  złr. — resztę zaś d ługów  bezprocentow ych 
m ożna spłacić we w rześnm  za 2 lub 5 lat, tylko 
potrzeba zapew nienia od JE . ks. B iskupa, jako 
delegata lub rek to ra  nowego, a ks. G enerał do­
pomoże Zgrom adzeniu co do funduszów  potrze­
bnych , skoro JE . B iskup krakow ski będzie tego 
żądał.

N a sp ła tę  tych należności je s t n a  to z 1-go 
lipca b. r  :

R em anentu  2400 złr. z konw ink tu  za d rug ie  
półrocze szkoiae. P rocen tu  906  złr od funduszu 
kolegijnego od 1 maja do T lipca 1888. Od lo­
katorów  544 złr. od 1 kw ietn ia do 1 lipca w łą ­
cznie 1888 r. Za użycie kościoła 20 zlr. od szko­
ły  wyższej realnej od 1 stycznia do l lipca  1888 
roku. Razem 3870  złr. —  Prócz tego należność 
od rodziećw  do ściągnięcia drogą p raw ną w sa­
m ie 2153 złr., podanej przez rek to ra  n a  ręce 
dwóch w yznaczonych komisyj.

Kraków, dnia 4 czerw ca 1888 r.
K siądz Adam Słotwiński, 

C złonek Zgrom adzenia OO. P ijarów .

YiaWci inibn, literackie i artystyczne.

Z A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i .  ( S p r a ­
w o z d a n i e  z p o s i e d z e n i a  a d m .  n i t r s  r a c y  j- 
n e g o  k o m i s y i  f i z j o g r a f i c z n e j  a k a d e ­
m i c k i e j  d n i a  22 m a j a  b. r.)

Przewodniczący, prof. dr. Rostafiński, wspomniał 
o dotkliwych stratach, poniesionych przez komisyę 
w ciągu Łbiegpgo roku przez śmierć przewodniczą 
cego sekcyi chemicznej, prof. dra Gzyrniańskiego, 
tudzież członków : ks. Szcz. Buchwalda i Leona 
Sehreittera, zasłużonych przez długoletnie prowadze­
nie spostrzeżeń meteorologicznych. Pamięć zm arłych 
uczcili obecni przez powstanie. Zdając sprawę z 
czynności komisyi w roku zeszłym zawiadomił 
przewodniczący, że tom XXI spraw.-zdań wydano w 
końcu roku 1887, tom XXII jest aa ukończeniu, a 
zaczęto już drukować tom XXIII. Atlasu geologi­
cznego G alicji zeszyt 1 wydano w roku zeszłym, 
wkrótce wydanym będzie zeszyt 2 Sprawozdania i 
posiedzeń komisyi będą drukowane, nie jak  dotąd 
w rozprawach i sprawozdaniach W ydziału matem a­
tyczno przyrodniczego, lecz w sprawozdaniach komi­
syi. Przewodniczący zajął się zaległemi od dawna 
zobowiązaniami względem komisyi, między innemi 
mapą leśną Galioyi, którą dla komisyi przyrzekł 
wykonać p. H. Strzelecki, tom isya nie otrzymała 
dotychczas w tej sprawie odpowiedzi, nie wątpi 
jednak, że przyrzeczenie doczeka się wykonania. — 
Komiaya otrzymała w rokn zeszłym następujące: A) 
P ra c e : 1) Dra Siemiradzkiego. O wieku konglome­
ratów wapiennych w okolicach Kielc i Chęcin. 2) 
D ra Zaręcznego. Studya paleontologiczne w okręgu 
krakowskim (część I). 3 ) Wł. Bobcrskiego. Trzeci 
przyczynek do licheuologii Galioyi. 4) R Gutwiń- 
skiego Przyczynek do znajomości (krzemek tatrzaó- 
skioh. 5) M. Raciborskiego, łra g a ria e  Polonicae. 
6) Tegoż zapiski florystyezne ("część II). 7) Tegoż 
Conspedus Juncacrarum Poloniae i 8) Klony pol­
skie. 9) Sz. Trusza Sprawozdanie z wycieczki bo­
tanicznej w roku 1885 na prawy brzeg Bugu. 10) 
Dra Wołoszczaka. Drugi przyozynek do flory Po­
kucia. 11) T. Wiśniowskiego Sprawozdanie z wy­
cieczek faunistycznych do jezior Czarnohorskich. 
12) Dra Jaworowskiego. W irki dotychczas w okoli 
cach Krakowa znalezione — B) D ary : 1) Skamie­
liny z Rogóżnika i Maruszyny oa p. L  Kanreńskie- 
go, 2) 14 jeżowców kredowych z Sieciechowie od 
p Dereniuwskiego, 3) am onita i gąbkę skamieniałą 
z Podgórza od p. J . Boehma, 4 ) wosk ziemny, 
siarkę, aragonit i gips z Truskawca od p. Wyczyń- 
skiego, 5) skamieliny jurasowe i węglowe, burszty­
ny z nad Bałtyku, drzewo zamienione w piryt z 
Ukrainy od p. St. Kluczyckiego, 6) minerały z po1 
firytów w Alwerni, Regulicach, Rudnie i gipsy z 
Grójca od p. M. Raciborskiego, 7) zbiór paleontolo­
giczny i petrograficzny z Dewonn krakowskiego od 
dra St. Zaręcznego, 8) minerały i skały z W ołynia 
od p. G. Ossowskiego, 9) ząb mamuta z Popówki 
od dra Hryńcewicza i 10) kość wołu kopalnego z 
Popówfci od p. Kaczorowskiego —  za pośrednictwem 
p. G. Ossowskiego, 11) okazy botaniczne z Niwry 
od p. H. Lenza, 12) zwyrodniałą gałąź olszową 
od p. Magierowskiego z Wesołej, 13) 18 zwierząt 
ssących i 5 ptaków wypchanych od hr. Artnra 
Potockiego, 14) 21 okazów zoologicznych od prof 
dra Wierzejskiego, 15) Pamiętnika fizyografioznego 
tom VII od Redakcyi, 16) Roczników centr. zakła 
du meteorolog, w W iedniu tom XXIII od zarządu, 
17) Sprawozdania meteorolog, z rokn 1887 od od­
działu warszawskiego Towarzystwa popierania prze 
mysłn i hm dlu .

Dzięki uprzejmości pp. St. Kluczyckiego i Sie- 
giera zawiązał przewodniczący stosunki z zarządem 
zakładów górniczych hr. A rtura Potockiego, wsku- 
tek czego zyskało Muzeum komisyi przy pomocy p. 
F r. Bartoneca cenne zbiory paleontologiczue i w 
przyszłości niewątpliwie także zbiorami takiemi 
wzbogacać się będzie.

Przewodniczący zdał sprawę z obrotn funduszów 
komisyi w roku zeszłym, poozem od zgromadzenia 
otrzym ał absolutoryum Po krótkiej dyskusyi przy­
jęto program prac i projekt budżetu na rok 1888, 
zestawiony przez komitet administracyjny. Między 
innemi uchwalono wysłać dra Wierzbickiego do 
Tatr na badania magnetyczne, w sekcyi geologicz­
nej polecono pp. F r. Bieniaszowi, prof Łomnickie­
mu i drowi Teisseyremu badania Podola, P° któ­
rych ukończeniu komisya posiadać będzie mapę geo­
logiczną prawie całej tej części k ra ju ; badania pa­
leontologiczne powierzono pp. G Ossowskiemu, prof. 
drowi Szajnosie, Tonderze i Wiśniowskiemu. Flory-
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styozne badania prowadzić będą pp. J . Krupa i dr. 
Wołoszczak w Karpatach wschodnich, p. R. Gut- 
wiński zajm;e się glonami okolin Lwowa, a p M. 
Raciborski florą wód różnych okolic Galioyi W sek- j
cyi zoologicznej dokończy p. Stobiecki swoich badań 
na Podolu, p. Dziędzielewicz zajmie się owadami |
siatkoskrzydłemi w ekolicucb Kołomyi, p. K. Bobek 
fauną owadów dwuskrzydłych, a dr. Jaworowski 1
robakami i protozoami uknlie Krakowa. Sekcya che­
miczna badać będzie dzikie zdroje Galioyi. Na na­
grodę za najlepszą pracę topograficzną wyznaczono j
150 złr. — Obrano na członków komisyi pp. Fr. 
Bartoneca, inspektora górniczego w Sierszy, Wł. 
Satkego w Tarnopolu, dra J. S emiradzkiego. do­
centa uniwersytetu we Lwowie, oraz pp. E Dzie­
wulskiego i Br. Znatowicza w uznania zaBług w 
wydawaniu Pam iętnika fizyografioznego w W arsza- I
w.e. Przewodniczącym komisyi obrano prof. dra 
Rostafińskiego, sekretarzem na dwa lata prof W ł. i
Kulczyńskiego, skrutatoram i pp. dra Ściborowskiego 
i J. N, Sadowskiego, ich zastępcami pp. G. Osso­
wskiego i dra Wierzbickiego. Wreszcie oznajmG 
przewodniczący, że zbiory komisyi są jnż o tyle 
ułożone, że będą od 1 czerwca b. r. otwarte dla 
publiczności, a t# w niedzielę od godziny 11 
do 1.

ń k a d e m i a  U m i e j ę t n o ś c i .  Dnia 10 
kwietnia br. odbyło się posiedzenie W ydziału hi- 
itoryczno-filozcficznego, na ktćrem prof. Smolka zdał 
jako referent sprawę o pracy p. Karola Potkańskie- 
go „Zagrodowa szlachta i włedycze rycerstwo w 
w województwie krakowskiem w XV i XIV wieku". 
Prof. Pawiński wywodzi szlachtę zagrodową od da­
wnego włodyezego rycerstwa, podnosząc myśl po­
przednio jnż zaznaczoną przez referenta. Nad twier­
dzeniem tern zastanawia się krytycznie p Potkań- 
ski w niniejszej pracy i dochodzi w swoich bada­
niach (ograniczonych terytoryalnie dó województwa 
krakow skiego), do wręcz przeciwnych wyników, 
mianowicie że szlachta zagrodowa powstała z roz­
rodzenia się szlachty heibowej.

Autor stwierdza na wstępie, że rycerstwo wfody- 
cze było stanem zupełnie odrębnym od szlaobty, 
nie zaś warBtwą społeczną wyróżniającą się jedynie 
odmieauem położeniem ekoaomicznem. W tym celu 
wyzyskuje skrzętnie statu ta Kazimierza Wielkiego, 
sta tu ta  mazowieckie, oraz zapiski sądowe z końca 
XIV i początku XV wieku. Różnice są następujące;
1) za zabicie włodyki płaci się karę mniejszą, ,ak 
za zabicie szlachcica, 2) włodycy uie posiadają h e r­
bów i za vołań, 3) w łoiycy nie mają przywileju 
dziesięciny swobodnej, 4) włodycy nie mają prawa 
piastowania urzędów, prócz najniższych, jak woźnych, 
służebników sądowych itp.

Aby odpowiedzieć na zapylanie, czy szlachta za­
grodowa, z którą spotykamy się w regestrach po­
borowych XVI w ieku , pochodzi od włodyezego ry­
cerstwa, bada p Potkański szczegółowo stosunki 
wbz,ystkibh wsi województwa krakowskiego, zamie­
szkałych przez zagrodową szlachtę. Na czterdziestu 
z górą wsiach zamieszkałych w XVI wieku w ozę- 
śei lub w zupełności przez szlachtę zagrodową, wy­
kazuje autor, że w nich i dawniej w ciągu XV stu­
lecia znajdowała się szlachta d ro b n a , a badając 
szczegółowo jej s to su n k i, dowodzi, że między nią 
wiele jednostek należało uiezaprzeczeuie do szlaebty 
herbowej, która tylko wskutek rozrodzenia się i co­
raz bardziej postępujących działów zrównała się pod 
względem ekonomicznym z położeniem rycerstwa 
włodyezego Autor mniema, że wsie te zamieszkałe 
były wyłącznie przez rozrodzoną szlachtę herbową 
i że tam władyków wcale nie było. Dalej wyszukuje 
antor włodyków w 10 wsiach województwa krakow­
skiego (w obrębie XV stulecia) i objaśnia szczegó­
łowo ich położenie Bpułcczne i ekonomiczne. Obok 
włodyków spotyka się tam jednak tak ie ubogą 
szlachtę herbową. W znacznej części tych wsi mo­
żna to stwierdzić, znajdnjemy w XVI wieku ró­
wnież szlachtę zagrodową, a 'e  herbową.

Z faktów tych 3utor wysnuwa wniosek, że szlach­
ta  zagrodowa nie była uiczem inntm  jak produk­
tem rozrodzenia się szlachty herbowej i działów 
sprowadzających szybko rozdrobnienie własności ziem­
skiej Stosunki ekonomiczne XV i XVI siuleoia sprzy 
jały takiemu rozdrobnieniu, ponieważ ziemia była 
wśród społeczności ziemiańskiej jedynym kapitałem 
i służyła za środek spłat i wypłat w działach i 
różnego rodzaju transakcyach. W  wieku XV koloni- 
zacya ziem ruskich skłaniała włościan do opuszcza­
nia gruntów, które przechodząc w ręce szlachty, 
służyły do regulowania interesów majątkowych przy 
działach i wyposażeniu. W skutek tego na łanach 
niegdy kmiecych spotykamy zagrodowcćw herbo­
wych.

Referent uznając w powyższej rozprawie cenny 
przyczynek do rozjaśnienia danego przedmiotu, za­
znacza wszelako dwa zastrzeżenia co do ostatecz­
nych jej wniosków. Przedewszystkiem kładzie na­
cisk na to, że województwo krakowskie, w którem 
szlachta zagrodowa była rządkiem zjawiskiem, nie 
może dostarczyć m ateryału do zasadniczego roz­
strzygnięcia tego zag idn ien ia; nieiównie większe 
znaczenie miałyby wnioski wysnnte z badań pidję- 
tych w tym kierunku nad szlachtą zagrodową do­
brzyńską, kujawską, łęczycką, a zwłaszcza mazo­
wiecką. Powtóre szczegółowe badania autora pi« ^  
wykazują dowodnie, jakoby wsie zamieszkałe prze 
rozrodzoną szlachtę herbow ą. nie obeimowałv ró­
wnież i ludności włodyczej. Zdaniem referenta kwe- 
stya jest zawsze jeszcze o tw artą ; referent byłby 
skłonnym przypuszczać, że na formacyę szlachty za­
grodowej złożyły się oba elem enta; w jakim  sto- 
sunkn jeden i drugi, wykazać m ogłjby tylko szcze­
gółowe badania. Prawdopodobnie w rozmaitych zie­
miach wykazałyby się różne stosunki.

Koreferent tej pracy dr. Piekosiński oświadcza ■ 
iż zgadza się w zupełności z zasadniczemi poglądiĘ 
mi p. Potkańskiego, tern bardziej, gdy i sam nie­
jednokrotnie w swych pracach poglądem tym dał 
wyraz. Że autor nie zdołał przeprowadzić ścisłego 
dowodu, iż szlachta zagrodowa nie powstała ze 
szlachty włodyczej, wynika to z trudności dowodze­
nia faktów  uiemnej n a tu ry ; ale jeśli autor wyka­
zał, że tak; w XV jak i XVI wieku szlachta zagro - 1  
dowa jako szlachta herbowa istnieje obok szlachty 
włodyczej, nieposiadającei herbów, i gdy zbadawszy 
tysi ąoe zapisek z tych dwóch wieków, dotyczących 
obu kategoryj, nie spotkał się ani razu ze zdarze­
niem, by w łolyka przeszedł do kategoryi szlachty 
nagrodowej, co przecież przy wielkiej liczbie jednych 
i drogich bardzo często zdarzaćby się musiało, gdy­
by istotnie szlachta zagrodowa w ryoeratwie włed t  
czem poozątek swój wzięła i niem się zasilała, t< 
ten fakt ostatni przecież stanowczo znusza do-wnir 
a k u , że szlachta zagrodowa nie zostaje w związlt i  
pochodnym z rycerstwem włodyczem. Przeezkf s 
główną takiego formowania się szla^My zagrodo*} j
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z rycerstwa włodyozego były zdaniem koreferenta 
momenta maieryalnej natury, a więc takie, które 
najsilniej działają, były to mianowicie kary s ta tu ­
towe za głowę i rany, ustanowione w różnej wyso­
kości dla każdej z tych dwócn kategcryj. Otóż wło- 
dyka, któryby sobie przywłaazazył cha akter szlach- 
oica ohoóby zagrodowego, musiałby w razie czy to 
rany otrzymanej, czy obrazy czci itp., żądać wyż­
szego pokupn, takiego m ianow icie, jaki przystoi 
szlachciców :; ale pozwany nigdyby mu takiego po­
kupn nie p rzyznał, lecz przywiódłby dla swojej o 
brony świadki przed sąd, którzyby zaprzysięgli, że 
powód nie jest szlachoioem, lecz prostym włodyką, 
że zatem ma prawo tylko do połowy pokupu, i na 
temby się przybrane szlachectwo włodyki rozbiło.

Na uwagę referen ta , że ziemia krakowska nie 
jest klasycznym terenem do badania stosunków 
szlachty zagrodowej, wyjaśnia koreferent, że w w ie­
kach średnich nie istniała w tym kiernnku tak zna­
czna różnica między Małopolską a inn.m i dzielnica­
mi, jak później. Jeszcze w XIV wieku i z począt­
kiem XV wieku spostrzegamy tu tę samą tendeu- 
oyę dzielenia szlacheckiej własnośoi ziemskiej w 
nieskończoność, jak w innych dzielnicach. Świad­
kiem dziedzice Zdzisławio, Potoka i innyoh, św iad­
kiem zapiski sądowe. Tu więc początek szlachty 
zagrodowej taki sam jak w innyoh dzielnicach. 
Dopiero gdy szlachta małopolska robiąc fortuny na 
Rnsi, poczęła skupować drobne działy około gniazd 
swych rodowych, a skupionych zagrodowców i wło- 
dykow przesiedlać na Ruś w oelach kolomzanyj- 
nych, zaczęły się w Małopolsoe formowa# fortuny ■ 
magnackie, a ginąć zwolna zastępy włodyków i 
szlachty zagrodowej

Po tyoh uwagach uchwalono drukować pracę p 
Potkańskiego w publikaoyaoh Wydziałn.

(Dok. nast.)
*** Redakoya Głosu ogłasz i konkurs na napi­

sanie p o w iastk i dla ludu historycznej lub obyczajo­
wej z kierunkiem obywatelsko-społecznym. W  obn 
razach akcya odbywać się powinna w sferze nasze­
go ludu wiejskiego i z głównym jego udziałem. —  
Rzecz ma być oryginalna, nigdzie nie drukowana, 
napisana zajmująco, językiem prostym, zrozumiałym 
dla ludn Objętość 3 do 4 arkuszy drusn w 16-oe. 
Nagród ustanowiono dwie, każda po 100 rubli, przy 
równej wartości pow iastek , lub jedna 120 rs., a 
druga 80 rs.

Sąd konkursowy stanowią pp. M. Brzeziński, A. 
Dygasiński, J . K. (Jregorowicz, J. Karłowicz, T. 
Korzon, S. Norblin, K. Prószyński, A. P n łaski, J . 
Sawicka (Ostoja). A. Zakrzewski i J .  L. Popław ­
ski. Termin konkursn upływ a z do. 1 stycznia r. 
1889.

N a wystawę zjednoczonego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych n ad esz ły : Grabińskiego 
Henryka „Po zachodzie słońca", „Zwaliska zamku 
Odrzykońskiego“ , Langm ana „Żebraczka“ grupa z 
terrakotty, Kożniatowskiej „Popiersie niewiasty“ 
gipsn, Wojtowicza, „Po kąp eli“ rig. z bronzu.

ł'

I

Dział ekonomiczny.
Różnice dochodów w faorykach polskich a 

ro sy jsk ich . Gazeta Niediela  podaje bardzo cie­
kawe wiadom ości o do ch o d ach , jakie przynoszą 
n iek tó re  większe p rzedsięb io rstw a rosyjskie. Cy­
f r ;  to a u te n ty c z n e , bo c se rp an - ze źródeł nrzę 
dowych, a ciekaw e, bo p rzek o n y w a ją , że przed­
siębiorstw a przem ysłow e, o k tórych  mowa, p rzy­
noszą od 15 do 5 0 % . Niediela  w ym ienia szcze­
gółowe firm y i fa b ry k i, i robi u w a g ę , że fabry­
kanci K rólestw a Polskiego po p rzesta ją  na daleko 
m niejszych zyskach ze swoich przedsiębiorstw  i 
kon ten tu ją  się dochodem  7— 9 % , jak  o tern p rze­
konyw a m em oryał, przedstaw iony przez nich m i­
nistrow i skarbu . W  całej E uropie zaś p rzedsię­
b io rstw a przem ysłow e nie dają więcej nad  5 od 
sta. Cóżby n a  to pow iedzieli przem ysłow cy euro­
pejscy —  pyta się Niediela  — gdyby się dow ie­
dzieli , że „nasi przem ysłow cy m ają się za po­
krzyw dzonych , pobierając dochodu rocznego 40 
p ro c e n t? “

Z tego wszystkiego zaś w yprow adza pom ienio- 
n a  gazeta taki w n io se k :

„N iechby przem ysłow cy nasi poprzestali n a  ta ­
k im  zysku jak zagraniczni i nadw iślańscy, a nie 
potrzebow alibyśm y ani ceł protekcyjnych, am  środ­
ków represy jnych  przeciw ko przem ysłow i nadw i­
ślańskiem u — i przem ysł nasz rozw ijałby s ię , a 
lw lność p łaciłaby  za w yroby o połow ę tan .o j" .

Trztci zjazd członków „Towarzystwa go- 
rze ln ików  polbkich". Porządek dzienny . V' nie­
dzielę dnia 17 czerwca b. r. od godziny 9 rano do 
1 po połndnin. Walne zgromadzenie Towarzystwa: 
a) Zagajenie posiedź nia przez przewodniczącego, b) 
Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgroma­
dzania. o) Sprawozdanie z czynnośo’ zarządu za 
rok ubiegły, d) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej, 
e) Wnioski zarządu, f) Wnioski członków, g) In terpe­
lac je  członków, h) Uchwalenie miejsca i uzasi przy­
szłego zjazdn.

W poniedziałek dnia 18 czerwca b. r. od godzi­
ny 9 do 12 rano i od 4 do 7 wieczór. Odczyty 
i dyskusyam i: 1) Krytyczny pogląd na starą i no­

wą ustawę gorzelnianą przedstawi J .  Ciasto*. 2) 
Sprawozdanie z 10 dniowego kursu n prof. Kruisa 
w Pradze przedstawi 4. Wdówka. 3) Sprawozda­
nie z wycieczki do zagranicznej wzorowej gorzelni 
o fermentacyi długiej, przedstawi K. Hordyński
4) Doświadczenia robione w Niemczech z chłodze­
niem fermentujących zacierów, przedstawi A. J tn ik
5) O odmianach drożdży w gorzelnictwie wedłng 
Delbriicka, przedstawi F. Babisz. 6 ) Oznaczenie 
ilości skrobi w za^ie-ze, przedstawi S. Orzechowski. 
7) Pogadanki na temat gorzelnictwa, referent K 
Hordyński.

Powiatowa Kasa Oszczędności w Krakowie. 
Stan wkładek dnia 30 kwietnia 8 9 3 .6 6 2  zł,. 60 
ct Od 1 do 31 maja złożono 152 stron 157.448 
złr. 17 ct. Razem 1 ,051 .150  złr. 77 ct.

Zwróoono od 1 do 31 maja 191 stronom złr. 
167.327 ct 29. Stan wkładek dnia 31 maja złr. 
88 3 .8 2 3  ct 48.

Zaraza pyskowa i racicowa Namiestnictwo
o g ło siło  następującą w ia d o m o ść :

Z powodu stwierdzenia w statnich czasach zara­
zy pyskowej i racicowej u Dyała w Gajach. W in­
niczkach, Szczercu, Jary r zowie Nowym Skniłówku, 
Barszczu wicach, Ozyżykowie i Bródkach w powiecie 
lwowskim, oraz w Znszycach, Jaśniskach Dąbro­
wicy i w Suchej woli w powiecie grodeck.m, u sta ­
nawia się w myśl § 26 ogólnej ustawy o choro­
bach stadnych z 1830 rokn przestrzeń zapowie­
trzoną kraju, do której zaliczone są wszystkie gm i­
ny i obszary dworskie w powiatach Iwo wek im i 
gródenkim.

W wyżej oznaozonej zapowietrzonej przestrzeni 
zabrania się odbywania targów na bydło, owce, ko­
zy i świnie, jak  również zabrania się odbywania 
tych targów w mieście Lwowie.

Nadto zabrania się ładowania i wyładowania 
bydła i świń na stacjach  kolei Karola Ludwika w 
Gródkn i Zadwórzu, oraz na staeyach kolejowych 
w mieście Lwowie. W yładon anie bydła i świń w 
pomienionych staeyach kolejowych dozwolonem jest 
tylko natenczas, jeżeli zwierzęta te przeznaczone są 
na rzeź natychmiastową we Lwowie, Gródku i w 
Zadwórzu.

Dodatki do cła od Wudki. Na środowem posie­
dzeniu Izby poselskiej w Wi dniu przedłożył rząd 
Radzie państwa projekt do ustawy o czasowem za­
prowadzeniu dodatku do cła od palonych płynów 
alkoholowych. Projekt opiew a: § 1. Ze względu na 
nowy podatek wódczany, pubierany będzie od dnia 
ogłoszenia niniejszej ustawy począwszy aż do osta­
tniego sierpnia 1 8 i8 , p. zy imporcie palonych p ły ­
nów alkoholowych przytoczonych w ogólnej taryfie 
cłowej z 25 maja 1882 pod numerem taryfowym 
76 lit. a) i b), dodatek do każdej pozycyi cłowej 
w wysokości 36 złr § 2. P łyny takie znajdujące 
się w chwili rozpoczęcia się dziełalności reformy 
podatku wódczan&go — do czego ustawa niniejsza 
właśnie się odnssi —  wewnątrz linii cłowej, a któ­
rych oclenie według ogólnej taryfy cłowej z doda­
tkiem w § 1 niniejszej ustawy określonym, zostanie 
biletami cłowemi udowodnione, będą wolne od na­
łożenia podatku dodatkowego, połączonego z naj­
nowszą reformą podatku wódczanego.

Wiedeński targ bydła rogatego. Wiedeń. dn. 4 
czerwca. Na targowicę przypędzono ogółem 5704 
sztuk, w tem z G alicji 1710 sztuk, z W ęgier 2282 , 
z prowincyj niemieckich 1712 sztuk.

Przebieg targu nie by ł ożywiony.
Płacone za galicyjskie woły opasowe po 4 7 — 54 

złr., wyjątkowo dobre do 58 ‘50 złr., za węgierskie po 
4 6 — 53 złr., niemieckie woły od 48 do 56 złr., 
galicyjskie woły z paszy po 45 do 52 złr. za cetnar 
metryczny.

s p o itr ie ż e n ia  m eteo ro lo g iczn e
(-podług Obserwatoryum krakowskiego). 

K lików, dnia 5 ozerwea.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 ran o

dziś
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)

74 1 .6mm 7 4 1 ,2mm 741,5 mro

Tem peratuia 
w stopniach Celsineza

+ 1 7 * 0 +  17».2 -j-24‘ ,0

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  c isz a , 10 burza)

ESE l ESE 1 W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 82«/o 5 7 %

BUn nieba 
0—»pog.; 10 zup. poohm. i 2 9

U w a g i :  Dzień pochmurny 
do czasu aeszcz.

i ciepły, Od CZaBU

Telegramy „Nowej Reformy"

(Prywatne.)
Wiedeń, 5 czerwca. Koło polskie postanow iło  

wysłać do m in is tra  G au tscha d epuU cyę, ażeby 
przyspieszyć zatw ierdzenie zm ienionego sta tu tu  
galioyjskiej Rady Bzkolnej kram w ej. Dziś zakoń­
czą się obrady Izby  poselskiej.

Wiedeń, 5 czerwca. N a dw orcu kolei P ó łn o ­
cnej wczoraj w ieczorem  żegnała Lew akowskiego 
odjeżdżającego liczna roprezentacya Polaków i pp. 
N iem czynow ski i Orzechowski. Im ien iem  obe­
cnych przem aw iał akadem ik Z alp lach ta ; wołano: 
do w idzenia jak  najprędzej.

W czoraj cesarz przyjm ow ał m istrza M atejkę w 
dłuższej audyencyi z nadzw yczajnem  wyszczegól­
nieniem .

Wiedeń, 5 czerwca. O droczenie Rady państw a 
—  obudw u Izb — nastąp ’ dopiero 18 czerwca, 
chociaż Izba  poselska odbędzie już  ju tro  ostatn ie 
posiedzenie.

N ie podlega wątpliw ości, że rząd bez pomocy 
narodow o n iem ieckich  antisem itów  (frakcyi Scho- 
nere ra ) nie zdołałby był przeprow adzić ani od­
szkodowania galicyjskiej propinacyi, ani też boni- 
fikacyi dla gorzelń  rolniczych. W iększość w y­
nosiła bow iem  12 głosów , a byłaby ona m n ie j­
szością gdyby  a n tise m ic i: Yergani. F ieg l, U rsin , 
F iirnk ranz , Pattai i L ueger nie byli się usunęli 
z Izby podczas głosow ania nad odnośnem i para­
grafam i ustawy. W  kołach p arlam en tarnych  m ó ­
wią, że m iędzy antisem itam i a rządem  przyszło 
przed głosow aniem  zś pośrednictw em  lis. L iech ten - 
steina do K om prom isu, a to w spraw ie procesu 
Schónerera . Kom prom is przeprow adzili po lityczn i 
przyjaciele S chónerera , bez jego udziału. Scho- 
nere r głosow ał naw et przeciw  ustawie wódcza- 
nej.

Wiedeń, 5 czerw ca Poht. Corr. donosi, że po­
dana przez n iek tó re dzienniki wiadomość o krw a­
wych starciach w pobliżu M onastyru  w M acedonii 
pom iędzy T urkam i z jednej a G rekam i i S er­
bam i z drugiej strony, jest zupełn ie zm yśloną. 
Dwie z przytoczonych ws>, w których starcie 
m iało się odbyć, nie istn ieją  wcale, a dalej w o- 
kolicy tam tejszej nie m a rów nież serbskiej lu ­
dności.

Riym, 5 czerwca. Papież przyszedł zupełnie 
do norm alnego  stanu zdrowia.

N a uroczystości jubileuszu w szechnicy boloń- 
skiej, będzie zastąpionych 81 obcych i 18 wło 
skich  w szechnic przez 272 profesorów . W  u ro ­
czystości weźm ie także udział kilku panujących.

(Z  biura koresponMAcyjrw.go. i
Wiedeń, 5 czerwca. Dzisiejsza urzędowa Wie­

ner Ztg  ogłasza rozporządzenie m in iste rstw a skar­
bu z dnia 3 b. m ., k tórem  na mocy postanow ie­
nia rady m in istrów  w porozum ieniu z rządem  
w ęgierskim  i m in isterstw em  w spólnem  dozwolo­
ny znowu s w o b o d n y  w y w ó z  k o n i  wszel­
kiego rodzaju za gran icę a zniesiono zobowiąza­
nie dotychczasow e do zw rotu koni chwilowo wy­
w iezionych.

Wiedeń, 5 czerwca N a w czorajszem  w ieczornem  
posiedzeniu Izby rep rez en ta n t rządu  szef sekcyjny 
B a u m g a r t n e r  przem aw iał p r z e c i w  wniosko­
wi A u s p i t z a ,  w skazujjc na tę  okoliczność, że 
A ustrya ma kom pensatę od W ęgier w podatku 
konsum cyjnym  od cukru , eksport zaś spiry tusu  
z W ęg ie r do A ustry . z roku na rok się zm niej 
sza, a zatem  obawa A uspitza jest nieuzasadnioną

M e n g e r  wnosi, , ażeby postanow ienie § 74
obowiązywało tylko n a  trzy  lata.

I z b a  o d r z u c i ł a  w n i o s k i  A u s p i t z a  
i M e n g e r a  i p r z y j ę ł a  § 7 4  b e z  z m i a n y .

§§ 7 5 — 99 po krótkiej dyskusj i rów nież zo­
sta ły  p r z y j ę t e .

W  dalszym  toku obrad do § 100 b  t e i n  w e  n- 
d e r  proponuje, aby paragraf ten  m iał moc obo­
w iązującą tylko przez 4 lata, tudzież wnosi, ażeby 
część czystego dochodu obrócono na zm niejszenie 
ceny soli, na pow etow anie s tra t w podatku kon- 
sum cyjnym  i na odszkodow anie krajów, które 
przez ustaw ę sp iry tusow ą najwięcej będą poszko­
dow ane.

G h o n  w yjaśnia, jak ie  stra ty  przyniesie now a 
ustaw a Kary m y i.

I z b a  o d r z u c i ł a  w n i o s k i  S t e i n w e n -  
d e r a  i § 100 p r z y j ę ł a  b e z  z m i a n y .

Poczem  przyjęto  § 101, t. j. k lauzulę w yko­
nawczą, i tym  sposobem  c a ł a  u s t a w a  z o s t a ­
ł a  z a ł a t w i o n a  w d r u g i e m  c z y  ł a n  i u. 
N astępnie Izba uchw aliła sześć w niesionych przez 
komisyę rezolucyj o zarządzeniu środków  z a p o ­
b i e g a j ą c y c h  p o d r a b i a n i u  d r o ż d ż y  
s p i r y t u s o w y c h ,  o u ł a t w i e n i a c h  w 
p r z y r z ą d z a n i u  n a p o j ó w  d o m o w y c h ,  
oraz o z a p r o w a d z e n i u  i k o u s e r w a c y i  
a p a r a t ó w  k o n t r o l n y c h .

N astępne posiedzenie wyznaczono na dzisiaj.
Wiedeń, 5 czerwca. Izba deputow anych przy­

ję ła  w trzeciem  czytaniu ustaw ę o podatku od 
wódki. W im iennem  głosow aniu oświadczyło się 
161 posłów  za nią, a 130 przeciw.

Berlin, 5 czerwca. A urdd. Allg■ Ztg  pow tarza 
a rty k u ł, um ieszczony w dzienniku rosyjskim  Gra- 
edaninie , zawierający dosadną k ry tykę polityki 
ks. Gorczakowa i n r  Ignatiew a za czasów kon­
gresu  berlińskiego. W końcu o rgan  kanclerza 
n iem ieckiego dodaje w łasną konkluzyę, £e Rosya 
nie m a żadnych powodów użalać się n a N iem cy 
za stanow isko, jak ie  zajęły na kongresie b e rliń ­
skim , oraz czyni uwagę, że je s t to p ierw sza nieu- 
przedzona i zgodna z rzeczyw istością opinia, ja  
ką w ypow iedziano w publicystyce rosyjskiej o po­

litycznej działalności h r . Ignatiew a, aprobow anej 
przez ks. Gorczakowa.

Poczdam, 5 czerwca. Cesarz F ry d e ry k  cierpiał 
wczoraj p rzedpo łudn iem  na lekki ból głowy, któ­
ry popołudniu  praw ie zupełnie u s ta ł Cesarz wy­
je ch a ł n as tęp n ie  powozem, a potem  przechadzał 
się jeszcze przez czas jakiś po parku.

ParyZ, 5 czerwca. N a wczorajszem posiedzeniu 
francuskiej Izby  deputow anych  B o u l a n g e r  
przedłożył w niosek o rozw iązanie Izby i rew iz ję  
k o n s ty tu c j i , żądając dla swego wniosku uchw a­
lenia nagłości. W  sw em  expose, odczytanem  w śród 
ciągłych przeryw ań. dowodzi Boulanger że p rze­
silenie wo F rancy i staje się coraz groźninjtzem . 
F ran cy a  n ie ma zaufania do dnia ju trz b jsz e g o ; 
republika opanowaną jest przez jean ę  g ru p ę  lu ­
dzi, a parlam ent dzieli się na stronnictw a, które 
m yślą już tylko o in te resach  koteryjnyeh. M ini 
ste rs tw a nie mają żadnej trw ałości. Tylko rowi- 
zya konstytucyi może zaprow adzić pożądaną zm ia­
nę. W mowie swej w spom niał B oulanger o m i­
n istrach  , którzy biorą pieniądze ze skarbu pań­
stw a, aby za nie pozyskać głosy w yborców . Gdy 
zaś p rezyden t zażądał od n ie g o , aby cofnął te 
s ło w a , m ówca w yraził s i ę , iż nie m iał zam iaru 
ubliżyć sw ym  kolegom . Dalej dow odził B oulan­
ger, że F ran cy i n ie  po trzeba prezyden ta rep u ­
bliki. Muw«a w ypow iadał swe zw roty wśród cią­
głego przeryw ania i upom nień  prezesa Izby — 
wreszcie zakończył mowę uw agą , że F r a n c y a  
z r e f o r m o w a n a  i o p i e r a j ą c a  s i ę  n a  p o ­
t ę ż n e j  a r m i i  b y ł a b y  n a j l e p s z ą  r ę k o j ­
m i ą  e u r o p e j s k i e g o  p o k o j u ;  a l e  o b e ­
c n a  I z b a  n i e  j e s t  w s t a n i e  d a ć  k r a j o ­
wi  p o ż ą d a n e j  k o n s t y t u c y i .

M owa Boulangera w yw ołała w Izbie burzliwe 
zajścia. Poczem  zrb ra ł głos F lo ąu e t. P rezyden t 
m inistrów  zbijał zarzuty B oulangera i w spraw ie 
rewizyi konsty tucyi ośw iadczył się przeciw  na­
głości, zrozum ianej tak, jak  tego pragnie Boulan­
ger. M in ister sądzi, że niektóre p u n k ta  program u 
bou langera  zasługują na uwagę, alo w niosek n a­
leżałoby przekazać kom isyi do zbadania. W  dal­
szym ciągu swej mowy m inister po tw ierdził o- 
św iadczen ie , jakie uczynił w sobotę w komioyi, 
że r z ą d  w o d p o w i e d n i e j  c h w i l i  w y ­
s t ą p i  z p r o j e k t e m  r e w i z y i  k o n s t y t u ­
c y i .  M inister zakończył sw ą mowę śród okla­
sków lewicy kilku uw agam i o dyk tatorsk ich  dą­
żnościach Boulangera.

Poczem  n a g ł o ś ć  w n i o s k u  B o u l a n g e r a  
o d r z u c o n o  377 g ł o s a m i  p r z e c i w  186 —  
a z a r a z e m  u c h w a l o n o  o g ł o s i ć  m o w ę  
F l o ą u e t a  p o  c a ł e j  F r a n c y i  335 g ł o s a ­
m i  p r z e c i w  170.

Paryi, 5 czerwca. D zienniki potępiają w ywo­
dy gen. B o u la u g e ra , chw alą n a to m iast mowę 
F loąueta i nazyw ają dzień wczorajszy pom yślnym  
dla zjednoczenia stronn ic tw  republikańsk ich .

P rezy d en t C arnot odw iedzi w krótce Rouen 
Havre.

Paryi, 5 czerw ca. C l e m e n c e a u  ośw iadczył 
wczoraj, iż będzie g l o s o w a ł  z a  r z ą d e m .  
W szyscy republikan ie dom agają się jednom yśln ie  
rew izyi, ale oczekują, aż rząd naznaczy cllw ilę 
stosow ną.

Londyn, 5 czerw ca. Izba gm in  uchw aliła 206 
głosam i przeciw  85 w niosek rządowy o k redy­
cie 2 ,6 0 0 .0 0 0  funt. szt. na uzbrojenie portów  
stacyj węgla kam iennego. W śród  dyskusyi szef 
m arynark i H am ilton  przyznał, iż w razie w ojny 
rząd nie m ógłby zabezpieczyć całego han d lu  an­
gielskiego od n iep rzy jacie lsk ie5 napaści, że ciągle 
pom naża liczbę szybkich krzyżow ców , i że m a 
zam iar przez szereg lat następnych  wydatki na 
flotę w ojenną u trzym yw ać n a  stopie w ysokiej.

Rubryka „Nadesłane" nia pochodzi od Rodak- 
cyi, która roż żadnej oupowiedzialnoici za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Dla głuchych. Osoba, u leczona pojednyńczym  
środkiem  z 23-letn iej g łucho ty  i szum u w uszach, 
przesyła chę tn ie  każdem u bezpłatnie opis tejże 
kuracyi w języku niem ieckim . A d re s : In s titu t fur 
Taube, W iea, IX . K ohlingasse N r. 4. (493 9 104)

N A D E S Ł A N E .

Poszukuję kap ita łu  pięć tysięcy złr.
na h ipotekę iż po banku.

D r . L e s ła w  B a r a ń sk i.
(922  2 -4 )  adwokat. (G rodzka N r. 1 .)

N A D E S Ł A N E .

Długie niemowlęctwo i chorowitość naszych 
dzieci powodują Skrofllosa, angielska choroba 
skrzywienie stosu pacierzowego, wskutek ztego 

:vwiania i złych soków żywotnych. Usunąć to 
to można tylko używając dłuższy czas przetworów. 
Apteka Ferdynanda Śchmieda: Extraktu poda­
nego z tranem, Extraktu słodowego, z paukre- 
styną, pepsyną i Iranem (bez smaku tranu). Ce­
na 65 ot. i 1 złr. Do nabycia we wszystkich apte- 
kacn (122 )

t e le g r a t i f i s u e .
K T n  K i * t d a l  w l e d e ń a l r i e j

d n h  5 czerwca 1888.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony d ług  w srebrze . . . 
A ustryacka ren ta  zło ta . •
5°/0 austryacka re n ta  (m arcow a) . .
Akcye banku austro-w ęgierskiego
A kcye kredytow e  ...........................
L ondyn  .....................................................
S rebro  ..............................................  .
20-to  tranków ki za sztukę . . . . 
D ukaty austryackie . •
Banknoty banku  niem iec. za 100 m.

K rrs a wil. 
austr.

«łr. ot.

89 20
80 55

109 70
94 25

865 —

286 90
126 35

10 01
5 94

61 92 ‘/

Dr. Kazimierz Zgórski
o r d y n u j e  w t e g o r o c z n y m  s e z o n i e

w  Ż e g ie s t o w ie
jako lekarz zakładowy (730  10-12)

N A D E S Ł A N E

NADESŁANE

D o m o w y m  oraz najpewniejszym środkiem przeciw 
cierpieniom z niestrawności i zatwar 1/enia powstałych, 
są Lippomana Karslbadzkie proszki musujące 124

N A D E S Ł A N E

Srodsk dla robotników i robotnic. L i n z  
(W yż. A ustrya). M uszę P an u  donieść, że P a ń ­
skie pigułki szw ajcarsk '8  aptek . R icharda B rand 
ta, znakom .cie u m nie działały , szczególniej w 
zatkaniu  i rozedm ie kiszek. Poniew aż na moje u- 
trzym anie szyciem  zarabiam , użycie więc tako 
wych działa u m nie bardzo zbaw iennie. C ierpię 
także oddaw na na pudugryczne bóle, k lóre udzie­
liły się już naw et kostkom  w palcach, co mi w 
mej pracy przeszkadza. P ow tarzam  więc, że każ 
dej chwili gotową jestem  oddać najlepsze św ia­
dectwo pigułkum  szw ajcarskim , ńi r-knliąą Soyka.

NADESŁANE.

Interasującern je s t w dzisiejszym  num erze n a ­
szego dziennika ogłoszone oznajmienie szczęścia 
przez Sam uela H ockschera senr. w H am burgu . 
Dom ten  zyskał aobie przez szybkie i dyskretne  
w ypłacanie kwot w ygranych  tu  lub w okolicy — 
tak dobre imię, iż każdego uw agę zw racam y na 
jego dzisiejszy in sera t.

Odpowiedzialny Redaktor: 
T a d e u s z  B o m a u o w i c z .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o U s k i .

Pamiątki, zbiory [i osobliwości godne zwie­
dzenia

— S k a r b i e o  i g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k a t e ­
d r z e  n -  W a w e l u  ;wicii i ,  można codziennie po go­
dzinie 10 i rana; w dni świąteczne po sumie o godzinie 
pół do dwu nasiej.

— S k a r b i e *  k o ś c i o ł a  a r c h i p r e z b y t e r y a l -  
n e g o  P.  M i ’ y i  i skarbiec k o n w e n t u  00.  D o m i ­
n i k a n ó w  zwiedzać można, jak wyżej.

  M u z e u m  N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n ­
n i c a  o b  otwarto codziennie próei poniedziałków od 11 
da 3. Wstęp w dni świąteczne 10, vr powszednie 20 out.

  W y  i t a w a  n i e u s t a j ą c a  z j e d n o c z o n e g o
T o  w. P r z y j a c i ó ł S z t u k P i ę k n y c h  w S u k i e n ­
n i c a c h  otwarta >ds iennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świąteożne L5, w powszednie 30 out

  M u z e u m  t e e n h i o z n - o  • p r z e m y s ł o w e
m i e j s k i e  (gmach Franciszkanów), otwarte codziennie 
od godziny lo  do 6. Wstęp 20 oentów. W niedziele od 
0 do 6 bezpłatnie.

  K o p a l n i e  w W i e l i c z c e  zwiedzać można za
opłatą w każdy wtorek, czwartek i sobotę o godziuie 2 
minut 45. — jeżeli zaś w który z tych dni przypadnie 
święto, zwiedza się w dzień n wfępny.

— M u z e u m  ks. C z a r t o r y s k i c h  (ulica P ijarsta) 
otwarte dla publiozności we wtorki i piątki od god.iny 
10 rano do 2 z południa. W9tęp bezpłatny.

— Z b i o r y  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  (ulica 
Sławkowska), zwiedzaó można za zgłoszeniem cię do za­
rządu.

K ra k ó w , d n ia  5/6.
(Bez bieżącego knponu.)

•tubie papierowe rosyjskie za 100 rnbli 
'Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .................................
5% Poiyozka krajowa galio. za złr 10u 
*■■*/* % Pożyczka krajowa galiu. „ „ 100
6 % Obligaoye indemn. gal. &a złr. 100 k. m. 
i1/, % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5 ^  Obligi komunalne • . . . I Emis.

Listy zastawne Tow. kred. ziem.
„ n • » ,  n Em.

*LI»% „ » • » ■ . . .
6% r „ .  n » . .
H  .  ■ z p rea . 10 £
6% „ zwr. 40 lat
6% n Król. Pol. za rubli 100
4% „ iikwid&u. .  „ n • 4®®

Lwów, dnia 4 10.
(b  l bieżącego kuponu.) 

kkoye Banku hip. gal. (dywid.) na Ur. 200 
>4 Listy znst. Tow. kred. liem. za złr. 100

n „ » » m r !• f®®
L* n .. » » “kr- 5® » 100
- j ,  % Listy zast. Banku kraj. „ „ 100

Listy rcat. Banku hipot. g .1. „ „ 100
4  Obligaoye indemn. galio. za zł. 10u m. k.

Obligaoye pożyczki kraj. za złr. lUU
,4 Oblig. komun. Banku kraj. „ luO

płacą żądają

108 109 25
61 50 Ol 20
10 ___ 10 06

100 ___ 102 —

89 5 90 6«
102 103 —

91 80 93
99 50 100 50
93 — 94
89 75 91
91 KO 94 50

.00 80 102 —

100 50 101 50
97 50 98 50
99 100 - -

89 50 90 50

283 287
100 80 102 _.
93 60 94 50_ — 92
92 — 93 ___

97 90 99
102 25 103 50
89 76 91 —

99 eol101

Warszawa, dnia 4/6.
(Bez bieżąoego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubl 
4% Listy likwidacyjne . . „ „
5 % Listy zasi. Warszawy I Em. „ „
5% - - „ II „ „ .
0% n B „ III „ „ „
5 % n " n IV „ „ „

Wiedeń, dnia 4(6. 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5% Renta austr papier, ab 16% za złi
5 % „ „ srebrna „ „ „
4% „ „ złota
5% „ „ papier, nowa „ „
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % z 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ i
5% „ „ 1860 „ 100 „ b i

„ „ 1864 bez % całe „ ,
„ „ 1864 bez % pół „ ,

Obligaoye Korony węgierskiej.

4% Konta złota na 1000 złr.
5% „
~ /w V U IV TT  f
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „
, B „ „  „  50 „  B
4 % Losy Cisańskie (theiss-R w  ) .

płacą żądają

100 100 70 ! 00 90
100 88 1.0 90 25
100 99 40 99 80
100 98 30 98 80
100 97 60 97 90
100 97 35 97 76

100 78 95 79 15
100 80 45 80 65
100 109 r.O 109 70
100 93 70 9 90
100 132 32 50
100 136 25 136 75
100 140 __ DO 50
100 166 - 166 50
100 169 25 170 25

100 90 98 1
100 85 3b 86 15
100 115 20 115 80
100 123 20 123 50
100 122 76 128 2 >
100 123 60 12S 9

5%
5%
5%

Obligaoye Indemnizaoyjne.

1 0 %
7%

Buków.
Siedm.
Węgier.

Różne Inne pożyczki.

Losy Donau-Regulir z 1870 za 
IV' yo k i „ z 1878 „
S*. h>.kj. r■nł. pr. po 100 fran. „

0% Losy tureokie pr. 400

Listy zastawne.

5% , obi. komun.B
5% Banku hip. gal. z iu%  pr. „ 
5% „ 4‘> letnie . „
i ll% % Boden-Credit allgem. óst. „ 
3% Boden-Uredit allg. óst. z pr. „ 
4% Gai Tow. kred. ziem. okr 41
4 /l% B B B B *
5 % Gal. Tow. kred. ziem. siarę „ 
4*/ł% Banka austro-węgier«k. „
4 % B B n B
4% Banku hip. węg. z premią „

płacą żądają

100 m.k. 102 30 102 90
100 101 75 102 5
100 104 30 104 90
100 n zi i05 30 l> 6 10

sztukę 1 118 50 119 -
n i T 6  25 106 75
n i 33 60 31 8
n l 20 26 20 40

złr. 100 92 - e2 75
• 00 99 5 1 100 50
100 1 0 60 10 90
100 97 70 98 10

n 100 100 75 KU 10
100 102 7b 103 25
100 89 25 88 6
100 93 66 8 7
100 100 80 101 20
100 101 50 101 65
100 100 30 100 80

a 100 104 60 106 --

Obligaoye pierwszeństwa kolei

4'orechta . . . na 300 zh. za 100

5% Koszyoko-Bogum. „ 20*
4% Lw.-Czer. z 18»4 300 z. ab. 10% „ 100 
4% Lwow.-Uzern. z 1884 na 300 złr,
4% Rudolfa w złocie . „ 200 „
)% Siedm-ogrodzkie . „ 2*0 „
3% Lomb. (Siidb.1 na 500 fr. za sztukę 1 
5% Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za iOO 
5% Noraosty . . „ 300

L n i y .

Badap. losy Bazylika . aa 5 złr. 
Kred. dla haudlu i przem. ua 100 złr.
Klary . . .
4 > Tow. żegl. Dnn. ab 10%
K r a k o w s k ie .....................
OOrer (miasta Budy* . .
Czerwonego Krzyża austr.

b b węgier.
Rudolia . .
Stanisławowskie . . . .  
41/, % Tryesteńskie 
4%

40
lm)
20
40
10

5
10
20-

100
50

płacą żądają

100 98 - 98 76
100 -- — _
100 98 76 99 26
100 101 60 102 -
100 '/■) -- 74 40
100 88 - 89 -
100 125 75 126 10
100 97 30 97 90

ke 1 145 50 146
100 97 20 97 60
100 96 60 97 -

w a 8 >0 8 85
w. a. 179 174 75
m. k. 55 40 51 -
w. a. 118 - 119 -
w. a. 19 25 19 5
w. a. 59 25 60 -
w. a. 17 40 17 70
w. a. 11 30 11 60
w. a. 20 0 2 t -
w. a. — _ 84 -
m. k. 13b - 189 -
w. a. 70 50

Oatat.
dyw id .

6 —  

5 -  
1 3 -  
18 
8 0 -  

39-8 
12—  
2 1 —

1 0 -  

117 - 
7 - f  

18-50 
7-94 
9-50 
9-94 

27 h 
1 fr. 

16-87

Akoye bankowe.
)bank . . . .  ]

Bankrer d Wiener . 
Kredyt, dla hanalu i przem. 
Kreditbank węg. allgem 
Laenderbank . . . .  

ro-węgierskie .
U n io n b a n k ......................
Galio. Bank hipoteczny.

Akuyt kolejowe.

Alfiild-Finma . . . 
Ferdynanda Północ n. . 
Karola Ludwika . . .
L wowsko-Cienu >w-Jubsy 
Koszyeko-Bogumińskie .
R u d o lfa ...........................
Siedmiogrodzkie . . .
Staatseisenbahn . . . 
Lombardy (Sudbahn) 
Żegluga na Dunaj c . .

W a l u t y
Dbkaty pełne ważne . ■ •
20-to Frankówki . . . .  
20-to Markówki 
M ł-Im perya y ros.^pełue ważne 
Funty tn e ru n g i . .  . 
Banknoty włoskie . . .
Babie papierowa

płacą ł-fł- ją

na 20u d 104 75 105 25
b 100 „ 90 90 60
» 160 „ 284 20 284 60
, 2<>» B 283 - 283 50
„ *00 „ 213 25 Slrf 50
„ . 866 968 -
.  ioo  „ 199 70 200 -
B 290 rt 284 — 287 •

.
na 200 złr. 176 — 176 50
b 1050 „ 2605 5 1 9 -
b 210 „ 197 75 19- 25
„ ZOO „ 212 25 2112 5
b 200 „ 141 50 142 -
n 20v 183 50 184 -
b 200 „ 172 172 50
.  zuO - 235 50 326 --

2< 1 . 3S — 83 50
„ 500 „ 366 - 368 -

za sztukę ' 6 9* 5 97
10 01 10 Ob
12 39 12 t l

B 10 3 t 10 36
12 63 12 68
49 80 49 9C

» 100 n f  jk 107 60 108 -

AKÓB ** ***IHSTLM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A B, oeuaot. Wymienia wylos. papiery, kupony. Dostarcza ii we arkusze kuponowe. Zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą



6 Nr. i27. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 6 OzÓrwca 1887.

Zm iana lokalu .
M im  zaszczyt zawiadomić Szanowny 

P. T. Publiczność, że d n i a  3 0  m a j a  
przeniosłem  mój

HANDEL WIN
do domu

p rzy  u l. K r u p n ic z e j , 1 0 .
Dziękując Szanownym  moim Odbior­

com  za dotychczasową pamięć o moim  
h andlu , mam nadzieję, że i nadal za­
skarbię sobie zupełne zaufanie Szano­
wnej Publiczności.

Z uszanowaniem  
944 1 5 A n to n i S ch u ltz .

D o  s p r z e d a n ia

Lina druciana przewozowa
mało używana, z przyrządami , waży 12 oetn. 
metrycz, długośei około 100 metrów, grubości
i ctm. obwodo.

Bliższa wiadomość u p. U .  R o s e s , u l .  
K r a k o w s k a , K r. 4 5 .  #59 1 3

J O / C F  II AK III: 11
'W * B J a J  y ,  u U o a  < 3 ł ó w n a , B u r .  0 7 ,

D olecą swój bogato zaopatrzony skład

konfekcyi damskiej.
Płaszczy od deszczu, kaftaników, zarzułek, płaszczyków  dla panienek i dzieci

w r ó ż n y c h  w i e l k o ś c i a c h  i po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h
Firanld, kapy na łóżka, obrusy, p i tn a ,  bieliznę męska i t. i 

U K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  
c. k. uprzywil. fabryki płótna

EED. OBBRLhilTiiKrERA Synów
w  S ch ó n b erg  n a  M o ra w ie .

Sprzedaż po oryginalnych cenach fabrycznych.
Cenniki na żądanie darmo i opłatuie. 952 l 6

Do wynajęcia tiftp tao
3 pokoje, przedpokój i kuchnia, w ogro­
dzie, na G roblach, Jfr. 7 , pierw­

sza br>.m» z plant.
W iadomość na miejscu. 962 1 3
Stajnia na 14 lub 15 koni.

Ekonom
kawaler, lat 36 liczący , z dobrem! poleceniami 
jak również rekomendacją oeób znanyck w Kra­
ju, poszuknje posady oa 1 lipca b. r ,  wymaga­
nia skromu... Łaskawe zgłobzenia pod lit J .

P . poste reet. Ł i u a l .  9bo 1 3

Mieszkanie letnie
od Krakowa 9 kilom., sKładająae się z 4 pokoi 
i kuchni (jarzyny i nabiał w miejscu), jest każ­

dego czasu t a n i o  u o  w y n a j ę t d a .  
Wiadomość w handlu J .  B a j o r a  * u l i c a  

G r o d z k a .  968 1 8

P o s z u k u j e  s i ę  z a r a z

chłopca do praktyki
z odpowie dniem wykształcei icir do

cukierni U. Spfcgnąpąni iw Tarnowie.
964 1 3

D o  sprzedania
fortepian, szafy, łóżka, zegary, meble 

i inne rzeczy domowe. 96i 12
Ul. Dominikańska, 3, I piętro, m. 4.

Zawiadomienie.
N a żądanie Szan. P ub licznośc i zm ie­

n iony  zosta ł rozkład  jazd y  o m n i b u ­
s ó w  począwszy od d .  I O  c z e r w c u .  

Z Podgórza do Wieliozki o godzinie:
1 po południu ,

WIELKI SKŁAD
D A W I D A  B 1 J C H A E R A

w  I t r a j t o w l e ,  S t r a a o m ,  2 3 ,
poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów b ław atn ych , materyj jedw a­
bnych czarnych i kolorow ych , aksamitów lyoń sk icn , kaszmirów czarnych  
zagranicznych, dywanów angielskich, koców sławuckich, p łócien  rumburskich

i sprzedaje takowe 
po cenach fabrycznych częściowo i hartow nie,

oraz resztki materyj jedwabnych i wełnianych
zel połową nony.

^  Polecając się  łaskawym względom Szan. Publiczności nadmieniam , że 
próbki posyłam na żądanie opłatnie 1 darmo.

Zostaję z szacunkiem
9 4 5 1  20 D a w id  B u c h n e r .

J 1 3  K *  na Szląslui austryackim (Ernsdorf). Z a k ła d  h y d r o -
w w  K P J i i ł i  MU p a t y e z n y  i  ż e r y c z n y .  Uzdrowisko klimatyczne. 

S e z o n  o d  1 m a j a  d o  3 0  w r z e ś n ia .  Lekarz : D o c e n t  D r . S m o le ń ­
s k i .  — Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. 597 7 12

Wyjaśnienia i broszury przesyła I n s p e k c y a  Z a k ł a d u .

S z c z a k o w i  e c m

Portland cement i Wapno cementowe (Cementkalk)
sprzed  8e po cenach fabrycznych

A.dolf Scherer
w Krakowie, ulica Szpitalna, Nr. 6, 

G eneralny R eprezentant Fabryki Portland Cemen­
tu W  Sue U K O W iC ;  635 14 16

5 12 rano, 
7 rano , 

11 ran o ,
i  po po<Odniu , 
7 wieczór.

Z Wieliczki do Podgórza o godzinie:
7 rano ,
9 rano ,
1 w południ*,

8 po południu, 
6 wieczór,
8 1/, wieczór.

W dnie sobotnie z Podgórza do Wlellozkl o godz.
7 rano, I 4 po południu ,

11 przed pułudn., | 7 -ieezór.
W dnie sobotnie z Wieliczki d j Podgórza o godz.

9 ra n o , I 6 po po łudniu ,
1 po południu , | 3*/, wieczór.

960 1 3

BYSTRF
(pod Bicia h Icm)

M M  wodoleczniczy
otwarty od dnia 15 maja.

L eczenie prądem elek trycznym , m ięsie- 
n ie m , gim nastyką , m lekiem  i kefirem.

K ierownictwo lekarskie prowadzi Dr 
Walery Momidłowski,  b. asystent uni­
wersytetu Jagiellońskiego. 812 8 10 

Przystanek kolejowy w miejscu. 
Bliższych wyjaśnień udziela

Znrtąd Z a k ł a d u .

~ R Q y y f t p . i l

ROOB LAFFECTEUR
( Sar sapary lian )

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
Syrup ten od dawna już znany, sta­

nowi dotychczas najlepszy i najskutecz­
niejszy krew ozyszcząey środek, W szkro- 
fułach, chorobash syfilis ty ornych i ró­
żnorodnych cierpieniach skórnych, działa 
syrup ten niezawodnie. W zastarzałych 
nawet cierpieniaon, osuwa wszelkie ślady 
zanieezyszesenia krwi.

C e n a  1 a ł r .  2 0  e t .
Broszurki, zawierające dokładny opis 

tego znakomitego środka, oraz wykaz świa- 
deetw o sknteeznośei tegoż na żądanie 
bezpłatnie. 106 16 O

Główny skład w aptece
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Skład w Krakowie w apt. L. Rosnera.

V  L i m  kolo M i c
jest d o  s p r z e d a n i a  d o m ,  składający się 
z 4 pokoi, kuchni, piwnicy, zabudował gospo­
darskich i ogrodów, z powodu przeniesienia 
poeztmisrrza, pod bardzo dogodnemi warunkami.

Zgłoszenia przyjmuje właśoieioika p .  E m i­
l i a  P o d s U w s k a  w Ł u b n iu  przy M y ­
ś l e n i c a c h .  930 i 4

LIBAN i EHRENPREIS
w Z a ś o l o l e l e

kamieniołomów i pierwszej kraj. parowej fabryki wapna
system u  B n m fo r d a

w Podgórzu przy Krakowie
[polecają Szan. P. T. Odbiorcom także i w tym roku bieżącym

swoj fabrykat

M wapna budowlanego i nawozowego
tyj które przewyższa co do jakości i wydatnośei wszystkie do-

tychczas znane wapna.

i! Również polecamy m ia ł w a p ien n y . 487 10

i

#  

I
I  
I

dobre g a tu n k i  
bardzo tanio,

jak : P e r u Y i e n  ,  T t t f f e l , 
l i b e r y j u e  i d l a  s t r a ż y  
o g n i o w y c h , oraz wszelkie 

gatunki

towarów modnych.
Wzory do obejrzenia przesyła 
opłatnie. — Bogate z b io r y  
p r ó b e k  dla panów majstrów 
krawieckioh n i e o p ł a t u l e .

J e d y n y  s k ł a d  gwaran­
towanych czysto wełnianyoli

Materyj
uniwersalnych
zdainych na bielieliznę wełnia­
ną , na suknie do żałoby, dla 
chłopców i na suknie męskie, 
na suknie podróżne i do polo­
wania i t. p. z fabryki A . 
Z iffe r  &  S . Tugeudhat. 
Bieisko. 598 15 O

Fabryczny skład „zum weissen Lamm“ w Bernie (Morawa).

a ■ 'an^ war a w» w ^  ■- P :: ■ M

J  A A IH A A T O W IC K
’ we Lwowie, uhea Kopernika, Nr. 3 , w Krakowie, Sukiennice , Nr. 20, 

w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,
poleca swojego wyrobu 

znakom ite środki, odszczególnione 7-ma m edalam i za- 
sług* i 3  dyplom am i uznania na wystawach krajowych

i zagranicznych.
R a k a m  f i o  M o l r l r a  “ijn n y  ten środek używa się od niepamiętnyeh cza 
D O I D O I I I  U D  I ł l C l i R d  do zachowania piękności, świeżości i delikatności c

S ł o i k  4  z ł r .

czasów
cery.

Z iółka w schodnie do naparzania twarzy, 5 0  c e n t .

R J in n i* l f n - " l  ł f j S  ' f l ł f l U / 9  preparowana nad kwiatami konwaliowemi do knnser- 
W l l y p l  J f l K l  l U U l o i U w d  wowania twarzy. Flakony po 3 0 ,  5 0  c .  i 1 z ł r .
R o n w i i O  myc*a tw arzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza na- 
A F l l e  W  Skórek. Fiakon 5 0  e t .  97 64 O

S W O S Z O W I C E
p o d  K r a k o w e m .  i

Z a k ł a d  k ą p l e l o w o - l e c z n l c z y - .  W

Jedna z najsilniejszych wód siarczanych ,
z przeważającą ilością soli souowych i wapniowych. W

Wskazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzodzeuiach I■  
i obrzękach zołzowych i Kiłowych, w Krzywicy, nerwobólach, porażeniach, pozostałościach ™ 
po rana.h  postrzałowych i ciętycn, po złamaniach kości, w zesztywnieniach stawów, oty- rjuji 
łości, w bardzo wie'u chorobach skórnych, jako też w chorobach polegających na u tru -IW  
dnionym odpływie i przemianie krwi, w chorobach kobiecych [ | | j

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, leczenie elektrycznością i m ięsienieui, w o d y R 1 
mineralne krajowe i zagraniczne. 848 4 6

L e k a r z  z d r o j o w y  D r .  A n t o n i  F i l im o w t ik i ,  ■
asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego. I

Stacya kolei transwersalnej, 6 kilometrów od Krakowa , poczta i telegraf w miejsou.
Komunikacya pomiędzy Krakowem a Sw szowicami odbywa się 9 razy dziennie [ ■  

koleją, nadto 2 razy omnibusem. ■
P o c z ą t e k  s e z o n u  o d  2 7  m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n ia .  J

Mieszkania nmeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela [ I
Z a r z ą d  k ą p i e l o w i /  w  S w o s z o w ic a c h .  ^

I. HoneesyouoTiau)'

imlecony przez krak. Towarz. Lekarskie, a pod 
dozorem władz sanitarnych

Ł . J . K u b i c k i e g o
weterynarza miejsk. i docenta wetorynaryi,

■ rozsyła
świeżą i pewną krowiankę

zh eraną 2 razy w tygodniu.
C e n a  f lo l i  8 —1 0  p u s t u ł e k  1 z ł r .

732 11 15 Lwów, ulica Batorego, 7.
Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikolascba, 

Piepesa, Kochanowskiego i Wiewiorskiego ; w 
Krakowie pp. Redyka, Siedleckiego i Stockmara.

Specyaln ie d la D am !
N iniejszem  m am  zaszczyt donieść Sz. P . T. Publiczności, że na obecny 

sezon zaopatrzy łam  mój sk lep nioilniarski w bogaty w ybór m odnych 
kapeluszy, gustow nie ubranych, jak o też  n ieubranych . N adto  znajduje się  u m nie 
wielki zapas wszelkich przyborów  w zakres m odniarski w chodzących, jako to: 
aksam ity, plusze, w s tą ż k i, kw iaty, p ió ra  itp . Ceny konkurencyjne. 

W szelkie zam ów ienia z p ro w in c ji uskuteczniam  odw ro tną pocztą
841 7 9 L e o n o r a  ~ W e l s s l l t z ,

w Ki akowie, Plac WW. Świętych, albo Franciszkański L. I, obok Magistratu.

P A  P I E  R
o  A L t i E S  P E Y R E S

PA P IER  A LBESPEYRES’A
P r z e c i w k o  C h o r o b o m  c h r o n i c z n y m  

jak ' lo ch oroby  m u zy o ic e . pa ra liże , c h o ro b y  I 
n erw ow e, a s tm y , h u lu ry , choroby  d z iec i  

i s ta rc ó w . z n tia iiy  ic ieh it.
ŻADNE LEKARSTWO NIE JEST SKUTECZNIEJSZE j 

JAK WEZYKATORVA NA RAMIENIU, 
ielkości s re b rn e j p ię c io -fra n h o ich i  p o d ­

t r z y m y w a n a  p r a w d z i w y m  P a p i e r e m  1 
A l o e s p e y r e s ra  !

L i c z n e  F a ł s z o w a n i a . U niknąć  je  m ożna  
p rz y jm u ją c  tylko pude lka  tego  pap ie ru  
z p o d p isem  F u m o ic e -A lh o s p c y r c s  i 

s te m  p le  ni W u ii b'ohryh'<lntOi*.\
FLfHf)L7il--ALISEd’E\liES, IR, FV St-Denis. Parjs

l wit 4Y3/vs-t kitłli aplekuch n;i rolym swii-ui

H 4 15 O

Dra AATJELA
M M  wodoleczniczy

Zuckm anlel
(na SzląsKU austryackim).

B C e d .  I 3 r .  U r b a H o ł i e i Ł
ordynuje 632 19 O

od I kwietnia do 15 październiki! b. r.

Nauczycielka, Polka,
z kilkoletnią praktyką w jednym domu, mogąea 
dflzieraS nauki do średnich szkół w język i pol­
skim, niemieckim i francuskim, oraz początków 

muzyki, p o s c n k n j e  p o s a d y .  
Bliższa wiadomość: A . 8 .  puste restante 

A l w e r n i a .

Zarząd
FABBYO PIECOff

A. ŻYCHONIA
w D ę b n i k a c h

zawiadam ia, 
iż jak dotąd bez p rze rw y , tak 
i nadal przyjm uje i w ykonyw a 

wszelkie zam ów ienia.

A gencya w Biurze A rch itek ta  
p. J.  fo k u ty n sk ieg o  w 
Krakowie, przy ulicy Sławkow­

skiej Nr. 20. 883 3

Hotel Donau
W ien, 775 8 io

T a b o r s t r a s s e ,  Sir. 4 9 .
Nowo otworzony, bardzo w ygodnie n- 

rządzony. Cena pokoi od 80 ct. Ś n iad a­
n i e : kawa z chlebem  20  et Kolej konna 
i om nibus od hotelu. U sługa także polska 

J ó z e f  M o l i k ,  H ótelier.

Główna wygrana 
ewent. 

500.000 marek.

W /grane
poręcza

p a ń s t w a .

Ogłoszenie
________szczęściai

Z a p r o s z e n i e  « lo u d z i a ł u  
w  wyg-ranycłi

n a  w ie l k i e j  l o t e r y i  p r z e z  p a ń s t w o  H a ik .b n r g  ^ w r ę c z o n e j  ,
na której

9  m i l i o n ó w  lOOc^OO m a r e k
z pewnością wygranemi być muszą.

Wygrane tej begatej loteryi pieniężnej, która według planu tylko 95.500 losów obej­
muje. są następujące,, a mianowi£re :

N a j w i ę k s z a  w y g r a n a  jest w pomyśluym wypadku 5 0 0 . 0 0 0  m a r e k .
Premia 

1 wygraua 
1 wygraua 
1 wygrana 
1 wygrana
1 wygrana
2  wygrane 
1 wygrana 
1 wygrana 
1  wygrana 
1 wygrana 
7  wygranych 
1 wygrana

po

po

3OO.0OG m a r e k .  
2 0 0 . 0 0 f> 
100.000 

0 0 . 0 0 0  
8 0 .0 0 0
7 0 .0 0 0
6 0 .0 0 0
5 5 .0 0 0
5 0 .0 0 0
4 0 .0 0 0
3 0 .0 0 0
1 5 .0 0 0
12.000

2 6  wygranych po 1 0 .0 0 0 marek.
5 6  wygranych po 5 0 0 0 n

1 0 6  wygranych po 3 0 0 6 jj
2 5 7  wygranych po 2 0 0 0 n

2  wygrane po 1 5 0 0 n
5 1 5  wygranych po lOOO H
8 3 9  wygranych po 5 0 0 n
1 2 0  wygranych po 2 0 0 , 1 5 0  marek.
3 0 .0 2 0  wygranych po 1 4 5  mrk., 7 9 9 2  
wygranych po 124 , lOO, 9 4  m,, 7 8 4 8  

wygranych po 6 7 , 4 0 , 2 0  marek,
razem 4 7 .8 u O  wygranycn. 

se p e n  n o S c ią  w y c i ą g n i ę t e  b ę d ą .istóre w przeeiągu niewielu miesięey w 7  oddziałach
Główna wygrana lej klasy wyuosi 50 000 marek, w 2ej klasie podnosi się na 55.000 

marek, w kej na 60.UO0 m., w 4ej na 70.000 m., w 5ej na 80.000 m., w 6ej na 90.000 m., 
w ej na 200.000 m., a z premią wynoszącą 300 000 marek ewentualnie ub 500.000 marek. 

N s p i e r w s z e  e t ł | g n i e u i e ,  oznaczone u r z ę d o w n i e

14 czerw ca to. r.
kosztuje los oryginalny tylko 3 złr. 50 c. w. a. —  połowa losu oryginal­
nego tylko I złr. 75 ct. w. a. —  ćwiartka nosu oryginalnego 90 ct. w. a.
te l o s j  o r y g i n a l n e  p r z e z  p a ń s t w o  p o r ę c z o n e  (nie zakazane promesy) z do­
łączeniem o r y g i n a ln e g o  p ia n a ,  z herbem państwa po frankowanem nadesłaniu na- 
leżytoścl lub za zaliczką poczt , nawet do najdalszych okolic orzezemnie rozsyłane będą.

Każdemu z biorących udział zaraz po odbytem ciągnienia przesyłam urzędową listę 
ciągnień nawet bez zażądania.

Plan cięgnlenia z herbem państwa, w którym wkładki i podział wygranych na 7 klas 
jest uwidoczniony, przesyłam naprzód darmo.

W ypłatą I przesyłką wygranych pieniędzy  
: ijmuję się sam wprosi do interesowanych punktualnie i pod ścisłą dyskreoyą.
Każdy obstalunek uskutecznić można przekazem pocztowym lub lisiem rekomend. 

I W  t j  iraszain zatem wszelkie zlecenia z powodu wkrótce mającego nastąpić ciągnienia 
najdalej do 1 4  c z e r w c a  1». r . z zaufaniem przesyłać pod” adresem :

S t Ł i i m e l  H e c k s c ł i e ł -  s e n r . ,
Banąuier und Wechsel-Comptoir in HAMBURG. 651 5 6

Roman Silberbach
w  K r a k o w i e  

przy ulicy św . Tomasza,
podejm uje się 

pokrycia dachów f r e iu  s z lą .  
s k i m , a n g i e l s k i m  i fr :* n - 
c u s h  i m  , p a p ą  d a e l ia w  ą , 
czyli t e k t u r ą  o " n io tr w « I n ,  

d a c h ó w k ą  
i wykonywa powierzone mu ro­
boty z wszelką sumiennością tak 
w  m ie j s c u  jako też n a  p r o -

W iu c y i. 899 4 25

W. Stachowicz
krawiec cywilny i wojskowy

Kraków, ul. św. Anny, L. 5,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju uniformów,, jaboteż wraelkie 
artykuły dla c. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych, 
t f r  C e n y  a  m i a r k o w a n e ,  m  

943 3 3U

N inb jszem  podajem y do w iadom ości. żeśm y zastępstw o m łyna naszego 
i sprzedaż n asze j, m edalam i odznaczonej,

A S I
W .

ś*
oddali firm ie

1^0  L b H  i N N E R
w  K r a k o w ie , R y n e k  g ł., L . -7, 

która po cenach fabrycznych sprzedaje.
M ą k i  nasze celują p rzedn ią jakością, czynią zadosyć w szelkim  m o­

żliw ym  w ym agań om i mim o to są tańsze, niż mąki innych  m łynów .

I kilo mąki najpiękniejszej 16 centów
i wszystkie inne numera również najtaniej.

D y r e k c y a  

880 4 4 M łyna  parowego w ŁoNonrzu.

"WILLA
pani Modrzejewskiej w Krakowie, pod 
L. li, przy ulicy Krowoderskiej, nad 
Rudawą, z ogrodem trzym orgowym, oso­
bną kuchnią, wozownią, oranżeLyą i por- 
tye rów ką , razem 21 ubikacyj , je s t  za­
raz «lo wynajęcia lub sprzeda­

nia pod korzystnem i w arunkam i. 
Równie je s t  do sprzedania k ilk a  

parcel budowlanych z realności 
„W ielopola" D. 20 i 22 Dz. IV.

Bliższych wiadomości o tem udzieli 
kancelarya adwokata Dra Władysława 
Markiewicza w K ra k o w ie , przy ulicy 
Grodzkiej,  pod L. 15. 936 2 3

Uwiadomienie.
Mój

S A L O N  MÓL
wykonujący najprzedniejsze

SUKNIE MĘSKIE
gustownie i tauio

wedTng najnowszych ahgielskiśh wzorów 
po x.'cn,icli 

bardzo umiarkowanych 
znajduje się teraz

przy uiicy Grodzkiej, Nr. 5 , 1 piętro.
Skład nąjp :zednię juzych krajowych i 

zagranicznych tuwarów wełnianych, an­
gielskiej i francuskiej p ik i ,  kamizelek 
jeriwabnych najśw ieższej mody.

W ilh e lm  S c h w e d ,
(Marchand Taillour)

Nr. 5, i piętro, ulica Grodzka, Nr. 5, l piętro,
769 12 14 ______  K r a k ó w .

ł n c ń W  w!Wf>adanie uchyla a przyspiesza 
I ł l U « “  porost tychże i zapobiega siwi- 
żnie Woda do Włosów M orassa przeciw łupieży. 
Cena 80 centów. 98 6

W. KRZYSZTOFO W1CZ
K r a k ó w ,  l i n i a  A — B ,  37,

PIERWSZY FABRYCZNY SKŁAD

Farb i flUateryalów

F a r b y  o l e j n e
zupełnie do użytku gotowe,

do pociągania drzw i, okien, podłóg, da­
chów, sprzętów  gospodarczych  i t. p.

Z  d rakam i Zw i$zkow a

poleca
*» Y a a lrA u n ń

w 3 6  odcieniach.

Lakiery
angielskie i krajowe

do drzewa, skór i żelaza.

Oliwy i oleje do maszyn 
T łu szcze  i sm arow id ła  do osi.

B M ń ,  M inia, Bo m .
Calofoma. Tektury, K łaki, 

Łó j i t. p .

Do robót artystycznych
farby olejne, akwarelowe, pen- 
dzle, firnisy, olejki, werniksy, 

stalugi, płótna malarskie itp.

Preparaty Franciszka Kwizdy
po ceuach najniższych

Środki desinfekcyjne
iake to :

kwas karbolowy, s ia r c z a n  żela­
za , chJorkalk i t. P-

W yłączny skład d la  Lł.dioyi

„Carholineum Ąvenariusa“
jedyny  ś r o d e k , zabezpieczający drzewo 
od zepsucia przez wiLocie i działania 

zmiennego powietrza.

L i n o l e u m
chodniki, przedściółka pod umy­
walnie, łóżka, biórka, również do 

ustania całych posadzek.

2 V 3 C  a  t  y  

kokosowe i manilla.
W y sy łk i pocztą i koleją
ż e l a z n ą  z a ł a t w i a j ą  s i ę

h e z * w ł o c * n i e .  840 7 (

Pani«r i fui.rwti Braci Fiałkowskich w Bielsku. A J -------*..1-3-1------- -1 - . .1.... I - -
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